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Powołanie Ogólnokrajowego Komitetu
Uczczenia 70-leeia urodzin Józefa Stalina
jod przewodnictwem  Prezydenta R . P .

Władze naczelne Str. Ludowego, Polskiego Str. Ludowego, Str. Demo- 
atycznego, Str. Pracy, Centralnej Bady Z w. Zaw., Zw. Samopomocy 
iłopskiej, Zw. Młodzieży Polskiej, Ligi Kobiet, Zw. Bojowników o W ol- 
ść i Demokrację — przyłączają się do inicjatywy Komitetu Centralne- 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w sprawie obchodu 70-lecia 
odzin Józefa Stalina i POWOŁUJĄ WSPÓLNIE DO ŻYCIA OGÓLNO- 
RAJOWY KOMITET OBCHODU pod przewodnictwem Prezydenta Rze- 
ypospolitej Bolesława Bieruta.
Obchód 70-lecia urodzin Józefa Sta- ■ Związkiem Radzieckim a Polską, do
ra winien w Polsce objąć wielomi­

anowe rzesze ludzi pracy — robot- 
. ków, chłopów i inteligencję — wi­

an uświadomić im w pełni wielką 
.lę Józefa Stalina i jego historyczne 
sługi jako genialnego myśliciela i 
ułomnego rewolucjonisty, walczą­

cego z. wyzyskiem społecznym i uci- 
iem narodowym, wielkiego budow- 
czego socjalizmu, organizatora zwy- 

• jstwa nad hitleryzmem, wielkiego 
. zyjacieła Polski, wodza światowe- 

obozu pokoju, demokracji i po- 
i- ępu.

Imię Stalina na wieki jest związa- 
z wielkim dziełem wyzwolenia 

P dski z niewoli hitlerowskiej i z opar 
cem silnej, kwitnącej, niepodległej 
j Jaki o przyjaźń z narodami Związ- 

Radzieckiego i o granicę pokoju 
a Odrze i Nysie. Głęboko zapadły do 

&-:rc i umysłów narodu polskiego sło- 
a.i Jizefa Stalina, wypowiedziane 21 
wietnia 1945 r. przy podpisaniu 

układ o przyjaźni, pomocy wzajem­
nej i współpracy powojennej między 
Związkiem’ Radzieckim i Rzeczpospo­
litą Polską:

„Z naczenie tego uxłatLu polega p rze­
de w szystk im  n a  ty m , te je s t  o n  w y­
razem  zasadniczego zw rotu  w stosu n- j 
kach  m iędzy Z w iązkiem  R adzieckim  a 
po lską  w  k ie ru n k u  sojuszu i p rzy jaźn i, 
zw ro tu , k tó ry  uksz ta łtow ał się w toku 
obecnej w ałki w yzw oleńczej przeciw ko 
N iem com  1 k tó ry  obecn ie został fo r­
m alnie  u trw alo n y  w n in iejszym  u k ła ­
dzie".

„S tosunki m iędzy naszym  i krajam i 
obfitow ały , jak  w iadom o, w ciągu 
o s ta tn ich  p ięc iu  stu lec i w e lem en ty  
w zajem nej n ieufności, n iechęci i nie 
rzadko  o tw artych  konflik tów  z b ro j­
nych. S tosunki tak ie  osłabiały  obydw a 
nasze k ro je  i w zm acniały  im perializm  
n iem iecki.

Znaczenie nin iejszego układu polega 
na ty m , że k ładzie  on  k res i w bija 
o sta tn i gwóźdź do tru m n y  tych daw ­
nych  stosunków  m iędzy naszymi kra< 
k m i o raz  stw arza rea ln ą  podstaw ę do 
zas tąp ien ia  daw nych , n iep rzy jaznych  
stosunków  — stosunkam i sojuszu i 
p rzy jaźn i m iedzy Z w iązkiem  R adziec­
k im  i  P o lską".

Znajomość życia i walki Józefa Sta- 
ia, jego decydującego wkładu do 
storycznego przełomu w stosunkach 

. iędzy narodem polskim a narodem 
syjskim, ukraińskim i białoruskim, 

.o utrwalenia i pogłębienia wieczy- 
ystej, braterskiej przyjaźni między

tak na Baku i Batura

Plany aliantów zadu
t pierwszych miesiącach wojny

PARYŻ (TELEPRESS). Sensacyjne 
ikumenty o których wiadomość do- 
rła do francuskiej opinii publicznej 

iż w chwili wyzwolenia, zostały o* 
r Bcme opublikowane przez paryski le- 

icowy tygodnik „L‘Actlon".
Dokumenty te potwierdzają, że w 

pierwszym okresie, kiedy wojna nie 
objęła jeszcze frontu zachodniego, 
antagonizm aliantów skierowany był 
nie przeciwko Niemcom ale prze­
ciwko Zw. Radzieckiemu. Chodziło 
wówczas o przeprowadzenie ataku 
powietrznego na złoża naftowe w 
Baku i Fatum z lotnisk tureckich i 
framcusko-syryjskich. Po tym ataku 
nastąpić miała inwazja.

sprawy pokoju i niepodległości — win 
na stać się powszechną wśród ludzi 
pracy w Polsce.

Ogólnokrajowy Komitet Obchodu 
70-lecia urodzin Józefa Stalina ukon­
stytuował się w składzie następują­
cym:

Przewodniczący Komitetu:
Prezydent RP., Przewodniczący 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — Bolesław Bierut.

Członkowie Komitetu :
Władysław Kowalski — Marszałek 

Sejmu, Roman Zambrowski — wice­
marszałek Sejmu, Józef Cyrankie­
w icz— prezes Rady Ministrów, Hila­
ry Minc — wiceprezes Rady Mini­
strów, Antoni Korzycki — wiceprezes 
Rady Ministrów, Jakub Berman — 
podsekretarz Stanu w Prezydium Ra­
dy Ministrów, Aleksander Zawadzki— 
przewodniczący CRZZ, Franciszek 
Jóźwiak — prezes Zarządu Zw. Bo­
jowników o WTolność i Demokrację,

Michał Żymierski — marszałek Pol­
ski, Edward Ochab — I wiceminister 
Obrony Narodowej, Stanisław Skrze­
szewski — minister Oświaty, Win­
centy Baranowski — prezes SL, Jó­
zef Niecko — prezes PSL, Wa­
cław Barcikowski — prezes Str. 
Demokratycznego, Tadeusz Michejda
— prezes Str. Pracy, Henryk Świątko­
wski — prezes To w. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Władysław Matwin — pre 
zes ZMP, Stefan Ignar — prezes Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, Irena Szta- 
chelska — przewodnicząca Ligi Ko­
biet, Karol Kuryluk — prezes Zw 
Stowarzyszeń Artystycznych, Jan Dem 
bowski — przewodniczący Komitetu 
Obrońców Pokoju, Franciszek Aprays
— Budowniczy Polski — górnik, przo­
downik pracy, Wanda Gościmińska — 
Budowniczy Polski — włókniarka — 
przodownica pracy, Ksawery Duniko­
wski — Budowniczy Polski — rzeź­
biarz, Franciszek Fiedler — Budowni­
czy Polski — redaktor „Nowych Dróg“, 
Michał Krajewski — Budowniczy Pol­
ski — murarz, Stanisław Mazur — 
Budowniczy Polski — rolnik, Balce- 
rzakow'a — przodownica pracy — włók 
ni arka, Magdalena Figur — traktorzy- 
stka — brygadierka PGR, wój. gdańskie 
Antoni Sojka — roinik — przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej w 'Wil­
kowicach, Maciej Wawrzyszczuk — roi 
nik — przewodniczący spółdzielni pro­

dukcyjnej w Kadeńcu, Hajduk — gór­
nik — przodownik pracy, Kuderski — 
robotnik — kierownik grupy „Czerwo­
na Trzebinia", Michał Kuliński — hut­
nik — przodownik pracy „Huta Ban- 
kowa“,
Edward Paduch — robotnik budowl., 
przodownik pracy — Warszawa, Soł- 
dek — robotnik stoczniowy, przodow­
nik pracy, Michalski — maszynista 
parowozowni — Piotrków, przodownik 
pracy, Ter pila kowa — włókniarka — 
przodownica pracy, Franciszka Sobko­
wa — woj. rzeszowskie, działaczka 
wiejska, Piotr Majczak — woj. kielec­
kie — rolnik, Wacław Woźniak — 
woj. szczecińskie — rolnik, Lucjan 
Rudnicki — literat, laureat Państw. 
Nagr. Literackiej, Bolesław Woyto- 
wicz — kompozytor —- laureat Pań­
stwowej Nagrody Muzycznej, Leon 
Schiller — dyr, teatru — laureat 
Państw. Nagrody Teatralnej, Leon 
Kruczkowski — prezes Zw. Literatów, 
WładysJaw Broniewski — poeta, Ju­
lian Tuwim — poeta, Zofia Nałkow­
ska — pisarka, prof. Stanisław Ma­
zur — matematyk, laureat Państw-. 
Nagrody Naukowej, prof. Huber — 
laureat Państw. Nagrody Naukowej, 
Franciszek Strynkiewkz — rektor A- 
kademii Sztuk Pięknych w Warsza­
wie, Teodor Marchlewski — rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. 
Chałasiński — rektor Uniwersytetu w 
Łodzi, prof. Kulczyński — rektor Uni­
wersytetu we Wrocławiu.

W 32 rocznicę Rewolucji Październikowej

Depesza przewodniczącego KC PZPR 
do Generalissimusa Stalina

Przeiuodnii zący Komitetu Centralnego PZP — 
Bo!es'aiu Bierut tuys osou.al do Generaiissm usó 

Józefa M a lin a  następującą depeszę:
DO

TOWARZYSZA JÓZEFA STALINA 
MOSKWA — KREML

pracujących całego świata 
mu Przyjacielowi Polski 
najgłębszej miłości i prz

„Wzbogacimy naszą gospodarkę“

w oszczędzaniu
tokarz Jan Walaszczyk

W dniu 32-ej rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej polska klasa robotnicza i cały na­
ród polski składają na Wasze ręce 
gorące, serdeczne pozdrowienia dla
bratnich narodów Związku Radziec- j nje ich titowsko-trockistowsi 
kiego i życzenia dalszych wspania- j t<jw. Masy pracujące Pols! 
łych sukcesów, które są sukcesami

| Zwycięskiego pochodu idei 
Rewolucji Październikowej, L 

| na — Stalina nie zdołają t 
! mać żadne siły. Na nic się 
| dzą prowokacje i groźby b 
| stów anglo-amer> kańskich,

Wielkie- 
ucżucia 
iazania.

ń  ielkiej 
ei Leni- 

strzy- 
s zda- 

ali 
od-

micjuje
Jan Walaszczyk, tokarz Państw. Zakładów Optycznych w Warszawie, 

przesłał Radzie Zakładowej swojej fabryki list, w którym wysunął konkret 
ny projekt podjęcia przez szerokie masy pracujące w Polsce współzawod 
nictwa w oszczędzaniu w fabrykach i zakładach pracy.

List Jana Walaszczyka brzmi następująco:
DO
RADY ZAKŁADOWEJ 
POLSKICH ZAKŁADÓW 
OPTYCZNYCH

Jestem tokarzem w’ PZO i zrobiłem 
już kilka usprawnień, takich jak: przy

rząd do toczenia kul w miskach rewol 
werowych, przyrząd do przecinania 
sztyftów gwintowych i inne, które 
przyniosły oszczędności oszacowane 
na sumę 550.000 zł.

Staram się oszczędzać również na 
surowcu i energii, pracuję bowiem w

Manifestacje polskiego społeczeństwa
w rocznicę Rewolucji Październikowej

W całym kraju trwają przygotowa­
nia do uroczystego obchodu 32 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. Miasta, 
miasteczka i wsie przybierają odświęt­
ny wygląd. Gmachy partii politycz-

&  ia>. m .

POSIEDZENIE SEJMU
Marszałek Sejmu Ustawodaw­

czego RP wydał następujące za­
rządzenie:

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego RP odbędzie się w dniu 8 li­
stopada 1949 r. o godz. 11.

Marszałek
Sejmu Ustawodawczego 

WŁ. KOWALSKI

26  la t  te m u ...

nych, organizacji społecznych, instytu­
cji państwowych i uczelni pokrywają 
się czerwienią dekoracji.

W Warszawie odbył się szereg aka­
demii. W CRZZ przemawiał A. Za­
wadzki.

Uroczyste akademie odbyły się rów­
nież we wszystkich większych miastach 
Polski, zorganizowane na terenie fab­
ryk i zakładów pracy.

W zakładach przemysłu węglowego 
i hutniczego, które w obecnym okresie 
kończą wykonanie swych planów pro­
dukcyjnych, odbywają się zebrania za­
łóg. Robotnicy podejmują zobowiązania 
dalszego podniesienia produkcji oraz 
zacieśnienia więzów przyjaźni i współ 
pracy z klasą robotniczą Zw. Radziec­
kiego.

5 bm. w gmachu Sądów Powszech­
nych na Lesznie w Warszawie odby­
ła się akademia, urządzona staraniem 
Komitetów Partyjnych, kół TPP-R 
przy Sądach i Prokuraturach oraz Od 
działu Warszawskiego Zrzeszenia Praw 
ników - Demokratów.

Uroczystość zagaił dyrektor gabine­
tu ministra ob. Reske.
Po powołaniu prezydium głos zabrał 
min. Świątkowski, który wygłosił re­
ferat. na temat: „Wielka Rewolucja 
Październikowa a przyjaźń polsko-ra­
dziecka".

^  a przede wszystkim szerokich mas
PRZYGOTOWANIA DO OBCHO- pracujących, do wzmożenia oszczędno- 

DU 32 ROCZNIC 1 REWOLUCJI PAŹ ! ści i przyniesie ogromne korzyści kra 
DZIERNIKOWEJ- W ZSRR, KRA-1 jowi, przyspieszy dobrobyt mas pracu 
JACH DEMOKRACJI LUDOWEJ I jącyęh oraz pozwoli na szybsze zbudo

zrozumieniu tego, że w Polsce Ludo­
wej musimy produkować szybko i ta­
nio, żeby nasze wyroby były dostępne 
v* cenie)? gdyż zaspokajają nasze po­
trzeby a nie kapitalistów.

Uważam jednak, że zarówno ja, jak 
i moi towarzysze pracy, którzy dają 
szereg ' usprawnień i oszczędzają na 
surowcu, w materiałach pomocniczych, 
energii i narzędziach, powinniśmy wie 
dzieć każdego dnia i w końcu każdego 
miesiąca, ile zaoszczędziliśmy dla na­
szego zakładu, to znaczy dla Polski 
Ludowej.

Biorąc to pod uwagę, zwracam się 
za pośrednictwem Rady Zakładowej 
do Zw. Zaw. Metalowców o spowo­
dowanie wydania nam książeczek, w 
których zapisywane byłyby zaoszczę 
dzone sumy przy produkcji. Można 
byłoby wtedy wzbogacić formy 
współzawodnictwa pracy przez szla­
chetną rywalizację na odcinku o- 
szczędzania.
Zainteresujemy w ten sposób więk­

sze rzesze robotników sprawą oszczęd 
ności, a tym samym wzbogacimy na­
szą gospodarkę, wzmocnimy obóz po­
koju i postępu i przyśpieszymy nasz 
marsz do socjalizmu.

(—) JAN WALASZCZYK 
Warszawa, 4.11.1949 r.
Wniosek tokarza Walaszczyka po­

parła Rada Zakładowa.

Uznania Al. Zawadzkiego
5 bm. przewodniczący CRZZ Al. Za-1 

wadzki przyjął J. Walaszczyka w sie­
dzibie CRZZ i w serdecznej rozmowie 
wyraził uznanie dla jego inicjatywy i 
pomysłowości.

Przewodniczący CRZZ podkreślił, 
że zagadnienie oszczędności ma zasad 
nicze znaczenie dla dalszego rozwoju 
gospodarczego kraju, szczególnie w 
okresie podejmowania i realizowania 
wielkich zadań planu 6-letniego. Al. 
Zawadzki wskazał, że słuszna inicja­
tywa ob. Jana Walaszczyka przyczyni 
się do zmobilizowania zarówno ogniw 
związkowych jak i całej administracji,

całej postępowej ludzkości.
Naród nasz z wdzięcznością pamię­

ta, że Rewolucja Październikowa przy­
wróciła Polsce niepodległość, że po­
tężne siły zbrojne Związku Radziec­
kiego przyniosły nam wyzwolenie z 
pęt hitlerowskiej niewoli. Naród pol­
ski nigdy nie zapomni, że to dzięki 
braterskiej pomocy Związku Radziec­
kiego Polska mogła wstąpić na dro­
gę wiodącą dj socjalizmu. Dlatego 
też rocznica Mielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej śvięcona jest w Polsce 
w atmosferze szczególnej radości i 
entuzjazmu.

W sercach i imyslach narodu pol­
skiego wielkie rwycięstwa Rewolucji 
Październikowej, sukcesy budownic­
twa socjalistycznego, zwycięstwo nad 
faszystowskim nejeźdźcą i walka o 
trwały pokój są lierozłącznie zwią­
zane z Waszym inieniem i dlatego 
też w dniu 7 łistojada — w uroczy­
stym i radosnym diiu święta naro­
dów radzieckich i całej postępowej 
ludzkości naród polśri pragnie wyra­
zić Wam — Wielkienu Wodzowi mas

i przewodzi Polska Zjednocz* 
Robotnicza pragną zapewni* 
w odpowiedzi na knowania

rh agen- 
któryii 

a Partii 
Mas, ż? 
podżega

czy wojennych będą wzmat tiar. i za­
cieśniać braterskie więzy , iąz- 
kiem Radzieckim i krajami uerrokra 
cji ludowych, że ucz^c się n tp- ia li­
czeniach przodującej Partii —
Stalina zaostrzać będą czi noś; wo­
bec zakusów' wroga, że sy tematycz­
nie i stale podnosić będą f g- po- 
darcze i polityczne Polski u on ej. 
że wzmacniać będą międzynarodowy 
front pokoju.

W dniu 7 listopada, w dniu święta 
wszystkich ludzi miłujący h pokój, 
naród polski wdraża glebo a wiarę, 
że pod Waszym kierownictwem siły 
postępu i demokracji zapew nią ludz­
kości trwały pokój i szczęśliwą przy­
szłość.

PRZEWODNICZĄCY KOM ITETD 
CENTRALNEGO 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ

(—) BOLESŁAW BU RUT

Depeszć premiera Cyrankiewicza
Prezes R**dy Ministrótu RP Józef Cyrankiei fez 
iDy.stosoiruł do Genera^ssimusa Stalina - P  te- 
luodnicząctno Rady Ministróiu ZSRR na tę- 

- pującą depeszę:

RADY

DO
GENERALISSIMUSA 
J. W. STALINA 

- PRZEWODNICZĄCEGO 
MINISTRÓW ZSRR

MOSKWY
W 32 rocznicę Wielkiej Socjalistyz- 

nej Rewolucji Październikowej prz-

równieź Narodom Związku 
kiego najserdeczniejsze życzenia w 
imieniu Rządu Rzeczypospolitej i 
swoim własnym dalszego, wspaniałe­
go rozkwitu kraju, który jest nadzie­
ją i otuchą ludzi postępu i pokoju na 
całym świecie.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa wyzwoliła Narody 
Związku Radzieckiego, stworzyła z 
nich niezwyciężoną twierdzę postępu 
i pokoju i zapoczątkowała nowrą epo­
kę w historii świata.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa przyniosła narodowi 
polskiemu, dzięki sile Związku > a- 
dzieckiegc i bohaterstwu Armi .‘a- 
dzieckiej. wyzwolenie spod j rzma hi­
tlerowskiego, tworząc trwałe ’ trun­
ki dla budowy przez naród m ■ ki 
ustroju sprawiedliwości spoi zn ■ .

Rozkwit i pomyślność Narodów 
Związku Radzieckiego

Radziec- ?rzyJaźńjest rękojmią bezpieczeństw i poko­
jowej pracy narodu polskiego.

Pod przewodem Związku Fadzieck’e- 
sn naród polski wTraz z narodami 
piństw demokracji ludowej miliona­
mi prostych ludzi na całym świecie. 
war*zy i walczyć będzie o sprawiedli­
wy i trwały pokój.

PREZES RADY MINISTRÓW 
R. P.

syłam Panu, Panie Premierze, ja«J 1 t  ^  . na• « r, , • i nrzMazn ze Związkiem Radzi o.iw

Poza tym z okazji 32 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej wysiali depesze:

Przewodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych Aleksander 
Zawadzki do przewodniczącego Cen­
trali Radzieckich Związków Zawodo­
wych (WCSPS) Kuzniecowa.

Minister Obrony Narodowej Mar-

V-) JÓZEF CYRANKIEWICZ

szalek .olski Michał żymierski mi­
nistra tł Zbrojnych ZSRR -narszal­
ka Zw. -adzieckiego A. M. Wasilew­
skiego.

Kierownic Ministerstwa Srraw Za­
graniczny^ podsekretarz Stanu Sta­
nisław Le^czycki do wiceministra 
Spraw Zaginicznych ZSRR A. A. 
Gromyko.

ZAGRANICĄ 
STR. 2.

PODAJEMY NA wanie fundamentów ustroju sprawie­
dliwości społecznej — socjalizmu

Nie ma konfliktu
między kościołem a państwem w CSR
stwierdza Prezydent Gottwala

PRAGA (PAP). Prezydent Republiki 
Czech o słowackiej Gottwald w rozmo­
wie z korespondetem dziennika „Hu- 
msnite" i tygodnika „Regards" odpo­
wiedział na szereg pytań, dotyczących 
zagadnienia Niemiec, stosunków mię­
dzy kościołem a państwem czechosło­
wackim i innych problemów.

Na pytanie dziennikarza francuskie 
go, czy obecnie, w 11 lat po dyktacie 
monachijskim, można mówić o niebez 
pieczeństwie niemieckim, które wcze­
śniej lub później mogłoby zagrozić

listopada 1923 r. cały kraj ogarnięty został strajkiem iowszeęhnym skie- 
owanym przeciw reakcyjnemu rządowi Chjenó - Piasfc. Strajk ten prze- 
ófł na terenie Krakowa w walkę zbrojna. Robotnicy w odpowiedzi na 
ibrodnioze strzały, rozbroili policję zdobył pancerki, lulomioty i zmusili 

władze do wycofania Się z miasta.
Powstanie krakowskie, wskutek zdrady przywódców PB skończyło się po- 
■ażką. Nie pozostało jednak ono bez wpływu na uświadomienie i radykali- 
;aeję mas. Jeszcze 20 lat trwały walki z rodzimym i fbcym okupantem, 
tanim lud polski z pcmocą bratniej Armii Radzieckiej ćopiął swego zwy­

cięstwa.
Na zdjęciu robotnicy na pancerce zdo bytej y cwsie walk,

ZABAWY LUDOWE
,iW repertuarze nar 

szych płyt nie mamy 
wcale wymienionych w 
małych ,jZyciu“ jak „La 
Donna, e mobile", .jfoc 
w Zakopanem" i »Kwiat 
Paproci" — pis-ze właści­
cielka szyhkoo b racające- 
go się przedsiębiorstwa 
p. n. ,JZaibawy Ludowe" 
—: w odpowiedzi na na­
sze „insynuacje" p. t. ,JLa 
donna karuzela" o wrza- 
skliwośd głośników tego 
p rzedsiębiorstwa. p o s ia ­
damy natomiast płytę 
„Ti/co-tioo" i 160 mnych.

„Tico-tico" i sto sześć­
dziesiąt innych! A wiec 
to grozi lokatorom są­
siednich domów. Ratun­
ku!

ZROZUMIAŁE
N% wiadukcie Ponia­

towskiego nad Wybrze­
żem Kościuszkowskim-, 
przeprowadzana była

yAmikmimmi
przed kilkoma tygodnia­
mi naprawa jezdni. Ro­
boty zakończona (na 
szczęście) juz dawno, na- 
tormaiśt zaptmnumo (na- 
nieszczęściej sprzątnąć 
kilku ton śi ■- leci- i gruzu, 
jaki po nich pozostał.

A paten niektórzy 
dziwią się jiszczę, że pe­
wien wydział Zarządu 
Miejskiego ma zaśmieco­
ną opinię..

NIE PO KOLEI
W dniu wczorajszym 

jeden ze współpracowni­
ków maltgo .jZycia" sta­
rał się dowiedzieć w Biu­
rze Numerów o telefon 
'Miejski go Wydziału Ko- 
mmtiiik acyjne go. Nieste­
ty, sympatyczne _ (sądząc

po głosie) panienki z 
Biura Numerów me mo­
gły odnaleźć takiego wy­
działu w swoim spisie. 
W zamian podawały nu­
mery telefonów MZK, a 
nawet Mim. Komunika­
cji-

Nie mamy oczywiście 
pretensji do telefonistek 
s Biura Numerów. Bo 
Drze cięż nie one układa­
ły spis telefonów, w któ­
rym nie wszystko jest po 
kolei...
GDZIE GLADIATOR?
Od pewnego czasu na 

cokole w parku Uja­
zdowskim nie widać na­
giego gladiatora, który 
według domysłów pubtićz 
ności poszedł zapewne 
ogrzać się po zimnych

list opado icyeh poran­
kach.

Spieszymy zapewnić, 
że gladiatorowi nie jest 

zimno i że nie długo po­
wróci na swe miejsce od­
świeżony i odmłodzony 
w p raco w n iac h gis er-
skich.

— Gdy kucharz 
zakochany. jest

senuec-
sycenia
Celon
tkowe

pokojowi światoweni prezy -er. G 
wald odpowiedział:

Tak zwane niebez.ieczef M-wo nie 
mieckie istnieje nacj. p >ega ono 
na tym. że polityka noctistw im­
perialistycznych w Nitncr cb za1 h. 
zmierza do wskrzeszenv 
kiego ducha agresji i v 
dążeń rewizjonisty cznyc, 
tym służy również ma- 
„państwo" zachodnio-nier x 
W przeciwieństwie do b o stanu 

rzeczy Niemiecka Republikć ,v nokra 
tyczna opiera się na zasadach demo­
kracji i pokoju oraz uznaj uń --ały 
poczdamskie. Toteż powstanę re­
publiki we wschodnich Niemcz >ch 
jest doniosłym wydarzeniem.

Dziennikarz francuski z pytał r 2- 
stępme, czy instnieje konflikt mień.;-' 
kościołem rzymsko-katoiick m. a p ur 
stwem czechosłowackim?

Prezydent Gottwald stwierdził, że 
w danym wypadku nie chodzi o kon 
flikt między kościołem a państwem, 
lecz o konflikt między państwem 
czechosłowackim a niektórymi wy­
sokimi dostojnikami kościelnymi 
Konflikt ton nie ma nic wspólnego z 
religią. Został on wywołany politycz 
ną działalnością antypaństwową 
pewnej izę d  kleru. Państwo uczy 
niło wszystko dla sprawy obopólne­
go porozumienia, o czym świadczą 
nowe ustawy kościelne, które za­
bezpieczają całkowicie egzystencję 
kościołów wszystkich wyznań i du­
chowieństwa.
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ISRR przed rocznice Rewolucji Październikow ej jNa zlecenie anglo-amerykańskich podżegacz? wojennych

Dalsze sukcesy produkcylne *0WE PROWOKAGTIHE 0SKAR2EHIA
d i a  u c z c z e n i a  ś i u i ę t a  l u s p ó l z a t u o d n i c i m a  p r z e d s t a w i c i e l a  r e ż i m u  t i t o u j s k i e g o  m  O N Z

W kra[ac!s demokracji ludowej
Z okazji 32 rocznicy Wielkiej Socja­

listycznej Rewolucji Październikowej 
ulice miast w krajach demokracji lu

MOSKWA (PAP) Masy pracują, cc kraju radzieckiego przygotowują 
My do obchodu 32 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej. W dniach przedświątecznych wzmaga się tempo pracy. Robotnicy 
zakładów przemysłowych, budowniczowie miast, pracownicy rolnictwa —- de 
noszą o nowych sukcesach produkcyj nych podjętych dla uczczenia święta 
w spółzaw odnictwa.

Godnie witają zbliżające się święto 
robotnicy radzieccy. Przygotowania do 
wielkiego święta, wspaniale sukcesy 
robotników są olbrzymią manifestacją 
potężnych osiągnięć radzieckiego, so­
cjalistycznego, pokojowego budownic­
twa.

O przedterminowym wykonaniu pla 
ru pięcioletniego zameldowała załoga 
najstarszych na Uralu zakładów hut­
niczych w Ałapajewsku.

W radosnym nastroju, w poczuciu 
zasłużonej dumy z wielkich sukce­
sów, osiągniętych we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego i 
kulturalnego, wita Moskwa nadcho­
dzącą rocznicę.
Stolica Zw. Radzieckiego przybrała 

odświętny wygląd. Na ulicach powie­
wają ogromne czerwone proporce, eho 
rągwie i transparenty z hasłami na 
cześć zbliżającego się święta. Tysiącz 
ne iluminacje oświetlają olbrzymie 
konstrukcje stalowe wieżowców.

Teatry moskiewskie przygotowały 
dla uczczenia nadchodzącego święta 
szereg nowych premier. 5 bm. w Tea­
trze Wielkim odbędzie się premiera 
„Halki" Moniuszki.

W dniach świąt na 36 placach 
stolicy radzieckiej odbędą sic masowo 
zabawy ludowe. Na estradach na wol 
nym powietrzu wystąpi ponad 100 ze­
społów artystycznych, oraz 80 orkiestr 
dętych. We wszystkich parkach dziel­
nicowych odbędą się zabawy dla dzie 
ci.

Do stolicy ZSRR przybywają licz 
ne delegacje zagraniczne, by wziąć 
udział w obchodzie 32 rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

nia, połączone ze złożeniem wieńców 
u stóp pomnika bohaterów radzieckich..

Oprócz obchodów, odbywających się 
w całej Bułgarii, zorganizowana bę­
dzie w dniach 5—20 listopada spar­
takiada.
Z agranicą

Z okazji 32 rocznicy Rewolucji Paź 
dziennikowej we wszystkich wielkich 
miastach Włoch organizowane są wie

, . , . ,, . . , , i ce i zgromadzenia,dowej przybrały odświętny wygląd, i
Wszędzie widnieją flagi narodowe i | t Biuro Polityczne Brytyjskiej Partu 
ZSRR, portrety generalissimusa Stali 
na i hasta, nawołujące do dalszego za 
cieśnienia przyjaźni ze Zw

NOWY JORK (PAP). W dalszym ciągu obrad Komisji Politycznej 
ONZ przemawiał przedstawiciel Bułgarii, który scharakteryzował stanowi­
sko swego rządu w sprawie greckiej.

Przedstawiciel Bułgarii wykazał mi państwami

kim. W przedsiębiorstwach, instytu­
cjach i szkołach wygłaszane są refe­
raty o rocznicy Rewolucji Październi­
kowej i o życiu ZSRR.

W Akademii Nauk Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej odbyło się uroczyste 
zebranie członków Akademii. Na zebra 
niu obecni byli członkowie rządu z pre 
micrem Grozą na czele.

7 listopada odbędą się w kilku punk 
tach Budapesztu uroczyste zgromadzę

Komunistycznej ogłosiło rezolucję z 
okazji 32 rocznicy Rewolucji Paździer 

Radźiec- mikowej. „ „ .Rezolucja podkreśla, ze w czasie 
drugiej wojny światowej i w okre­
sie powojennym Zw. Radziecki do­
wiódł wyższości systemu socjalis­
tycznego nad kapitalistycznym.
Obecnie, gdy narody świata kapitali 

stycznego stoją w obliczu dalszego 
obniżenia poziomu życiowego, w obli­
czu kryzysu i masowego bezrobocia — 
przykład Zw. Radzieckiego jest na­
tchnieniem dla pracujących wszyst­
kich krajów.

całkowitą bezpodstawność wysuwanych 
przeciwko Bułgarii oskarżeń o rze­
kome dostarczanie broni partyzantom 
greckim.®

Mówca podkreślił, że Bułgaria, 
pragnąc przyczynić sic do norma­
lizacji stosunków" na

I przyjęła większość zaleceń Komisji 
Koncyliacyjnej, a na przeszkodzie 

i tej normalizacji stoi stanowisko re­
żimu ateńskiego, który nie chce 

j. uznać obecnej granicy albańsko- 
| greckiej za ostateczną.
; Na prowokacyjne zapytanie dele­
gata rządu ateńskiego przedstawiciel 
Bułgarii oświadczył że żądanie do- 

i puszczenia nowej międzynarodowej 
' komisji na terytorium Bułgarii względ
nie Albanii koliduje z suwerennymi 
prawami tych państw.

W związku z tym złożył oświadcze­
nie również delegat ZSRR Malik.

Malik oświadczył, że przedstawiciel 
reżimu ateńskiego zapomina, że sto­
sunki pomiędzy ONZ i poszczególny-

suwerennymi opierają 
się na odmiennych zasadach, niż te,
które charakteryzują stosunek szefa 
amerykańskiej misji wojskowej w Gre­
cji Van Fleeta do Tsaldarisa.

Malik ostro rozprawił się z NO- 
r> , WYM PROWOKACYJNYM WYSTA-
baikanacn, | PIENIEM PRZEDSTAWICIELA RE­

ŻIMU TITGWSKIEGO, który przed 
kilku dniami złożył na posiedzeniu 
Komisji Politycznej ONZ oświadcze­
nie, że wojsko węgierskie w dniu 27 
października br. ostrzeliwało rzekomo 
terytorium jugosłowiańskie.

Malik scharakteryzował stosunki 
panujące na granicy jugosłowiań- 
sko-węgierskiej i przytoczył szereg 
dowodów, wykazujących całkowitą 
kłamliwość prowokacyjnego oświad­
czenia przedstawiciela kliki Tito.

Wystąp M !@ ra nic utlat się...
MOSKWA (PAP). Znany publicy­

sta Zasławski omawia w „Prawdzie"

Drugi dzień procesu  Petroyic a
A G E N C I  T I T O W S K I E G O  W Y W I A D U

DEMASKUJĄ SWOJEGO S Z E F A
W drugim dniu procesu Milica Petrovica, zeznawali przed Rejonowym 

Sądem Wojskowym w Katowicach szpiedzy, zwerbowani przez oskarżone­
go na terenie śląska na rozkaz dyplomatów jugosłowiańskich.

Doprowadzony z więzienia świadek 
Eryk Dyga jest był/m pracownikiem 
huty „Kościuszko". Zeznaje, że w 
marcu 1948 r. poznał oskarżonego Pe- 
trovica, który powćdział, że zależy 
mu na uzyskaniu „w dyskretny spo­
sób" pewnych rysunków części ma­
szyn produkowanydi w hucie „Koś- 

Ponadtc Petroyic podkre-

n ie m ie c k ie j m isji d y p k m a t y c z r i e j
przybył do Mosktuy

MOSKWA (PAP) 4 bm. przybył' duszko". . , , , ,
Moskwy szef misji dyplomatycznej ślił, że chciałby josiadac dane odno- 

Nkmieckiej Republiki Dcmokratycz- śnie rocznej prodtkeji huty z wyka- 
nf j przy rządzie ZSRR -  Appelt. zem ilości poszczególnych produktów.

J 1 ■ __ Świadek zapytał go wówczas, do ja-
I kich celów potrzebne mu są te infor- 
1 macje. Petrovć odpowiedział, że 
1 umożliwiłoby »u to porównanie pro­
dukcji hut po^kich z produkcją hut 
węgierskich.

W rozmowie tej oskarżony kładł 
nacisk ta rachowanie tajemnityi 
Dodał lównież, że rysunki i zesta­
wienia przesłane będą do ambasady 
jugosłowiańskiej w Warszawie, 
skąd przesyłką dyplomatyczną, nie 
podlegającą kontroli, dostarczone 
będi do Jugosławii.
Św Dyga dostarczył oskarżonemu

Franciszka Hałasa
PRAGA (PAP). W piątek z Domu 

Artystów w Pradze odbył się pogrzeb 
wielkiego poety czeskiego 1— Framcisz' 
ka Halaęa.

Delegację pisarzy polskich reprezen 
towali K. I. Gałczyński i R. Matusze­
wski. . .

Po przemówieniach wicermn. Giwr- 
ny‘ego i poety Jana Drdy, zwłoki^ Ha­
łasa przewieziono do jego rodzinnej - -
miejscowości — Kustat na Morawach, żądanych informacji, w zamian za co

b r a t e r s t w o  pracy
r» HUT, kopalni, fabryk, z dziesiąt­
ko ków innych zakładów produkcyj­
ny-h, które przedterminowo wykonał’ 
pian- 3-letni, płyną co dnia meldunU 
do naszych centralnych władz panstio 
wvch i partyjnych. Głoszą one wyK>- 
nji.nie zobowiązań, które przyjęła na 
niebie klasa robotnicza w wielkim Z1C 
le odbudowy kraju.

Z serc setek tysięcy polskich psot­
ników płyną również co dnia bntei- 
; kie pozdrowienia dla radziecki” -o- 
v ; rzyszy pracy. Głoszą one: zykazji 
32-ej rocznicy Wielkiej RewolutP * az* 
.! 'ernikowej pozdrawiamy Ws- (Z 
drawiamy Was i donosimy, « s.,u<lu‘ 
]aC w Polsce fundamenty socjalizmu, 
tworząc nowy typ człowieka wprowa 
dzując nowy stosunek do p^y , wzo­
ru emy się na Was, bierzmy z >> as

Związku Radzieckiego. Dobrze rozpo­
częliśmy prace na Waszej bawełnie!".

Oto robotnicy huty „Bankowa", po­
zdrawiając hutników Nowotulskieh Za 
kładów Metalurgicznych, piszą m. in.: 
„Z gorącą wdzięcznością wspominamy 
Waszą braterską, bezinteresowną po­
moc, okazaną nam w najtrudniejszych 
dniach uruchomienia i odbudowy na­
szego zakładu. Nie zapomnimy nigdy 
Waszej pomocy żywnościowej i dostaw 
surowcowych, dzięki którym mogliśmy 
uruchomić urządzenia naszej huty i 
rozpocząć pracę. Możemy Wam do­
nieść, że 85 proc. załogi bierze udział 
w współzawodnictwie pracy, skraca­
my czas wytopu stali i podnosimy ja­
kość produktów wytwarzanych w na­
szej hucie".
1' AK piszą robotnicy i innych zakła­

dów produkcyjnych, kolejarze,

trovic zapoznał ją z radcą handlowym szawic. Zeznał on, że Petroyic usiło-

> m ’ . . i v 7V- UOW pi OUUKCy jilj
przykład. Nie ma takiej\ \  j spółdzielcy, robotnicy rolni, do swych
0 a gospodarczego, n a k w j j y ,  n.ic ( 
V. \  warły wpływu doświaczeiT*a, 1 j 

u uięcia radzieckich prz^wmkow pra |
1 y i nowatorów, radzie(«ej nauki i te - ,
cimiki. To, że w odbrJoiyie kraju, w ' 
wykonaniu naszych tanów osiągamy 
sukcesy, zawdzięczał# w wielkiej mie 
rze Waszej pom ocy, Waszym wzorom, 
Waszemu doświadeemu- 
ri AKI jest ogól# ,se™* tyc^ brattr' 
1 skich pozdror3en- ^ 'e z za.*
•Padów pracy, « żdy zespół rpbotni- 
c/v, nie ogran:za slt  do ogolni-tow, 
lecz wskazuje >a P «™  takty, pewne 
wydarzenia, k»re w ich pracy, na ich 
„drinku odbi-,owy *yc»a gospodarcze­
go w Polsce mialy szczególne znacze­
nie.

Oto -ór‘icy kopalni „Sosnowiec" po 
zdraw-iaj/C górników Mosbassu piszą: 
„Zawsze pamiętać będziemy wspaniale 
zwycięstwo Armii Radzieckiej, która 
dzięki jwej genialnej strategii UCHRO 
NULA NASZ PĘZEMYSŁ WĘGLOWY 
OD ZNISZCZENIA i umożliwiła mu 
V zięcic udziału w odbudowie kraju, w 
podniesieniu potencjału gospodarczego 
Polski Ludowej"... „Biorąc przykład z 
bohaterskiej pracy robotników Związ­
ku Radzieckiego, którzy spośród siebie 
wydali tylu wspaniałych przodowników
_ stachanowców, polska klasa rooot-
nicza porwana tym zapałem wychowa­
li, również swoich przodowników, ta­
kich, jak inicjator współzawodnictwa 
w naszym przemyśle węglowym, W in- 
conty Pstrowski i tysiące innych".

Oto włókniarze z PZPB Nr 3 w Ło- 
pisząc do włókniarzy radzieckich, 

podkreślają z wdzięcznością następu- 
fakt: „Był 1 maj 1945 r., pierw­

sze święto robotnicze obchodzone w 
wolnej Ludowej Polsce, a my nie mie­
liśmy surowca. I nagle wiadomość: nad 
chodzi transport bawełny 5 tys. ton ze

radzieckich towarzyszy pracy
We wszystkich tych listach, we 

wszystkich tych pozdrowieniach wystę 
puje wspólny ton, jest nim uczucie du 
my i wdzięczności, poczucie siły i pew 
ności, niezłomne przekonanie o słusz­
nej drodze, jaką kroczy Polska.

Duma ma swe uzasadnienie w rze­
telnie wykonanych zobowiązaniach, w 
przedterminowym wykonaniu planów", 
w pogłębiającej się świadomości na­
rodowej i społecznej.

Wdzięczność polskiej klasy robotni­
czej dla robotników radzieckich, uza­
sadniają tysiączne dowody braterskiej 
pomocy, rady, współpracy, dzielenia 
się doświadczeniem, jakie od pierw­
szych dni Wyzwolenia, do chwili obec­
nej nieprzerwanie są nam przez Zwią 
zek Radziecki okazywane.

Siła i pewność, jaka bije z tych li­
stów i meldunków, znajduje swe uza­
sadnienie w solidarności polskiej kla­
sy robotniczej z klasą robotniczą Zwią 
zku Radzieckiego i proletariatem całe­
go świata i w tych osiągnięciach, ja­
kie na drodze pokojowej odbudowy 
osiągnęły już Związek Radziecki i pań 
stwa demokracji ludowej.

W przededniu 32-ej rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej, rewo 
lucji, która przyniosła nam niepodle­
głość i z której owoców korzysta dziś 
polska klasa robotnicza, dajemy wyraz 
tym uczuciom i tej ufności, jaką pokła 
da klasa robotnicza i cały Naród Pol­
ski w Zw iązku Radzieckim i jego Na­
rodach.

Braterstwo krwi między naszymi na 
rodami utrwaliło się we wspólnej wal­
ce z najeźdźcą hitlerowskim. Brater­
stwo pracy utrwala się i cementuje 
we wspólnej walce o pokój, o odbudo­
we ó dobrobyt, o sprawiedliwość spo­
łeczna. T. D.

otrzymał wynagrodzenie pieniężne 
oraz dostał nowe „zamówienie". Tym 
razem przekazał oskarżonemu infor­
macje dotyczące nowowprow^dzonej 
wówczas siatki płac oraz wykazów 
porównawczych dawnych i ■ nowych 
norm, produkcyjnych..

W toku rozmowy, która odbyła się 
w mieszkaniu niejakiej Zemantowskiej, 
Petroyic wypytywał dokładnie zarów­
no świadka jak i Zemantowską o 
szczegóły życia politycznego na tere­
nie hut. świadek i Zemantowska udzie­
lali mu wyczerpujących odpowiedzi.

Odpowiadając na pytanie obrońcy 
świadek stwierdził, że już wówczas 
zdawał sobie sprawę, iż oskarżony 
Petroyic prowadzi akcję szpiegowską. 
Wykazy produkcji huty „Kościuszko" 
oraz zestawienia eksportowe* nroduk- 
tów tej huty uzyskał osk. on innego 
pracownika Gerharda Widery.

Płatni informatorzy
Doprowadzony z więzienia św. Wi- 

dera w obszernych zeznaniach opisał 
swoje kontakty szpiegowskie z oskar­
żonym. Zachęcony obietnicą sowitego 
wynagrodzenia Widera dostarczył żą­
danych informacji, pomimo że zdawał 
sobie sprawę, iż zdradza tajemnicę 
państwową. _ . . .

Oskarżonego interesowała również i 
huta „Milowice". Wszedł on w kon­
takt z pracownikiem tej huty Broni­
sławem Gertowskim, który zeznawał 
obecnie jako świadek doprowadzony z 
więzienia. W styczniu 194' r. przy­
szedł do świadka oskarżony wraz z 
attache handlowym ambasady jugo­
słowiańskiej Svetozarem _ Petrovicem 
oraz przedstawicielem jugosłowiań­
skiego tow. handlowego Krajnerem 
Świadka zaproszono na kolację, pod­
czas której wypytywano go o zasady 
nowej siatki płac oraz o dane doty­
czące eksportu z huty.

Wobec niejasności w dalszych ze­
znaniach odczytano wyjaśnienia 
świadka złożone w śledztwie. Gcr- 
towski zeznał wówczas, że radca 
ambasady Maravic wypytywał go 
o stosunki w polskim sądownictwie 
oraz o szczegóły dotyczące polsko- 
radzieckich umów handlowych. Świa 
dek zobowiązał się ponadto zbadać 
jakie jest rozmieszczenie fabryk 
miedzi na terenie Polski.

ambasady Saicicem z attache Sveto- 
zarem Petrovicem l z innymi, św. 
uważała jakoby te kontakty miały 
charakter jedynie towarzyski. W ści­
słym kontakcie świadek pozostawała 
z radcą Saicicem, który podczas licz­
nych spotkań wypytywał ją o spra­
wy związane z eksportem do ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. Św. do­
daje, że dyplomaci jugosłwiańscy 
ujawniali w rozmowach swój wrogi 
stosunek do ZSRR.

Saicic nie poprzestał na kontakcie 
z Połońską, ale starał się również o 
zaznajomienie się, za jej pośrednic­
twem z innymi osobami, które mo­
głyby mu dostarczyć wiadomości 
szpiegowskich, świadek przyznaje, że 
przyjmowała od Saicica prezenty w 
postaci jugosłowiańskich win, konia­
ków, papierosów, galanterii itp.

Na zakończenie świadek stwierdza, 
że dyplomaci jugosłowiańscy _ mieli do 
niej zaufanie, ponieważ, znali jej nie­
chętny stosunek do Zw. Radzieckiego.

Śwf Antonina Zemantowska, rów­
nież doprowadzona z więzienia, ze­
znaje, że utrzymywała ścisły kontakt 
z oskarżonym Petrovicem. W toku 
rozmów udzielała mu informacji od­
nośnie życia politycznego i społecz­
nego w Polsce.

Z polecenia oskarżonego Petrovi- 
ca świadek rozsyłała propagando­
we broszury titowskie pod wskaza­
ne adresy. Petrovic uzyskał również 
od niej informacje szpiegowskie do­
tyczące eksportu cementu pol­
skiego.

Machinacje dolarowe
Doprowadzony z więzienia św. Mos- 

sowicz, który był inżynierem w hucie 
„Kościuszko" przyznaje,, żc udzielał 
Petrovicowi ogólnych informacji o 
produkcji huty.

Św. żyvan Gawryłowicz, który był 
niegdyś kapitanem jugosłowiańskich 
wojsk królewskich, po ogłoszeniu re­
zolucji Biura Informacyjnego partii 
komunistycznych i robotniczych, na­
wiązał kontakt z przedstawicielami 
ambasady jugosłowiańskiej w War­

wa! prowadzić wśród znajomych Po 
laków agitację na rzecz Tito.

Przesłuchani zostali następnie 
świadkowie, którzy pośredniczyli w 
dokonywanych przez dyplomatów ju- 
gosławiańskich ezarnogiełdowych ma­
chinacjach dolarowych, a także su­
biekt sklepu z bronią myśliwską, któ­
remu trzej dyplomaci jugosłowiańscy 
zapłacili dolarami za dokonany spra­
wunek.

Rejonowy Sąd Wojskowy^ ujawnił 
zawarte w aktach sprawy nielegalne 
biuletyny jugosłowiańskie, które roz­
syłane były na terenie Śląska, jak 
również listy szeregu obywateli, któ­
rzy domagali się od ambasady jugo­
słowiańskiej w Warszawie natych­
miastowego zaprzestania nadsyłania 
tych materiałów propagandowych.

Dalszy ciąg rozprawy nastąpi w 
dniu 8 bm. : .

przemówienie wygłoszone przez dele­
gata titowskicj Jugosławii Bebicra w 
komisji politycznej Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych.

W przemówieniu tym Bebler przed­
stawił „straszliwy obraz" rzekomego 
naruszenia granicy jugosłowiańskiej 
przez węgierskie siły zbrojne, które, 
ostrzeliwały jakoby tę granicę w prze 
ciągu 6 godzin „z wszelkiego rodzaju; 
broni".

„Okazało się — pisze Zasławski — 
że w rzeczywistości grupa żołnierzy 
jugosłowiańskich przecięła zasieki z 
drutu kolczastego na granicy węgier­
skiej i usiłowała wkroczyć na teryto­
rium Węgier, żołnierze jugosłowiań­
scy zostali ostrzelani przez węgier­
ską straż graniczną i musieli się wy­
cofać. Sam Bebler przyznał, że incy­
dent nie pociągnął za sobą żadnych, 
ofiar". Był to \vięc zwykły incydent 
graniczny sprowokowany przez żoł­
nierzy titowskich.

Komu ten prowokacyjny incydent 
byl potrzebny ?

Bebler wystąpił z prowokacyj­
nym oskarżeniem przeciwko Wę­
grom, w chwili gdy blok anglo- 
amerykański usiłuje stworzyć atrno 
sferę wrogości wobec krajów de­
mokracji ludow"ej. Blokowi anglo- 
amerykańskiemu chodzi o „uspra­
wiedliwienie" dalszego istnienia 
tzw, komisji bałkańskiej. Blok ten 
chciałby przedstawić Węgry, Buł­
garię i Rumunię jako kraje „agre­
sywne", zagrażające titowskiej Ju­
gosławii".
Bebler wraz z całą kliką titowską 

przeszedł do obozu imperialistów i 
debiutował jako podżegacz wojenny. 
Występ ten jednak się nie udał —- 
pisze Zasławski. — Anglosascy pod­
żegacze wojenni mogą posyłać swych 
płatnych agentów na trybunę ONZ. 
Nie przekonają oni jednak nikogo na 
świecie, że Bebler i jemu podooni re­
prezentują naród Jugosłowiański i 
że należy wierzyć słowom agenta 
amerykańskiej centrali szpiegowskiej 
Beblera.

Posiedzenia
Komisji Sejmotuych

K ance la ria  S ejm u U staw odaw czego R, P- 
zaw iadam ia, że posiedzenia kom isji Odbę­
dą się Vv gm achu  se jm ow ym  przy  u l. 
W iejskiej N r. 4 w edług n as tęp u jąceg o  
p lanu :

we w to rek , dnia 8 listopada b r.
1. K om isja F inansow o - S karbow ą o*

godz. 9
2. K om isja M orska i H andlu  Z agran icz­

nego o godz. 9.
Z. Komis-ja Z drow ia o godz. 9.

59 dni przed terminem
huta „Baildon" w ykonała 
r*o c 2 f>|f §»S«an p r o e fM lit c / i

Z ośrodków przemysłowych całej Polski napływają w dalszym ciąga 
meldunki o wykonaniu planu 3-letnie go i planu rocznego.

P a ń s tw o w a  Fabryka Porcelany w  Wałbrzychu wykonała 3 bm. trzyletni 
plan produkcyjny.

Poza tym plany roczne wykonały; 
Zakłady Ceramiki Czerwonej w Ol­
sztynie, warsztaty kolejowe w Oleśni­
cy oraz wszystkie jednostki DOKP w 
Poznaniu.

Załoga huty „Baildon" przedtermi­
nowo wykonała 2 bm. roczny plan 
produkcji. Realizacja planu nastąpiła 
o 59 dni przed oznaczonym terminem 
oraz na 3 dni przed terminem zobo­
wiązania podjętego przez załogę dia 
uczczenia Międzynar. Dnia Walki o 
Pokój.

Rozwijająca się stale inwencja ro 
botników huty „Baildon" przyspo 
rzyła w rb. hutnictwu polskiemu 91 
wynalazków j pomysłów racjonali­
zatorskich, których efekt oszczęd 
nościowy wyraża sie w hucie „BaiP 
don“ „sumą 76 mil. zł w stosunku 
rocznym.

Parowozownia w Krakowie zgłosiła 
22 ub. m. wykonanie planu 3Tetniego 
w przebiegach parowozokilometrów w 
101 proc.

3 bm. cementownie polskie wy-* 
produkowały 2-milionową tonę ce­
mentu w reku bież., a 7 milionową 
od chwili uruchomienia przemysłu 
cementowego w Polsce Ludowej.

Pad wskazane adresy...
Z kolei zeznawała doprowadzona z 

więzienia świadek Daria Połońską 
była urzędniczka firmy „Centrostal". 
Wc wrześniu 1948 r. oskarżony Pe-

J u g o s ła w ia  e k s p lo a ta to re m
pracy niewolnicze! u c M źc ó w

LAKĘ SUCCESS (PAP). W Korni 
sji Społecznej Z g ro m a d z e n ia  General­
nego ONZ rozpoczęła sie debata nad 
sprawą uchodźców i dalszym funk­
cjonowaniem Międzynarodowej Or­
ganizacji dla spraw uchodźców (IRO), 
której działalność ma zakończyć s.ę 
30 czerwca 1950 r.

W toku obrad delegat polska 
stwierdził, że do szeregu krajów, spro 
wadzających uchodźców polskich ce­
lem wykorzystania ich w charakte­
rze atutu politycznego i bezlitosnej 
eksploatacji — zaliczyć obecnie nale­
ży i Jugosławię, która sprowadziła o- 
statnio szereg uchodźców polskich z 
Niemiec, w tej liczbie byłych żołnie­
rzy armii Andersa.

Dziś, gdy Jugosławia sprowadza 
i eksploatuje uchodźców polskich w 
charakterze taniej siły robociej — 
powiedział Altman — staje sie jesz­
cze bardziej zrozumiałe, dlaczego 
Jugosławia sprzeciwiała się uchwa­
lenia wniosku polskiego, domagają­
cego się obrony praw robotników 
imigrantów. Zachowanie się rcądu 
jugosłowiańskiego świadczy dobit­
nie i wskazuje raz jeszcze na *ze_ 
ezywisty charakter i cele polityki 
r t ż i m u t i t o wsk i eg o.

SZEROKI PLAN PRACY SPORTU
# ® € »  1 9 5 0

W sobotę 5 bm. odbyła się w CRZZ konferencja zwołana przez Zwiąż 
kową Radę Kultury Fizycznej i Sportu w celu onówienia planu pracy na rok 

1950. .
Naradę zagaił sekretarz generalny

Zw. Rady Kult. Fiz. i Sportu Dołowy, 
wskazując na najbliższe zadania orga 
nizacyjne.

Od grudnia br. rozpoczną się wy­
bory do zarządów klubów i kół spor­
towych. W trosce o odpowiedni dobór/ 
ludzi kierujących pracami klubów i 
kół, powołane zostaną komisje wybór 
cze w skład których wejdą delegaci 
rad zakładowych, podstawowej orga­
nizacji partyjnej i koła ZMP.

W roku 1950 odbywać się będą kra 
jowe zjazdy poszczególnych Zrzeszeń 
Sportowych, zaś w dniach 14 — 16 
kwietnia 1950 r. obradować będzie w 
Warszawie Kongres Sportu Związko­
wego.

Budżet Związkowej Rady Kult. Fiz. 
i Sportu CRZZ zamyka się cyfrą 1.832 
mil. zł i obejmuje Związkową Radę, 
Rady Kultury Fizycznej przy ORZZ, 
zrzeszenia sportowe związków zawodo 
wych, Ośrodek Szkoleniowy w Czer­
wińsku oraz dotacje dla Głównej Rady 
Sportu Wiejskiego i ZS Głuchonie­
mi.

Przez sport do zdrowia

Związkova Rada Kult. Fiz. i Spor­
tu prowadźć będzie szkolenie podsta­
wowe przodowników wychowania fi­
zycznego i hstruktorów poszczegól­
nych gałęzi sportu. Plan na rok 1950 
przewiduje p-zeszkolenie na kursach 
ponad 3‘5 tys. instruktorów i działa­
czy sportowych

Ilość związkowych klubów sporto­
wych posiadającrch minimum 5 sekcji 
wzrośnie w r. 1.50 do 860. Opraco­
wany jest rÓAvni<ż plan racjonalnego 
rozmieszczenia khbów w całym kra­
ju. Plan imprez m rok 1950 przewi­
duje spotkania mięlzy reprezentacja­
mi zrzeszeń oraz wewnętrzne mistrzo­
stwa poszczególnych zrzeszeń. Sport 
związkowy nawiąże ównież kontakty 
międzynarodowe z państwami demo­
kracji ludowej i Zndfgldem Radziec­
kim oraz z organizacjami Związkowy­
mi innych państw.

Suma z dotacji państwowych i spo 
łecznych na inwestycjo sportowe wy­
nosi 4 miliardy zł.

Na sprzęt sporbwy przeznaczona 
jest w budżecie suną 549 mil. zł. Ko­
ła sportowe otrzymają sprzęt warto­
ści 218 mil. zł. Opr.cowany jest szczc 
golowy plan zaopatzenia we wszyst­
kich gałęziach sportu.

Na zakończenie obrad uzupełniają- 
1 cych wyjaśnień udutlił sekreter;; gc-

ZWIĄZKOWEGO
neralny Dołowy, po czym zebrani u* 
chwalili jednomyślnie rezolucję, w któ 
rej m. in. czytamy:

„Uznając i podziwiając osiągnięcia 
radzieckich związków zawodowych w 
dziedzinie wychowania fizycznego i w 
sporcie wyczynowym, świadomi jeste­
śmy, żc źródłem tych osiągnięć jest 
zwycięstwo Rewolucji Październikowej 
i stworzony wysiłkiem narodów ra­
dzieckich ustrój socjalistyczny. Wzoru 
jąc się na sporcie radzieckim, tworzy- 
wy nowe warunki umasowienia i roz­
woju kultury fizycznej w Polsce Lu­
dowej.

Przesyłając w dniach rocznicy 
Rewolucji Październikowej wszyst­
kim sportowcom Związku Radziec­
kiego gorące braterskie pozdrowie­
nia, życzymy dalszych wielkich o- 
siągnięć i sukcesów w pracy spor­
towej i służbie budownictwa komu­
nizmu".

»Pogoń za lfsem«
na motocyklach

KS Z w iązkow iec Skra (daw niej K M. 
Okęcie) o rgan izu je  tra d y c y jn ą  „Pogoń za 
L isem  na m o to cy k lach “ . W szyscy zaw odni­
cy K lubu 7. Ż ym irskim , M oraw skim , K u p ­
czykiem . Z snderow skim  Puziem , K w ia t­
kow skim  na czsie, oraz sy m p a ty cy  k lubu , 
w ezm ą udział w L o p ien iu  ,,lisa“ , k tó rym  
będzie k ap itan  spo rtow y  P. IZ. M. M oraw ­
ski. K luczyć on b ęd / e po k rę te j tra s ie  
na p rzestrzen i około on km .

S ta r t do  B iegu w niedzielę  6 bm . o go- 
• dz<'nie 10-:.j ran o  łprzed k lubu  !*w i»■»>«-.w - 

ca. W a .-.. k k a  C M. L.
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(Do art. obok)

•rzert Kongresem Zjednoczenia
Zjazdy powiatowe SL i PSL

W całym kraju trwają przygotowa- 
a cło Kongresu Zjednoczeniowego 

SL i PSL, który odbędzie się w War- 
f z a wie 27 brn.

Od 9 do 16 października odbyły się 
we wszystkich powiatach oddzielne 
"dprawy powiatowe działaczy SL i 
PSL, a następnie od 16 do 30 paź­
dziernika walne zebrania gromadz­
kich członków obu stronnictw ludo­
wych. Na zebraniach gromadzkich lu­
dowcy wybrali delegatów na walne

zjazdy powńatowe oraz podejmowali 
masowo zobowiązania Czynu Kongre­
sowego.

6 bm. rozpoczynają się walne zjaz­
dy powiatowe, urządzane oddzielnie 
przez SL i PSL. Na zjazdach tych 
delegaci kół gromadzkich dokonają 
wryboru delegatów na Kongres Zjed­
noczenia.

Zjazdy powiatowe obydwu stron­
nictw ludowrych odbędą się w dniach: 
6, 13 i 20 bm.

A dziś w tym gm aclm • • •
Leningrad, w listopadzie

Leningrad posiada wiele pomników 
przeszłości, wiele pamiątkowych 
miejsc, związanych z historią i litera­
turą.

Można bez końca wędrować po tym 
wspaniałym mieście z przewodnikiem 
w ręce lub bez niego i zatrzymywać 
się przed historycznymi gmachami.

— Z balkonu tego domu wygłosił 
swą historyczną mowę w kwietniu 
1917 r. Władimir Iljicz Lenin... Tu od­
było się posiedzenie partii bolszewic­
kiej w przeddzień zbrojnego powsta­
nia... O tym domu pisał Dostojew­
ski... Tu mieszkał wielki Pirogo w... 
Według legeno3r ten właśnie dom opi­
sał Puszkin w poemacie „Eugeniusz 
Oniegin11, tó tu właśnie Tatiana spot­
kała się z Onieginem na balu... A w 
tym oto — mieszkał i umarł Niekra­
sow...

*
Wchodzimy na pierwsze piętro do 

mieszkania wielkiego rosyjskiego poe­
ty Mikołaja Aleksiejewicza Niekraso­
wa, mieszkania zamienionego dziś na 
muzeum.

Po obejrzeniu nielicznych pokoi, za­
trzymuję się przed dużym oknem, z 
którego rozciąga się widok na Litiej- 
nyj prospekt. Na małej ściance pomię 
dzy oknem i drzwiami, wiodącymi do 
pokoju, w którym zmarł poeta, wiszą 
dokumenty, dotyczące jednego z naj-

(Od własnego korespondenta)

Chłopi z  Wilkowic pozdrawiają kołchoźników ZSRR

Nowe domy, światło i radio
dla uczczenia 32 rocznicy Rewolucji Październikowej

120 spółdzielców z rodzinami zgromadziło się 4 bm. w świetlicy Roi- 
liczej Spółdzielni Produkcyjnej w Wilkowicach (pow. Rawsko-Maz.) aby 
mówić znaczenie 32 rocznicy Rewolucji Październikowej.

doszli ś-Spółdiielćy wilkowiccy postanowi. 
i wysłać list do kołchoźników ra­

dzieckich z kołchozu „Zdobycz Paź- 
iziernika" na Ukrainie, w którym 

czytamy m. in.:
„Chłopi polscy zdają sobie sprawę 

i  tego, że dzięki Związkowi Radziec 
i.e.nu, który zrodził się ze zwycię- 
uciej Rewolucji Październikowej, dwu 
krotnie odzyskali niepodległość, że 
ouh:terskiej Armii Radzieckiej dziec 
&.x wielkiej rewolucji zawdzięczają 
i ./zwolenie kraju z niewoli hitiei'OW
v;*ej. ...........................

Świadomi jesteśmy również te­
go piszą chłopi z Wilkowic — że 
dzięki ZSRR i w oparciu o do­
świadczenia radzieckie mogliś­
my w walnej Niepodległej Polsce 
Ludowej przeprowadzić wielkie re 
formy społeczne.
Dziś chłop polski w oparciu o kia 

f robotniczą buduje na wsi funda 
roe.ily ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Opieka i pomoc Państwa 
Ludowego i PZPR gwarantują nam 

zwycięskie wykonanie naszych pla­
nów.

Nie uda się reakcji, ani jej tltow- 
skim agentom przeszkodzić nam w 
walce i pracy.

Członkowie naszej spółdzielni ob 
Walas Marianna — członek Zarządu 
i ob. Sejka Antoni — przewodniczący 
Zarządu po powrocie z kołchozów 
z Ukrainy dokładnie opowiadali nam 
o wysokich urodzajach, jakie Wy 
zbieracie z pól dzięki wysokiej agro 
technice i całkowicie zmechanizowa­
nej uprawie roli i korzystaniu z o- 
pieki i ■wskazówek ludzi nauki — 
piszą dalej chłopi z Wilkowic do 
kołchoźników radzieckich. — Opo­
wiadali nam również o Waszym do­
brobycie i pracy kul'turalno_oświa- 
wej.

Rozważając to wszystko, 
my do wniosku, że tylko gospodar­
ka zespołowa pozwoli nam na wpro 
wadzenie nowych, bardziej wydaj­
nych sposobów uprawy roli. Każdy 
z nas, siedząc na gospodarce własnej, 
nie mógłby marzyć o zmechanizowa, 
nie- swojej pracy. Dlatego też za 
Waszym przykładem, korzystając z 
Waszej pomocy, z Waszego doświad 
czenia wkraczamy na drogę budów 
nic twa socjalistycznego.

W dniu 32 Rocznicy Rewolucji 
Październikowej odbędzie się u 

’ nas wielka uroczystość — piszą w 
dalszej części listu spółdzielcy wił 
kowscy — w dniu tym jedenastu 
spośród naszej spółdzielni otrzyma 
nowe murowane domki. Zapalą się 
elektryczne żarówki w naszej wsi, 
bo zakończymy elektryfikację. W 
dniu tym zaczną działać głośniki ra 
diowe w naszych mieszkaniach41.

Pozdrowienia włóknearek
Wśród wielkiej ilości listów wysy­

łanych przez robotników i pracow­
ników polskich do towarzyszy pracy 
w Zw. Radzieckim w przeddzień 32 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paździer 
nikowej, znajduje się dużo listów ko 
biet polskich do kobiet radzieckich.

W imieniu 190.000 wlókniarek. Wy 
dział Kobiecy ZG ZZPPW, pisze m. 
in.: ,„Celem naszej codziennej, wy­
tężonej pracy jest budowa fundamen 
tów Polski Socjalistycznej. Pragnie­
my utrzymać z Wami Stalą wymia­
nę doświadczeń, która pomoże nam 
podnosić nasze osiągnięcia produk­
cyjne oraz uświadomienie społeczno- 
polityczne.

Praca nasza, jest łatwiejsza dzięki 
temu, że możemy korzystać z Wa­

szych „doświadczeń14 — podkreślają 
włókniarki z fabryki „Łącznik44. „Do 
wiadując się z prasy, jak pracujecie 
nad podniesieniem swoich kwalika- 
cjd i dyscypliny pracy, pragniemy 
Wam dorównać14 — donoszą robotni 
ce PZPB Nr 8.

Do kobiet radzieckich wysłały rów­
nież listy robotnice cukrowni i rafine 
rii „Lublin44, huty „Kościuszko44, z 
Chorzowa, robotnice przem. chemicz­
nego oraz pracownice spółdzielczości, 
służby zdrowia, kierowniczki przed­
szkoli, kobiety wiejskie, członkinie Li­
gi Kobiet i wiele innych.

Pianiści ZSRR
opuścili Warszawę

5 bm. opuścili Warszawę, udając 
się do Moskwy radzieccy uczestnicy 
IV Międzynar. Konkursu im. Fr. 
Chopina — laureaci: Bella Dawido- 
wicz, Jerzy Mura wlew, Tamara Gu- 
siewa, Eugeniusz Malinin i Ludmiła 
Sosina.

popularniejszych wierszy Niekrasowa: 
„Rozmyślania przed paradnym podjaz 
dem44.

Utwór ten zna każdy Rosjanin. W 
swoim czasie rozlegał się jak pobud­
ka. Obok wisi zdjęcie pierwszej stroni 
cy gierczeńskiego „Dzwonu". Na wstę 
pie 1— wiersz Niekrasowa, a pod nim 
wspomnienia Awdotii Jakowlewny Pa 
najewej, żony poety. Wspomnienia za 
wierają historię powstania wiersza 
i niemal całą jego treść:

„...wstałam, rano i tcyjrzawszy przez 
okno zainteresowałam się chłopami, 
siedzącymi na stopniach paradnych 
schodów podjazdu... Była późna jesień, 
ranek chłodny i dżdżysty... Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, chło­
pi pragnęli wnieść jakąś prośbę i od 
świtu oczekiwali już przed domem, 
Szwajcar zamiatając schody wygnał 
ich, ukryli się za węglem podjazdu i 
przestępując z nogi na nogę, tulili się 
do ściany, moknąc na deszczu. Niekra 
sow podszedł do okna w tym- momen­
cie, kiedy stróż domu i stójkowy w y­
pędzali chłopów, nie szczędząc im 
szturchańców. Poeta zacisnął wargi, 
odszedł od okna i położył się na kana­
pie.

Po dwóch godzinach, odczytał mi 
wiersz „Przed paradnym podjazdem'1.

Powtarzam w myśli utwór Niekra­
sowa i patrzą z tego samego okna na 
ten sam dom, na który kiedyś patrzył 
poeta. Przed godziną zwiedzaliśmy 
właśnie ten dom; w minionej przeszło 
ści był on siedzibą departamentu rol­
nictwa, a od pierwszych dni Rewolu- 

I cji znajduje w nim pomieszczenie O- 
| kręgowy Urząd Gospodarstwa Wiej­
skiego.

Przed podjazdem, który opisał Nie­
krasow zatrzymuje się wiele samocho­
dów. Opowiadano nam, że kołchoźni­
cy przy jeżdżą ją do Leningradu własny 
mi maszynami, nabytymi w ostatnich 
latach.

Teraz ludzie wysiadając z aut, wcho 
dzą na stopnie „podjazdu11, jako jego 
gospodarze.

*
Przypomniałem sobie kogo spotka­

łem przed godziną w tym osławionym 
gmachu.

W gabinecie jednego z kierowników 
instytucji zastałem przewodniczącego 
kołchozu „Iskra11, z Łużskiego okręgu, 
Wasila Jakowlewicza Jakowlewa, męż 
czyznę w podeszłym wieku, gładko 
wygolonego, porządnie odzianego i 
zrównoważonego. Siedział w wygod­
nym, głębokim fotelu i spokojnie opo­
wiadał o planach kołchozu, o .projek­
tach mechanizacji hodowlanych farm 
i budowie specjalnego „zakładu-1 dla 
przychówku. Kołchoźnik relacjonował 
z tą znajomością rzeczy, jaka cechuje 
doświadczonych specjalistów. Przyta­
czał przekonuwające arg-umenty opar­
te na ścisłych wyliczeniach, rozsądnie 
krytykował różne projekty. Następnie

Szkolq się konstruktorzy
dla przemysłu hutniczego

W Zabrzu odbyła się dnia 3 listopada nieniami i zamiłowaniem do prac kon
b. r. uroczysta inauguracja pierwsze­
go w Polsce kursu konstruktorskiego, 
zorganizowanego dla robotników Za­
kładów podległych Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Hutniczego.

Kurs, który trwać będzie pół roku, 
przeszkoli słuchaczy w zakresie techni­
ki pracy konstruktorskiej.

Uczestnicy kursu w liczbie 40 rekru­
tują się z robotników prawne wszyst­
kich hut w Polsce. Są to ślusarze mon­
tażowi, tokarze, elektromonterzy, me­
chanicy i szoferzy, którzy wykazali się 
w swej dotychczasowej pracy uzdol-

struktorskich oraz praktyką i doświad 
czeniem warsztatowym.

80 bibliotek
dla robotników rolnych

Centr. Biblioteka Żarz. Głównego 
Zwr. Zaw. Robotników i Pracowników1 
Rolnych w Warszawie przekazała 
Państwowym Gospodarstwom Rolnym 
na Żuławach 80 bibliotek 50-tomo- 
wych. Koszt zakupu bibliotek wyniósł 
około 2 miliony zł.

wyjaśnił, jak kołchoźnicy obliczyli do 
chodowość zmechanizowanych farm, 
operując ścisłymi danymi i obliczenia­
mi.

Zrozumiałem, że mam przed sobą 
przedstawiciela nowej kołchoźaiczej 
inteligencji, wychowanka bolszewic­
kiej partii Lenina—Stalina.

Kiedy Jakowiew wyszedł, gospodarz 
gabinetu opowiedział nam o pracy 
Naukowo-Technicznej Okręgowej Ra­
dy, przy głównym zootechniku okrę­
gu.

W pracach Rady przyjmują udział 
pospołu z wybitnymi naukowcami zv. y 
kii robotnicy kołchozów — dojarki, 
świniarki. Rada decyduje o lajpoważ 
niejszych problemach, związanych z 
realizacją 3-letniego planu rozwoju 
hodowli bydła. Przeglądając stenogra 
my posiedzenia Rady, natknęliśmy się 
na b. interesujące uw’agi kołchoźni- 
czek Agafii Osipowej i Anny Chir 
wonen, dw’óch wybitnie doświadczo­
nych pracownic.

*
Odwiedziliśmy inne oddziały Urzę­

du Gospodarstwa Wiejskiego. W jed­
nym z biur zawarliśmy znajomość z 
Wasilem Aleszinem z kołchozu im. 
Karola Liebknechta. Kołchoźnik miał 
w7 tym roku wybitny urodzaj kartofli 
(ok. 500 centnarów z ha). Proszono go 
o wykład o tych osiągnięciach — dia 
kołchoźników innych okręgów. I eto 
Aleszin przyjechał z konspektem wy 
kładu, z szematami, wykresami — na 
konsultację.

Drugi gość, przewodniczący koł­
chozu „Postęp11 Siemion Filipow, przy 
jechał na naradę w sprawie projektu 
nowych cieplarni, których budowa po 
winna się rozpocząć w tych dniach.

Rozmowy z tymi przyjezdnymi inte 
resantami dały mi pojęcie, jak wielka 
rozbudowa prowadzona jest w kołcho 
zach Leningradzkiego Okręgu.

Kołchoźnikom pomagają aktywnie 
robotnicy. Niemal każde przedsiębior­
stwo miasta Lenina obejmuje protek­
torat nad jednym lub kilkoma kołcho 
zami — pomaga w budowie stacji elek 
trycznych, w przeprowadzaniu wodo­
ciągów. mechanizacji warsztatów, lca 
nałów nawadniających itd.

Robotnicy Kirowskich Zakładów wy 
budowali w kołchozie „Postęp" stacje 
elektryczną, a obecnie wyrębują cncc. 
nik pod przewody wodociągowe. „Pr. 
tektorzy11 pomogli przy budowie klu­
bu, szkoły i obory.

— Zobaczcie tylko ile mamy w< a 
nych spraw! — pow.cdział J rość 1 
kołchozu „Zwycięstwo*4 — Piotr tVasi- 
liew, — Budujemy s-ację olektryciną 
drogę podjazdową, oborę P' .-donną ra 
czej do pałacu, wybudowaliśmy klul 
i domy. mieszkalne! — A v sz y s  ko t 
na pustkowiu i zgliszczach po-, usta 
łych po faszystowskich naj'żdzcu-h...

Zapytałem sędziwego k o.- as 
jakie kultury zbóż prowadu:!: chłop, 
dawniej.

— Jakie tam kultury! — Myśm;-
właściwie nie zajmowali s ' ziemią 
Cała wieś uciekała na zarebk: d< 
miasta. Ja sam, od czterna. ego • ki 
życia aż do Rewolucji Ps zó o. ko-
wej nie złaziłem z wozu, ;eźó;:.łen- 
na gospodarskich koniach. • • • . eg*
się nie dorobiłem Tak sair-o z. c-sz.. 
woźnicą był mój ojc.ec i mój dziad.

— A teraz Piotr Pictro*.- cz refera­
ty naukowe wygłasza. — ;vrvłodzią, 
ktoś z robotników’ Urzędu.

Byliśmy i na dwóch pozostałych 
piętrach gmachu.

Tu znajduje się Leningr ezkl Okrę­
gowy Zakład dla dzieci obdarzonych 
zdolnościami do muzyki.

180 chłopców’ i dziewa ;t. uL . c; 
chłopów, poległych na wojnie, p;óc 
normalnego wykształcenia z doby w.
tu umiejętność grv «a insi 
muzycznych.

Zorganizowane są dziecię 
stry symfoniczne i dęte, Dz 
liści występowały wielokr 
ningradzie i Moskwie, na i • . ach 
Opiekę pedagogiczną nad ni..., spra 
wmją wybitni profesorów.e i artyści

Jakże gorzko wobec tej rzeczywi­
ści wyglądają wspomnień a o chłop­
skich dzieciach14, których dcJr ćwizr 
sną opłakiwał tak wzrus -piąao \ 
swych wierszach Niekrasow’.

Długo stałem jeszcze p-zy oknie 
patrzyłem na „paradny podjazd1 
przez który wchodzili ter; gospoda­
rze swrcgo bytu — dumni radzieccy 
ludzie.

Siemion Garin

nemacj

orkie- 
i — so 
; w Le-

Ja stru n  i W oroszylski
laureatami konkursu literackiego
o  t e m a t y c e  r e w o f u c g / f i e /

Konkurs na najlepsze utwory litera­
ckie, poświęcone tematyce związanej 
z rewolucyjnymi przemianami wr Pol­
sce Ludowej ogłoszone w prasie co­
dziennej lub periodycznej w okresie 
od 5 lipca do 1 sierpnia rb. został roz­
strzygnięty.

Jury, w’ którego skład weszli przed­
stawiciele Min. Kult. i Sztuki, Mini­
sterstwa Oświaty, KC PZPR, Żarz. 
Gł. Zw. Literatów Polskich, CRZZ. 
Zw. Samop. Chłopskiej i ZMP, na po­
siedzeniu w dniu 4 bm. postanowiło 
przyznać:

Dwie równorzędne pierwsze nagro­
dy po 100.000 Mieczysławowi Jastrun o
wi za wiersz pt. „Opowieść o pierw- 
szych dniach" i Wiktorowi Woroszyl­
skiemu za V’iersz pt. „Sprawozdanie 
lipcowe".

Dwie równorzędne drugie nagrody
po 7.5.000 zł pizyzrano Władysławowi 
Broniewskiemu za wiersz pt. „Byt p- 
kreśla świadomość" i Władysławowi 
Machejkowi za opowiadanie pt. Ojczy­
zna bez parady".

Nagrodę trzecią w wysokości oO.OOi 
zł otrzymał Jan Koprowski za w iem  
pt. „Elegia Lipcowa", nagrodę czwar­
tą (25.000 zł) —■ Mirosław Łebkowski 
za „Balladę o Johnie Patricku i o Ja­
nie Patyku".

Poza przyznanymi nagrodami pie- 
niężnymi, sąd konkursom wyróżnił 
pracę Michała Krajewskiego pt. ,X>e- 
lert z Wuzetu".

Delegacja radziecka
u  m i n .  S k r z e s z e w s k i e g o

Delegacja Wszechzwiąz owego To w. 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS), z akademikiem pre c*. 
Grekowym na czele, złożyła w i • ? 
5 bm. wizytę Min. Oświaty dr. S. 
Skrzeszewskiemu.

Tego samego dnia w godzinach ran 
nych członkowie delegacji w tej licz­
bie znakomity reżyser filmowy — U- 
Aleksandrów, zwiedzili wytwórnię iii 
mów dokumentarnych.

to termin odnowienia LOSU
do 3-e j k l a s y  5 7-e j  L o t e r ii

Po tym terminie kolektor ma prawo nieodnowiony los sprzedać innemu naby ł s
7 listopada

JAK ODBYŁA SIĘ WIELKA 
REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA

II. D zień  zuDjjicięstira
nZlkirn skrócie wypadki tych kilku  dni, które zapoczątkowały nową 

erę w 1dziejach narodów radziecki cli i w dziejach ludzkości. Podwójne 
d a t y - j a k  np. 25 października czyli 7 listopada 1917 r -  tłumaczą się 
tym, żc w Rosji do Rewolucji obowiązywał stary kalendarz, różniący się 
od nowego o 13 dni.

Ostatnie
przygotowania

od naciskiem Partii Bolszewickiej, 
ra zdobyła większość w Radach 
egatów Robotniczych i Żołnier- 
;-h w Piotrogrodzie i w Moskwie, 
drugą połowę października 1917 r. 
maczony został II ogólnorosyjski 
zd Rad. Jednocześnie Partia zaczę- 
jstatnie przygotowania do zbrojne; 
powstania, które miało uratować 
-olucję rosyjską przed wewnętrz­
ni i zewnętrznymi wrogami i prze- 
ać — zgodnie z hasłem Lenina — 
 ̂ władzę w ręce Rad. Lenin stwier- 
. że „większość ludu jest po naszej 
>nie“ i nakreślił konkretny plan 
ygtania.
inia 7 czyli 20 października 1917 r. 
lin przyjechał nielegalnie z Bulan­
do Piotrogrodu. W 3 dni później 

iyło się historyczne posiedzenie Ko- 
etu Centralnego Partii Bolszewic- 
j, które uchwaliło rozpocząć w naj- 
szych dniach zbrojne powstanie, 
nomocnicy Komitetu Centralnego 
?ł?ni zostali do Zagłębia Donieckie 

na Ural, do Helsingforsu, do

Kronsztadtu, na front południowo- 
wschodni itd. celem przygotowania na 
miejscu powstania. Przy Radzie Pio- 
trogrodzkiej z inicjatywy Bolszewików 
powstał Komitet Wojskowo-Rewolu- 
cyjmy, który stał się legalnym szta­
bem powstania.. Komitet Centralny 
Partii wybrał „Ośrodek Partyjny14 do 
kierowania powstaniem. Na czele 
„Ośrodka14, który był właściwym kie­
rownictwem powstania, stał Józef 
Stalin,

Kamieniew, Zinowiew i Trocki wy­
stąpili przeciwko decyzji Komitetu 
Centralnego i zdradzili wrogom ter­
min powstania. Rząd Tymczasowy za­
czął wówczas przygotowania do roz­
gromienia kierowniczego ośrodka 
Bolszewików w gmachu Instytutu 
Smolnego, który przeszedł do historii 
Rewolucji Październikowej. Kiereński 
wysłał 24 października (6 listopada) 
samochody pancerne przed lokal re­
dakcji centralnego organu Bolszewi­
ków „Raboczyj Put’41 (Droga Robotni- 
nicza). Junkrzy ze szkoły oficerskiej 
w Oranienbaumie wdarli się do dru­
karni i zaczęli demolować urządzenia. 
Atak został odparty przez żołnierzy 
pułku litewskiego i o godzinie 11 rano

tegoż dnia ukazał się numer pisma z 
^wezwaniem do obalenia Rządu Tym­
czasowego. Tak zaczęło się powstanie.

Trzy siły rewolucji
Przygotowując powstanie, Partia 

Bolszewików oparła się w Piotrogro­
dzie na trzech konkretnych siłach re­
wolucyjnych: były to Czerwona Gwar­
dia robotników Piotrogrodu, flota Bał­
tyku i miejscowy garnizon. Czerwona 
Gwardia powstała wkrótce po rewolu­
cji „lutowej14, a rozwinęła się zwłasz­
cza po zwycięskim odparciu ataku ge­
nerała Korniłowa. W chwili wybuchu 
rewolucji Czerwona Gwardia miała 
około 12 tysięcy członków, a dziesiąt­
ki tysięcy robotników oczekiwały we­
zwania Partii, by przyłączyć się do 
walki. Bolszewicy zdobyli także decy­
dujący -wpływ wśród marynarzy Bał­
tyku, którzy już we w-rześniu przestali 
wykonywać rozkazy Rządu Tymczaso­
wego. Wreszcie także większość od­
działów wojskowych, stanowiący :h 
garnizon Piotrogrodu, wypowiedziała 
się za programem bolszewickim i od­
mawiała posłuszeństwa Kiereńskie- 
mu.
Toteż gdy Lenin 24 października wie- 

czorem (6 listopada), po wydarzeniach 
przed gmachem redakcji organu p<r- 
tyjnego, pisał do towarzyszy z Komi­
tetu Centralnego, że „teraz zwłoka w 
powstaniu grozi śmiercią" — Parcia 
Bolsrewicka miała już przygotowane 
wszystkie elementy, potrzebne do prze 
prowadzenia i zwycięstwa powstania. 
Zgodni: z poprzednimi wskazówrkimi 
Lenina i Stalina, Czerwona Gwardia, 
marynarze i żołnierze mieli uzgodnić 
swe działania, by w niespodziewarym 
ataku opanować takie kluczowe pozy­
cje, jak stacje kolejowe, telegraf i te­
lefon, mosty itd.

Dnia 24 października (6 listopada)
o godzinie 5 wieczór oddziały rewolu­
cyjne opanowały gmach głównego

urzędu pocztowo-telegraficznego w 
Piotrogrodzie. Tegoż dnia o 7 wieczór 
rewolucjoniści mieli w swym ręku 
prawie wszystkie mosty. Do maryna­
rzy floty bałtyckiej wysłano umówio­
ne hasło i oddziały z Helsingforsu i 
Kronsztadtu wyruszyły do Piotrogro­
du. Lenin nie mógł dłużej pozostawać 
w ukryciu i w nocy z 24 na 25 paź­
dziernika (6 na 7 listopada) przedarł 
się do Smolnego, aby objąć bezpośred­
nie kierownictwo powstaniem. ,

W ciągu tej nocy wydarzenia postę­
powały szybko naprzód. Co godzina 
do Smolnego przychodziły nowe mel­
dunki: o godzinie 2 w nocy zdobyto 
dworce Bałtyjski i Mikołajewski, w 
ciągu kilku następnych godzin opano­
wano elektrownię i naj-ważniejsze fa­
bryki, o 6 nad ranem zajęto gmach 
Banku Państwa, o 8 rano — Dworzec 
Warszawski oraz drukarnie burżua- 
zyjnych gazet. Tejże nocy krążownik 
„Aurora" wszedł do rzeki Newa i 
o godzinie 3.30 rano zakotwiczył się 
przy moście Mikołajewskim. Nazajutrz 
ogień dział „Aurory44 do Pałacu Zi­
mowego — siedziby Rządu Tymczaso­
wego — obwieścił triumf Wielkiej 
Rewolucji i początek nowej ery w 
dziejach ludzkości.

Dzień 7 listopada
W rannych godzinach i w ciągu 

dnia 25 października (7 listopada) 
Czerwona Gwardia i wojska rewolu­
cyjne zajęły pozostałe gmachy pań­
stwowe. „Przedparlament" — przybu­
dówka Rządu Tymczasowego — został 
rozwiązany. Komitet Wojskowo - Re­
wolucyjny ogłosił nap;saną przez Le­
nina odezwę „Do obywateli Rosji44, 
w której stwierdził, że burżuazyjny 
rząd został obalony i że władza pań­
stwowa przeszła w ręce Rad. Odezwa 
głosiła: „Zapewnione jest zwycięstwo 
sprawy, o którą walczył lud: zapew­
nione są natychmiastowe wnioski w

sprawie demokratycznego pokoju, znie 
sienie obszamiczej włastości ziemi, 
robotnicza kcntrola nad ja-odukcją i 
powstanie rządu radzieckiego. Niech 
żyje rewolucja robotników, żołnierzy 
i chłopów11.

Rząd Tymczasowy ukrył siew Pała­
cu Zimowym. Lecz w nocy z 25 na 26 
października (7 na 8 listopada) rewo­
lucyjni robotnicy, żołnierze i maryna­
rze zdobyli szturmem Pałac Zinowy 
i aresztowali członków Rządu Tym­
czasowego. Powstanie zbrojne w łio- 
trogrodzie zwyciężyło.

Dnia 25 października (7 listopad*) 
o godzinie 2.35 po południu, gdy zwy 
cięskie powstanie było w pełni, w 
Smolnym zaczęło się posiedzenie Rady 
Piotrogrodzkiej. Uczestnicy posiedze­
nia zdawali sobie sprawę, że przeży­
wają historyczne chwile. Entuzja­
stycznie powjtano Lenina, który wy­
głosił referat o władzy Rad. Lenin 
m. in powiedział: „Odtąd zaczyna się 
nowa era w dziejach Rosji. Obecna 
trzecia rewolucja rosyjska doprowa­
dzi ostatecznie do zwycięstwa socja­
lizmu".

Tegoż dnia o godzinie 10.45 wieczór 
rozpoczął się, również w Smolnym, 
II Ogólnorosyjski Zjazd Rad. Władza 
w stolicy znajdowała cię już faktycz­
nie w rękach Rady Piotrgrodzkiej i 
kierowanych przez Partię Bolszewic­
ką rewolucyjnych robotników. Na 
zjeździe Bolszewicy mieli przytłacza­
jącą większość.

Pochód triumfalny
II Zjazd Rad uchwalił wezwanie, 

które głosiło: „Opierając się na woli 
olbrzymiej większości robotników, 
żołnierzy i chłopów, opierając się na 
przeprowadzonym w Piotrogrodzie 
zwycięskim powstaniu robotników i 
garnizonu, Zjazd bierze władzę w swe 
ręce14. W nocy 26 października (8 li­
stopada) Zjazd uchwalił Dekrei o po­
koju, w którym proponował krajom

biorącym udział w wojnie natychmia-* 
stowe, przynajmniej tymczasowe za­
wieszenie broni. Jednocześnie Zjazd 
zwrócił się do uświadomionych robot­
ników Anglii, Francji i Niemiec, by 
pomogli „doprowadzić do końca -Tra­
wę pokoju i zarazem sprawę wyz.% y  
lenia pracujących i wy zyskiwanych 
mas ludności z wszelkiej niewoli i 
wszelkiego wyzysku".

Tej samej nocy Zjazd uchwal ł i w- 
kret o ziemi. Obszarnicza własność 
ziemi została zniesiona bez odszkodo­
wania. Chłopi rosyjscy ou-zymaT od 
Rewolucji 150 milionów dziesięcin z e- 
mi. Ropa naftowa, węg.G, lasy, wody 
itd. przeszły na własno ludu. Pracd 
zakończeniem obrad II ; azd Rad {x> 
vołał pierwszy rząd rad/-i erki — Ra­
dą Komisarzy Ludowych. Przewodni­
czącym Rady został Len:;; Delegaci 
na Zjazd rozjechali się nastąpi ,e -v 
teren by zapewnić rozszerzenk v„-ła~* 
dzy Rod w całym wielkkn .a .

W otresie od listop- ua 191 do 
stycznia — lutego 1918 r. rewolucja 
radziecki ogarnęła cały Potnimo
olbrzymich odległości państwa roeyj» 
skiego, rozpowszechnianie wiedzy 
Rad odbywało się tak błyskawicznie, 
że Lenin dusznie mógł mówić o „po­
chodzie triumfalnym41 wdaazy radziec-* 
kiej. Tu czy tam był próby oporu. 
Tu czy tam burżuazja, „mieńszewicy-  
czy „eserzy" próbowali bruździć, lecz 
nie mogli cń  zahamować rozpędu 
Wielkiej Rewolucji.

Zaczęła się budowa rowego pań­
stwa, państwa socjal:styranego pod 
przewodnictwom Partii Bolszewickiej, 
Państw’o to w- najbliżS/-.' ' latach była 
w stenie przeciwstaw , s;ę interwen­
cji wrogów imperialni cznych zaw 
granicy i ich rosyjskich sorzymierzen- 
ców. Państfro to było w stanie za­
pewnić zwycięstwo tych haseł, które 
dnia 7 listopada 1917 r porwały ro­
botników Pictrogr-*' ' t broni.

Wite Id Humnicfcf

»



ŻYCIE WARSZAW*. 4

»Żelazni« przodow nicy
Port szcze ciń sk i

(Od naszego korespondenta)
Szczecin ,w listopadzie

Wraz z trzecim kwartałem br., skończył się w porcie szczecińskim trze­
ci etap współzawodnictwa pracy. Aby dowiedzieć się bliższych szczegółów 
przebiegu tego etapu i poznać ludzi, którzy w nim brali udział — przenieś­
my się na chwilę do portu węglowego.

pracuje  i z w y c ię ż a

Znajdujemy się na nabrzeżu Gliwic 
kim. Zapada wieczór i na tle przyga­
sających barw zachodu, coraz wyraź­
niejszym kontrastem ciemnieją sylwet 
ki masztów i kominów statków, stoją 
cych przy kei. Długie sznury wago­
nów towarowych przetaczają się po­
woli wśród wysokich stert węgla. Nad 
nimi dominują potężne konstrukcje 
dźwigów portowych. Rozkraczone sze 
roko na stalowych portalach, porusza­
ją się i obracają miarowo, niby żeru­
jące na czarnej łące węglowej, stado 
przedpotowych potworów.

Na toczący się powoli wagon spusz­
cza się po stalowej linie ogromny pa­
jąk chwytaka — by zagarniętą 2-tono 
wą „garść“ węgla unieść w powietrze 
i wsypać po chwili w rozwarte wnę­
trze ładowni.

Na dźwigu i na pokładzie statku za­
palono już silne lampy elektryczne. 
W ich świetle widać teraz robotników 
pracujących przy wagonach i w ładów 
nłach statku. Są to „trymerzy“. Ich 
praca polega na rozgarnianiu węgla 
zsypywanego przez dźwig do ładowni, 
lub na spychaniu go z kątów wagonu 
na środek, pod chwytak dźwigu.

CZŁOWIEK NA DŹWIGU
Wysoko w górze, na dźwigu, w o- 

szklonej kabinie zawieszonej kilka­
naście metrów nad ziemią — pracuje 
człowiek, który kieruje skomplikowa­
nymi mechanizmami dźwigu. Praca 
dźwigowego jest bardzo odpowiedział 
na. Wymaga dużej wprawy i doświad 
czenia, pewnej ręki i oka, stale napię­
tej uwagi i zimnej krwi. Jeden nie­
opatrzny, źle obliczony i*uch, jednym 
z wielu lewarów i przekładni umiesz­
czonych w kabinie — może spowdo-

wać awarię lub nieszczęśliwy wypa­
dek wśród ludzi pracujących na dole.

Ale najlepiej, oddajmy głos w tej 
sprawie pracującemu w dźwigu nad 
naszymi głowami jednemu z „żelaz- 
nych“ przodowników pracy — dźwigo 
wemu Władysławowi Piotrowskiemu.

NA „GANKU"
W chwili, gdy po stromej drabince 

żelaznej wdrapujemy się na szczyt 
dźwigu, robotnicy tego zespołu, czyli 
jak to się mówi w porcie tego „gan- 
ku“, zajęci są przetaczaniem wagonów 
przy pomocy stalowej liny i obraca­
jącego się na osi pionowej stalowego 
bębna o napędzie elektrycznym, czyli 
tzw. podciągaczki. Dźwigowy Piotrow 
ski ma w tej chwili kilkuminutową 
przerwę w pracy i może nam odpowie 
dzieć na parę naszych pytań:

— Praca dźwigowego zależy nie tyl 
ko od jego doświadczenia i kwalifika­
cji zawodowej, ale również w dużej 
mierze od zgrania się całego „ganku". 
Jak się „wiara" dobrze dobierze i je­
den na drugiego uważa, to i praca 
gładko idzie. Ja np. wyrabiam prze­
ciętnie około 270 proc. normy. Ale nie 
tylko to jest powodem nadania mi ty 
tytułu „żelaznego" przodownika pra­
cy, tj. takiego, który zawsze i wszędzie 
przoduje. Zawdzięczam to w dużej 
mierze wspólnemu wysiłkowi całego 
zespołu. We współzawodnictwie punk­
towana jest nie tylko wydajność pra­
cy, ale również bezpieczeństwo i hi­
giena pracy. Nie mówiąc już o nie­
szczęśliwych wypadkach, o które 
przy naszej pracy nie jest trudno. Każ 
da najdrobniejsza nawet awaria, u- 
szkodzenie wagonu, statku lub dźwi­
gu — powoduje utratę cennych punk-

D W A  Z A G A D M I E H I A
Q STA TN I numer Biuletynu Informa

cyjnego Szkolnictwa Zawodowego 
porusza dwa ważne zagadnienia, a mia 
nowicie sprawę podręczników dla szkół 
zawodowych oraz produkcji szkolnego 
sprzętu gimnastycznego.

Nowy program nauczania wysuwa 
konieczność wydrukowania nowych 
wydawnictw pomocniczych tak dla mło 
dzieży jak i nauczycieli wszystkich 
typów szkół zawodowych.

MW ciągu najbliższych kilku lat 
trzeba będzie opracować i  wydać 
arukiem względnie w rzadkich w y­
padkach techniką powielania około
1.000 podręczników zarówno dla 
przedmiotów zawodowych jak i ogól 
nokształcącyćh. Nakłady wyrażą się 
globalną liczbą wielu milionów e- 
gzemplarzy“ — czytamy w Biulety­

nie.

R EALIZACJA tej wielkiej akcji, po­
djętej przez Biuro Głównej Komi­

sji Programowej zależna jest w dużej 
mierze od werbunku autorów nowych 
podręczników. Nie wystarczy zamie­
szczenie w tym czy innym piśmie fa­
chowym wzmianki na ten temat lub 
apelu, nawołującego specjalistów do 
podejmowania prac autorskich. Trze­
ba również dotrzeć do tych ludzi, 
pomówić z nimi, zachęcić do tego ro­
dzaju pracy a wreszcie stworzyć pew 
ne możliwe warunki dla ułatwienia im 
wykonania powziętych zadań. A więc 
wskazać źródła, materiały, uprzystęp­
nić nabycie literatury czy wydawnictw 
naukowych zagranicznych, niezbęd­
nych do opracowania podręczników 
szkolnych.

Sprawą podręczników trzeba rów­
nież zainteresować poza naukowcami 
i nauczycielstwem, jak najszerszy krąg 
zdolnych fachowców zatrudnionych we 
wszystkich dziedzinach naszej gospo­
darki. Ich długoletnia praktyka i do­
świadczenie bez wątpienia wpłyną na

podniesienie ogólnego poziomu oświa­
ty zawodowej.

*

DRUG£ kwestią, podjętą przez Biu­
letyn — jest zagadnienie zaopa­

trzenia szkół w sprzęt sportowy i gim 
nastyczny. Problem nie bez znaczenia, 
jeśli weźmie się pod uwagę, iż około
3.000 szkół zawodowych posiada pod 
tym względem poważne braki. Będą 
one jednak stopniowo malały, o ile 
zrealizowany zostanie projekt władz 
szkolnictwa zawodowego. Chodzi mia­
nowicie o to, aby produkcję pomocy 
naukowych i sprzętu gimnastycznego 
przekazać warsztatom szkół zawodo­
wych. Oczywiście chodzi tu o wytwa­
rzanie sprzętu najbardziej konieczne­
go a jednocześnie najmniej skompli­
kowanego tak pod względem doboru 
materiału jak i samego wykonania.

W zależności więc od charakte­
ru szkoły, jej możliwości warsztato­
wych i liczby uczniów, młodzież ucząc 
się, produkowałaby zarazem tak bar­
dzo potrzebne do wychowania fizycz­
nego drabinki, kozły, buty piłkarskie, 
rękawice bokserskie itp. Przy tym 
„szkoły, które się podejmą wykonania 
tego zadania, będą miały świetną oka­
zję do rozwinięcia między sobą współ­
zawodnictwa, które obejmie ilość i ja­
kość wykonanego sprzętu, oszczędność 
materiału i czas wykonania" — jak 
stwierdza słusznie Biuletyn Informa­
cyjny.
W YDAJE się, iż wprowadzenie w 

życie ciekawego pomysłu władz 
szkolnictwa zawodowego rozwiązałoby 
zupełnie problem zaopatrzenia szkół 
w sprzęt gimnastyczny czy sportowy. 
Należałoby ty’ko przed realizacją pro­
jektu pomyśleć nad kwestią zaopatrzę 
nia warsztatów w odpowiedni surowiec. 
Aby zawsze dostarczać go na czas 
i w odpowiedniej, przewidzianej we­
dług planu produkcji, ilości i jakości. 
Bo samo nabycie surowca nie przed­
stawia istotnych trudności. BOR.

tów. Toteż walcząc ciągle o wzrost 
wydajności naszej pracy — nie zapo­
minamy ani na chwilę o konserwacji 
i dbałości o powierzony nam sprzęt 
przeładunkowy.

Dźwigowy Piotrowski powiedziałby 
nam jeszcze na pewno nie jedno o 
swojej odpowiedzialnej pracy, ale oto 
pod dźwig podjeżdża już nowy wagon 
z węglem i czas przerwać rozmowę. 
W chwili gdy schodzimy z dźwigu, je 
go ruchome stalowe ramię pochyla 
się już w stronę wagonu, a ciężki że­
lazny chwytak opuszcza się z łosko­
tem i szumem elektrycznych mecha­
nizmów, by zatrzymać się nieomylnie 
w odpowiednim miejscu pomiędzy 
dwoma pracującym na wagonie ludź­
mi.

MORSKIE WSPÓŁZAWODNICTWO
Przeprowadziliśmy jeszcze wiele 

rozmów z przodującymi robotnikami 
szczecińskiego portu. Siedzą oni z naj 
wyższym zainteresowaniem przebieg 
trzeciego etapu morskiego współza­
wodnictwa pracy, który toczy się tyra 
razem nie tylko pomiędzy poszczegól 
nymi firmami i instytucjami przeła­
dunkowymi portu szczecińskiego, ale 
wykroczył już poza ramy lokalne i 
przybrał ostatnio charakter między- 
portowy. M. in. w trzecim etapie Szcze 
ciński Urząd Morski współzawodni­
czył z Gdyńskim Urzędem Morskim.

Poza tym wzrosta stale ilość ucze­
stników współzawodnictwa w porcie 
szczecińskim;

w pierwszym półroczu br. łączna 
ilość uczestników współzawodni­
ctwa morskiego wynosiła 2.627 osób, 
co stanowiło 45 proc. stanu zatrud­
nienia. W ciągu ostatnich trzech 
miesięcy, stanowiących trzeci etap 
współzawodnictwa, . liczba jego u* 
czestników wzrosła do 4.681 osób, co 
stanowi 70 proc. zatrudnionych. W 
ramach systemu „O" — trzeci etap 
współzawodnictwa morskiego dał 
257,5 mil. zł. — 20 proc. tej sumy 
stanowią oszczędności wynikające 
z tytułu współzawodnictwa.

*
W sali Teatru Polskiego w Szczeci­

nie odbyło się uroczyste zakończenie 
trzeciego etapu morskiego współza­
wodnictwa, ogłoszenie jego wyników 
i rozdanie nagród zwycięskim zespo­
łom i wybitnym przodownikom. W 
współzawodnictwie międzyportowym 
zwycięstwo odniósj Szczeciński Urząd 
Morski. W przyszłym etapie współza­
wodnictwa międzyportowego, obok 
dalszego współzawodnictwa SUM-u i 
GUM-u — Dział Przeładunków Mor­
skich Centrali Zbytu Produktów Prze

mysłu Węglowego w Szczecinie współ 
zawodniczyć będzie w dalszym ciągu 
z tą samą instytucją zespołu portowe­
go Gdynia — Gdańsk, zaś robotnicy 
portowi firmy C. Hartwig w Szczeci­
nie wezwali do współzawodnictwa ro­
botników „Portorobu" Gdyni i Gdań­
ska.

Po przekazaniu przez zespół robot­
ników nabrzeża „Arsenał" sztandaru 
przechodniego zwycięskiemu zespoło­
wi z nabrzeża „Kaszubskiego" — od­
było się rozdanie cennych nagród i 
premii pieniężnych około 500 przodow 
nikom i zasłużonym robotnikom por­
towym. Uznani za „żelaznych" przo­
downików pracy: Kazimierz Igielski, 
Klemens Batkowski i Władysław Pio 
trowski — otrzymali radioodbiorniki 
i premie po 15 tys. zł. Również wie­
lu innych robotników otrzymało na­
grody i premie pieniężne.

Na zakończenie uroczystości odbyło 
się przedstawienie sztuki „Bajka" 
Świetłowa.

St. Mioduszewski

Zabrakło rumianku

B Ł f M A  POLITYKA ZIELARSTWA
O rumianek trudno. Wędrówka w 

w poszukiwaniu tego popularnego 
kwiatu w aptekach i drogeriach nie 
daje wyniku.

— Zamówiliśmy, nie ma, będzie, wy 
szedł... — odpowiadali aptekarze i wła 
ściciele składów aptecznych. Zresztą, 
trudno nie tylko o rumianek. Nie ma 
w sprzedaży przeciwastmatycznego 
podbiału, pleniącego się bujnie mię­
dzy gruzami, rdestu, używanego do 
mieszanek przeciwwątrobianych itp.

W ubiegłym roku, gdy skupem i 
sprzedażą hurtową ziół zajmowała się 
Centrala Spółdzielni Rolniczych (CSR) 
— w magazynach znajdowały się sto­
sunkowo znaczne rezerwy. Kilkadzie­
siąt ton rumianku, spore ilości kru­
szyny itd. Uważając rezerwy ziół za 
wystarczające, Centrala jesienią ub. 
roku poleciła spółdzielniom gminnym 
przerwać skup od zbieraczy i planta­
torów. Centrala posunęła się jeszcze 
dalej, planując poważne zmniejszenie 
skupu na rok bieżący. Skutki tego od­
czuwa obecnie rynek.

Zbieracze i plantatorzy ziół, mając 
świeżo w pamięci trudności, w któ­

rych znaleźli się z powodu zawiesze­
nia skupu ziół przez spółdzielnie, zbie 
rali mnie ziół i mniej ich dostarcza­
li do spółdzielni. Nie zapomnieli prze­
cież, że Centrala planowała w sezonie 
bieżącym skup 20 ton rumianku, a 
zakupiono zaledwie 25 proc. tej ilo­
ści. Plan skupu rdestu wykonano 
tylko w ok. 50 proc.

„Przewidujące" firmy prywatne 
zdyskontowały „powściągliwość" Cen­
trali, wykupując od zielarzy niesprze- 
dane spółdzielniom zioła i obecnie o- 
ferują je po wygórowanych cenach. 
Ostatnio oferowano w Poznaniu 2 to­
ny rumianku po cenie o 100 proc. wyż 
szej niż przewiduje cennik.

Centrala Zielarska, uruchomiona w 
maju bież. roku, nie mogła już wpły­
nąć na zmianę planu i politykę sku­
pu zielarskiego Centrali Rolniczej. 
Dopiero w roku 1950 plany będą uzgod 
nione wspólnie z Centralą Zielarską 
i skup zostanie zorganizowany stosow 
nie do rzeczywistych potrzeb rynku.

Kto zawinił obecną sytuację na ryn 
ku zielarskim — nie trudno się domy­
ślić i bez wątpienia poniesie za to od­
powiedzialność. (ig)

Znaczek pocztowy -  propaganda osiągnięć
Czy coś zrobiliśmy w tym kierunku?

Jest faktem bezspornie stwierdzo­
nym, że znaczek pocztowy może ode­
grać bardzo poważną rolę propagan­
dową na terenie zagranicznym, a wy­
chowawczą w kraju. Znaczek polski 
jest bardzo chętnie zbierany za gra­
nicą, szczególnie zaś w większych 
ośrodkach, polskiego wychodźstwa.

Jest on żywym łącznikiem rzesz 
polskich za granicą z opuszczonym 
krajem i winien przemawiać do nich 
żywym językiem naszych prac, starań 
i osiągnięć — winien on zbliżać na­
szych rodaków do kraju, włączać ich 
w nurt naszego życia.

SYMBOL PRĘŻNOŚCI
A obok tego znaczek winien być 

wymownym symbolem i żywym świa­
dectwem polskiej prężności, skutecz­
nym argumentem, działającym na co- 
dzień w zwalczaniu oszczerstw i ka­
lumnii, miotanych na nasz kraj przez 
wrogą nam propagandę zagraniczną 
i emigracyjną.

Czy jednak znaczek polski spełnia 
obecnie tę ważką rolę? śmiem twier­
dzić, że w znikomym jedynie stopniu,

beẑ  wykorzystania wszystkich możli- i razie stale i bezpowrotnie tracimy o  
wości i atutów. Cały szereg naszych kazję do akcentowania naszych, pol-
powojennych wydań odznacza się dziw --------------------
ną jałowością, nie posiada żadnej wy-

Rośnie fni las mieszany
250.000 lii zagajników w ,es eRi i na wiosnę

Leśnictwo w woj. warszawskim sto­
suje już nowe metody zalesienia — 

, drzewami wielogatunkowymi. Plan je 
| sienny obejmuje około 12 tys. ha, wio- 
jj senny — 8.600 ha. 20 tysięcy ha zale- 

sień ma olbrzymie znaczenie dla tego

S ta c ja  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o
poiDśtaje tu Przeiuorsku

Zarząd Główny PCK w porozumie­
niu z Ministerstwem Zdrowia przy wy 
datnej pomocy lokalnego społeczeń­
stwa do dnia 15 bm. uruchamia Sta­
cję Pogotowia Ratunkowego typu 
„A“ w Przeworsku.

Powstanie tej stacji ponad zamie­
rzony plan pracy w rb. świadczy do­
bitnie o zrozumjeniu w społeczeństwie 
doniosłości akcji pogotowia ratunko­
wego.

Stacja w Przeworsku mieścić się bę­
dzie przy ulicy Kolejowej 5 zapewnia­
jąc 24-godzinną pomoc lekarską.

m a s z y n y ,  wszelkie 
a r ty k u ły  m ł y ń s k i e  — 

t e c h n i c z n e  
Eugeniusz PAŁA SZEWSKI 
Pankiew icza 4 Poznańska 38.

poleca
W arszawa,

najuboższego w całym kraju w lasy 
terenu (posiadającego zaledwie 12,7 
proc. lasów).

W innych województwach przystą­
piono także do zalesień na większą 
skalę. M. in. w woj. poznańskim prze­
widuje się jesienią zalesienie 16.500 
ha, wiosną zaś 8 tysięcy.

Na całym obszarze państwa pro­
wadzone są obecnie intensywnie żale 
sienią na przestrzeni 100 tys. ha. Na 
wiosnę będzie zalesione 144 tys. ha.
Równocześnie na wielkim obszarze 

około 150 tys. arów założono szkółki 
drzew leśnych. Na wiosnę szkółki zaj­
mą około 43 tysięcy arów. (i)

C a A i e r
na barkach dc Szczecina

Przez port szczeciński również i w 
tym roku będą przechodziły znaczne 
ładunki cukru eksportowanego do Fin 
landii i państw skandynawskich. Nie­
które ładunki cukru zostaną dostar­
czone do Szczecina barkami i tutaj 
złożone w nowym magazynie na 
Duńczycy, a następnie załadowane na 
statki.

mowy propagandowej. Charaktery­
styczne jest, że żaden polski znaczek 
powojenny nie zaakcentował stosunku 
Polski do Związku Radzieckiego, w 
przeciwieństwie do innych krajów de­
mokracji ludowej. Kraje te wydały 
znaczki z okazji Roku Puszkinowskie­
go oraz znaczki, akcentujące brater­
stwo tych narodów z ZSRR. A w Pol­
sce o tym głucho...

Krążą wieści, że w najbliższym cza­
sie ma ukazać się bogata seria obie­
gowa, której tematyką mają być... 
kwiaty z rodzimych łanów. Może 
i piękny pomysł, ale czy specjalnie 
potrzebny na obecnym etapie? Czy nie 
należałoby raczej pomyśleć o innych 
bardziej aktualnych i właściwych mo­
tywach? Czy ograniczenie się datow­
nikiem z okazji roku Chopina itd. — 
było słuszne?

ZAPRZEPASZCZONE ARRASY
Wydaje mi się, że propaganda nasza 

przeoczyła cały szereg podobnych mo­
mentów, które można by było wyko­
rzystać. I tak należało wypuścić w 
swoim czasie serię znaczków z podo­
biznami arrasów wawelskich z odpo­
wiednim komentarzem. Seria ta mówi­
łaby głośno i jakże wymownie o słusz­
ności naszych praw, pogwałconych 
przez zagranicznych kombinatorów w 
sojuszu z rodzimą reakcją.

Rzucam kilka tych luźnych uwag, 
nie mając pretensji do wyczerpania 
zagadnienia, które jednak nie powinno 
być lekceważone, gdyż w przeciwnym

skich spraw przy pomocy prostego, lecz 
silnie przemawiającego środka propa­
gandowego, jakim jest znaczek pocz­
towy.

Może tych kilka uwag spowoduje dy 
skusję, w której zabiorą głos bardziej 
kompetentne osoby. Wówczas ten mój 
krótki list spełni swoje zadanie.

Bej ot
(Nazwisko i adres znane Redakcji)

*
List naszego Czytelnika zasługuje 

na pewno na rozwagę odpowiednich 
czynników. (Red.)

Czołówka okulistyczia
leczy i szkoli tu Płońsku

Na zlecenie Min. Zdrowia Warszaw­
ski Urząd Wojewódzki zorganizował 
czołówkę okulistyczno - operacyjną na 
terenie pow, płońskiego. Poza pomocą 
ambulatoryjną uruchomiono w Płoń­
sku specjalny - oddział szpitalny na 
20—30 łóżek. O celowości czołówki 
świadczy jej frekwencja — od 60 do 
100 pacjentów dziennie.

Korzystając z fachowych sił lekar­
skich w czołówce, zorganizowano w 
Płońsku kurs okulistyki społecznej dla 
lekarzy i pielęgniarek woj. warszaw­
skiego. Na kurs zgłosiło się 55 uczest­
ników, Kierownictwo kursu objął dr 
Ludwik Ristkowski, nacz. wydz. Oku­
listyki Społecznej w Min, Zdrowia, 
W czasie trwania kursu wyświetlano 
filmy propagandowe z zakresu lecze­
nia i higieny oczu. (wr)

Spółd zielczo - Państwowe

P rz e d s ię b io rs tw o  Handlu Zagranicznego
ZATRUDN
N A T Y C H M I A S T :  £

BIEGŁĄ MASZYNISTKĘ ze znajom ością języka angielskiego, 
SAMODZIELNYCH TŁUMAOZY branżow ych ze znajom ością języka 

angielskiego ew entualn ie  francuskiego i niem ieckiego. 
SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH do oddziału rozliczeń finansow ych. 

O ferty  z życiorysem  prosim y składać w Biurze Ogłoszeń „C zyteln ik” 
W arszawa, ul. Poznańska 38 pod „B.H.Z.—7“. K 5701-0
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Szarlej spędza lato w Paryżu. Nie kwapi się ze znalezieniem 
pracy, napisaną przez siebie sztukę poddaje ostrej krytyce..

Żyje wciąż jeszcze z czeków Laury.

Wczoraj przed moim oknem odbył się niezwykły obrzęd. Kiedy 
około zmierzchu uliczka miała jak co dzień zadzwonić pierwszymi kro- 
kilftt wpół objętych par. gdy na błyszczących dachach upał zaczynał 
płowieć — rodzina Kotlarów opuściła mansardę, przewożąc swój doby­
tek do Levallods, by zamieszkać tam kątem u krewnych. Zebrało się 
dużo widzów przy tej cnazji: dzieci z sąsiednich kamienic skakały wo­
kół wozu machając patykami, przed trafiką stał właściciel w alpago- 
wym kitlu, a z restauracji wytoczył się pijany grubas i krzyknął: — 
Adieu p‘tiłe Cotelard: Pamiętasz jak trafiłaś mnie sersem? Moja stara 
mówiła...

Zza firanki patrzyłem na Augustynkę. Zasłaniał ją wielki kosz 
z bielizną. Mogłem tylko dostrzec jej rękę, gdy poprawiała włosy. Fur­
man i konsierż wynosili z sieni ciemnoczerwoną szafę z pękniętym lu­
strem. W chwilę potem wóz ruszył, wykręcając w stronę rue Soufflot.

Rozchyliłem firanki: jedną ręką ocierała oczy, a w drugiej ściskała 
szczotkę z pióropuszem. Dzieci biegły, czepiając się resorów, krzycząc 
i gwiżdżąc, synek konsierża wypuścił latawiec, który zaraz opadł, spo­
cony grubas powiewał kapeluszem i wołał: — AdieuJ —

Wreszcie nie wiadomo skąd nadleciały gołębie i kiwając łebkami 
zaczęły poważnie spacerować wśród świeżych łajen na bruku.

Stałem chwilę przy oknie, zastanawiaj ąc się, dlaczego na wozie nie 
było Kotlara i czy odzyskał już pracę. Ale wychodząc do miasta, do­

wiedziałem się od madame Vialet, że aresztowali go przed tygodniem. 
Od wczoraj więc okno mansardy jest zamknięte, a nocą jedna z okien­
nic, którą zapomniano przymocować, kołacze o mur.

10 sierpnia.
W przegródce na listy znalazłem kopertę z przyczepioną do niej 

kartką. Na kartce nagryzmolono ołówkiem: „Przyniósł krewny pana 
Arkina. Pan Arkin przed swoim wyjazdem polecił dostarczyć".

W liście stary Arkin ostrzega mnie, żebym nie wracał do Polski. 
Ojciec, ścigany przez policję, podobno ukrywa się na prowincji. Gdy­
bym wrócił, groziłyby mi przykrości. „Niech się pan nie rusza z Pa­
ryża" doradzał Arkin „i tak niedługo będzie wojna. Lepiej ją spotkać 
tu, niż tam".

Jestem więc w potrzasku. Przeliczyłem pieniądze. Niewiele ich 
zostało.

15 sierpnia.
Już trzy dni staram się uzyskać rozmowę z Gwidonem. Ilekroć 

dzwonię do ambasady j wymieniam nazwisko, głos urzędniczki w tele­
fonie staje się znudzony: •j— Proszę kiedy indziej. Ważna konferencja.

O jego przyj eździe dowiedziałem się z polskich dzienników, które 
czytuję uważnie, odkąd nieznany nadawca znowu mj przysłał kilka nu­
merów warszawskiej prasy z fotografiami ojca i jego treściwą biografię. 
Wiem, że spotkanie z Gwidonem nie bidzie przyjemne. Ale to jedyne, 
co mi pozostało: odwołać się do resztki przyjaźń’ i prosić o jakąkolwiek 
pracę. Powrót do kraju mam odcięty. Jiko tłumacz lub ekspert w spra­
wach literackich mógłbym jednak być użyteczny dla tutejszej placów­
ki. Mój głos, moja twarz, spojrzenie — powinny go poruszyć. Nie jest 
przecież bez serca. Czuję się jeszcze dość spokojny, bo reszta pieniędzy 
od Laury wystarczy mi na trzy lub cztery tygodnie oszczędnego życia.

Ostatnio znów mniej mówi się o wojiie. Kupuję codziennie prawie 
wszystkie paryskie gazety. Nigdy przedtem tego nie robi łem i właśnie 
teraz, kiedy powinienem oszczędzać, uległem temu dziwact wu. Nauczyłem

się czytać między i ponad wierszami, szukając napomknień i aluzji do 
grożących wypadków, które mogłyby moją sytuację uczynić powszech­
ną, a cały świat sprawą równie zachwianą jak ja. Ale jeden z najwięk­

szy ch  dzienników podał wczoraj wiadomość, że wskutek interwencji 
Włoch rząd polski ma ustąpić przed żądaniami Niemiec, a w drugim 
ukazała się notatka o nastrojach w Klubie Trzynastego Maja, który 
coraz wyraźniej opowiada się za porozumieniem z Trzecią Rzeszą. Być 
może, iż podróż Gwidona ma związek z tymi pogłoskami. Co do mnie — 
pragnę wojny. Zdumiewam się sam sobą — i pragnę jej nadal. Kiedy 
usłyszę huk pierwszych dział, będzie to oznaczało początek wielkiej 
krucjaty absurdu, z którym ja toczę teraz samotną, nierówną walkę.

Onegdaj w „Dome" czarny wiedeńczyk nie podał mi ręki. Spóźnio­
ne echa mojej działalności w Towarzystwie Przyjaźni Trzech Narodów 
dotarły aż tutaj.

17 sierpnia.

Wczoraj udało mi się zatrzymać Gwidona, kiedy wychodził z am­
basady. Powiedziałem cicho: — Hallo, Gwidonie...

Spojrzał na mnie z namysłem, jak gdyby odgrzebując w pamięci 
moje nazwisko. Miał nowe ubranie: ma rengo w jasne prążki, czarny 
kapelusz i parasol z bambusową rączką. Byłem niższy od niego i po raz 
pierwszy odczułem tę różnicę wzrostu.

— Nie chcę ci zabierać czasu — mówiłem idąc nieco z tyłu — mam 
tylko jedną prośbę...

— Tak, tak — przerwał mi szybko—  ale nie tym razem. — Patrzył 
przed siebie, widziałem jego policzek i mięsiste ucho. Szofer otwierał 
drzwiczki auta. Na chwilę spotkałem wzrok Gwidona; chłodne, jakby 
wodniste źrenice. Spuścił oczy, by spojrzeć na zegarek, który wyiał 
z kieszonki. Wchodząc jednak do auta, skinął mi nieznacznie, więc zro­
zumiałem, że mogę wsiąść za r.im. Po kilku minutach dotknął pleców 
szofera rączką parasola. Samochód przystanął. Byliśmy nad Sekwaną.

(D. c. n.)
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Przegląd yrasy

Polacy radzieccy w Wojska Polskim
W sobotnim numerze „Polski Zbrój• 

$iej“ ukazał się nadzwyczaj interesują­
cy artykuł p.t. „Polacy radzieccy w 
W ojsku Polskim“ i fragmenty tego ar 
tyknłu podajemy poniżej.

' Wędrowca, który z węzełkiem na 
plecach wiosną 1943 r. przekraczał 
tudekorowaną bielą i czerwienią bra 
anę obozu w Sielcach nad Oką, gdzie 
(tworzyła się Dywizja im. Tadeusza 
Kościuszki, wiele w pierwszych 
dniach dziwiło. Wielu rzeczy nie ro 
zumiał. Nie zawsze umiał sobie wy­
tłumaczyć, dlaczego w Wojsku Pol­
skim są radzieccy oficerowie. Nie 
wiedział skąd biorą się między nimi 
ci, którzy mówią po polsku. Często 
po raz pierwszy spotykał się tutaj 
dopiero z określeniem „radziecki 
Polak“ z Polakiem, który miał oby­
watelstwo radzieckie, nosił mundur 
oficera Armii Radzieckiej, a przy 
tym był Polakiem i chlubił się swą 
polskością.

Kim byli oni — ci Polacy radziec­
cy, którzy przyszli z szeregów Armii 
Radzieckiej by pomóc organizować 
się pierwszym oddziałom ludowego 
Wojska Polskiego.

Niektórzy byli synami lub wnuka 
mi powstańców 1863 roku, zesłanych 
na wieczne wygnanie w tundry Sy­
berii. Inni — synami skazanych na 
katorgę działaczy rewolucyjnych 
Wielkiego Proletariatu. Inni znów— 
synami zesłańców roku 1905. Byli 
wśród nich ci, których zawierucha 
pierwszej wojny światowej cisnęła 
wraz z rodzinami w głąb Rosji — 
Polacy, którzy wespół z robotnikami 
Leningradu i Moskwy walczyli w Re 
wolucji Październikowej, dawni żoł­
nierze rewolucyjnych pułków pol­
skich „Czerwonej Warszawy'*, „Czer 
wonych Huzarów", rewolucyjnej poi 
skiej Dywizji Strzeleckiej. Wyrośli 
w Związku Radzieckim, w szeregach 
Armii Czerwonej — pozostali Pola­
kami. Pozostali Polakami, bo żyli 
i pracowali w Związku Radzieckim, 
gdzie każda narodowość korzysta z 
pełni praw i swobód i cieszy się 
równouprawnieniem.

Uderzało, że wielu z nich —« nie 
tylko najstarsi, często i najmłodsi 

wychowani byli na tradycjach kul 
tury polskiej. Pięknym literackim

językiem mówił świetny lekarz woj 
skowy, Polak radziecki, gen. Szacki. 
Wspaniałym znawcą literatury pol­
skiej okazał się radziecki Polak gen. 
Mohuczy. Gen. Nowodworski znał 
na pamięć całe ustępy klasyków poi 
skich.

Radzieccy Polacy nie mogli nie 
pokochać Związku Radzieckiego — 
państwa zwycięskiego socjalizmu, je 
dynego państwa na świecie, w któ­
rym żyć mogli, jako ludzie prawdzi 
wie wolni, Państwa, które ich wy­
chowało, które wpoiło w nich naj­
szczytniejsze ideały socjalizmu, da­
ło im poczucie prawdziwego człowie 
czeństwa, podczas gdy w innych pań 
stwach i w ojczyźnie ich ojców — 
Polsce — panował daiej ustrój nie­
wolnictwa kapitalistycznego, ustrój 
wyzysku i ucisku człowieka przez 
człowieka.

Jako Polacy głęboko i prawdziwie 
kochali równocześnie swoją ojczyz­
nę. Kochali ją, nienawidząc jej u- 
strcju. Nienawidzili reakcyjnego, sa 
nacyjnego rządu Polski, polskiego 
„jaśniepaństwa", wszystkiego co 
związane było z władzą obszarni­
ków, fabrykantów i bankierów. Ko­
chali lud polski, walczący o wolność 
społeczną, o swe prawa. Kochali ta­
ką, Polskę i takiej pragnęli, o jaką 
walczyli ich ojcowie u boku proleta 
riatu rosyjskiego.

Miłość ta była szczera i głęboka.
Pracowali i walczyli z pełnym od 

daniem i poświęceniem w nieza­
chwianym przekonaniu, że oddają 
swe siły i krew narodowi polskiemu 
i wszystkim narodom świata, wal­
czącym przeciwko faszyzmowi.

Wielu spośród nich złożyło w ofie 
rze swe życie. Padł m. in. pod Le­
nino mjr. Lachowicz. Poległ pod 
Warszawą ppłk. Brzozowski. Zginął 

w Berlinie mjr. Marczewski... 
Przy wybitnym wkładzie pracy i 
krwi Polaków radzieckich zostały 
zrealizowane marzenia ich ojców. 
Powstała wolna, niepodległa Polska 
Ludowa, na straży niepodległości 
której stoi ludowe Wojsko Polskie. 
Polacy radzieccy biorą w jego sze­
regach czynny udział w umacnianiu 
siły bojowej Wojska Polskiego, w u- 
macnaniu siły obronnej Polski Lu 
dowej, kroczącej ku socjalizmowi.
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Powstanie robotników krakowskich
Aby dobrze zrozumieć wydarzenia, 

które doprowadziły do powstania ro­
botników krakowskich w dniu 6 listo­
pada 1923 r., trzeba sobie przypom­
nieć sytuację gospodarczą Polski w 
tym okresie. Było to 5 lat po pierw­
szej wojnie światowej, czyli arytme­
tycznie rzecz biorąc — okres analo­
giczny do obecnego. Ale jakże istot­
nie różnił się listopad 1923 od listopa­
da 1949.

Infiacja i bezrobocie
Zaczniemy od kilku liczb. Ilość 

banknotów w obiegu wynosiła w 
1920 roku — 5,3 miliardów marek, 
w styczniu 1923 r. — 793 miliardy 
a w listopadzie tegoż roku — już
23.000 miliardów.

Za 1 dolar płacono 1,5 miliona ma­
rek. Ceny żywności skakały z dnia na 
dzień i robotnik, otrzymujący swą pła 
cę, nigdy nie wiedział, jaką wartość 
ona będzie miała nazajutrz.

Jednocześnie powiększało się bezro­
bocie, co było naturalnym wynikiem 
rozprzężenia życia gospodarczego. Pro 
dukcja spadała i nie dosięgała pozio­
mu z roku 1913-14, kiedy sztucznie ha­
mowana była na ziemiach polskich 
przez trzech zaborców.

Wskaźnik produkcji rolniczej spa­
da w 1922 roku o 26 proc. (w porów 
naniu z rokiem 1914), a w 1923 ro­
ku — o 55 proc.
Bezrobocie, nędza i głód łączyły się 

z coraz większymi dochodami speku­
lantów i kapitalistów, którzy lokowali 
swe majątki za granicą. Obszarnicy 
dzięki inflacji pozbyli się hipotecz­
nych długów. Burżuazyjne państwo bu 
dowało się kosztem robotników i bied­
nych chłopów. Rząd koalicyjny „Chie- 
no-Piasta" — czyli rząd endecji, cha­
decji i „Piasta" — bronił interesów 
warstw burżuazyjnych i nie był w sta­
nie dźwigać kraju z ruiny gospodar­
czej. Wincenty Witos, ówczesny pre­
mier, oświadczył delegacji pracowni­
czej: „Jutro będzie gorzej"...

Fala strajków
Gdy realna wartość płac zmniejsza­

ła się coraz bardziej, gdy nędza i

Literatura radziecka i rosyjska
ilustracji 25 polskich plastyków

Z każdym rekiem wzrasta liczba 
przekładów polskich z literatury ro­
syjskiej i radzieckiej. W liczbie 100 
pozycji tegorocznych przeszło połowa 
przypada na literaturę piękną. Odra­
biamy wieloletnie zaległości: nasza 
działalność wydawnicza objęła swym 
zasięgiem zarówno klasyków, jak dzie 
łą społeczno - polityczne, naukowe, 
literaturę dziecięcą i młodzieżową.

Nasz dorobek przekładowy wzboga­
cany jest wkładem polskiego artysty- 
plastyka, który stale zasila ruch wy­
dawniczy projektami okładek, graficz­
nymi zdobnikami i ilustracjami.

Otwarta w sali Stołecznej Rady Na 
rodowej wystawa pn. „Literatura ra­
dziecka w ilustracji polskiej" ma za 
zadanie przedstawić plon ostatniego 
pięciolecia w dziedzinie ilustracji ra­
dzieckiej książki.

Klasycy
Ilustratorzy podkreślają zarówno 

głęboki humanizm, jak i postępowość 
pisarza radzieckiego. Najważniejszą 
pozycję, rzecz ̂ prosta, stanowi Pusz­
kin, popularny^w Polsce, jak niewielu 
poetów świata. Niezwykle subtelny 
rysownik St. Bernaciński stworzył o- 
ldadkę do „Opowieści", M. Piotrowski 
zilustrował „Borysa Godunowa", „Goś 
cia Kamiennego", „Ucztę podczas dżu­
my". Antoni Uniechowski zdobi „ko­
ronkowymi" przerywnikami „Lutnię".

Ale najlepiej utrafił w sentyment 
poezji rosyjskiej i w groteskę jej opo 
wieści Ignacy Witz. Jego szkice i wy

Dodatkowe premie
dla uczestnikom ankiety
» £ o  m y ś l i s z  o » Z y c i u «

W związku z tym, że b. wiele listów 
nadesłanych na ankietę „Co myślisz o 
„Życiu"? (drukowanych i niedrukowa- 
nych) zawierało cenne uwagi i wska­
zówki — Redakcja „Życia" postanowi­
ła zwiększyć liczbę premii książko­
wych, przyznanych za najlepsze odpo 
wiedzi ankietowe z 12 do 20.

Poza więc dwunastoma osobami, któ 
rych listę uprzednio już zamieściliśmy 
(dn. 1 bm.) otrzymają dodatkowo pre­
mie książkowe:

1) Jerzy Gaj — Poznań
2) Józef Kipan — Palenica
3) Stefan Bronikowski — W-wa
4) inż. Wł. R. — Warszawa
5) Leon Pohoski —* W-wa
6) Lech Piotrowski — W-wa
7) „Lektor"
8) „Ziemowit"

dwu ostatnich prosimy o podanie na­
zwiska i adresu.

Premie książkowe wysłane będą po­
cztą.

Majlepszy młyn
u Polsce

Młyn PZZ w Smiłowicach w powie­
cie świdnickim uzyskał najlepszą do­
tychczas w Polsce wydajność, uzysku­
jąc 45 ton mąki na dobę, przy ogól­
nej długości walców 16 m. Straty prze 
miało we (rozkurz) wynoszą zaledwie 
1 proc.

kończone obrazki ilustrują szereg poe­
matów i opowiadań puszkinowskich, 
jak „Panna Włościanka", „Zawieja", 
„Eugeniusz Oniegin", „Dystrakt", „Za 
wiadowca stacji" i „Dama Pikowa". 
Z wielką dbałością o styl epoki stwa*

Na zdjęciu fragment utworu A. Pusz­
kina ,Panny Włościonki“ ro ilustracji 

Ignacego Witza.
rza artysta galerię typów w humore­
skach Gogola i „Jasiu Głuptasiu" M. 
Gorkiego. Jego orientalne ilustracje 
do „Bajek uzbeckich i tadżyckich" E. 
Słobodnikowa, oraz do „Śmierci węzy 
ra Muchtara" J. Tymianowa są pełne 
finezji.

Nowości literackie
Ze szczególnym upodobaniem przy­

stępują nasi plastycy do pracy nad 
ilustracją książki dziecięcej i młodzie­
żowej, podkreślając jej walory wycho­
wawcze. Olga Siemaszkowa trafnie 
uchwyciła w „Bajkach" K. Czukow- 
skiego sposób patrzenia dziecka na 
świat zwierzęcy. Pełne wdzięku i pro­
stoty są jej barwne obrazki z życia la­
su, jak gdyby naszkicowane kolorowy 
mi kredkami w brulionie ucznia szkoły 
powszechnej. Nawet perspektywa po­
traktowana jest w sposób swoisty dla 
prymitywu dziecięcego.

Wszystkie nowości wydawnicze, ja­
kie oglądamy na wystawach księgarń, 
opracowane są graficznie przez pol­
skiego artystę. Al. Bernacińński dał 
piękną szatę „Poematowi pedagogicz­

nemu" A. Makarenki, Jerzy Cherka — 
„Kawalerowi Złotej Róży" S. Babajew 
skiego. Aż dwóch grafików: Jerzy Ka 
roiak i Zb. Rychlicki stworzyło okład­
ki do „Cichego Donu"' M. Szołochowa. 
Jakże wyrazisty jest motyw rewolu­
cyjny z okładki M. Hiszpańskiej do 
„Drogi przez mękę" A. Tołstoja. Mie­
czysław Berman specjalizuje się w ilu 
strowaniu literatury problemowej: Ste 
fania Dretler - Flinowa wprowadza o- 
ryginalną technikę lekkiego podbarwię 
nia swych szkiców piórkowych („Ar- 
tiomka w cyrku"I. Wasilenko i „W o- 
kopach Stalingradu" W. Niekrasowa). 
Uniechowski ciekawie zilustrował 
„Trzy siostry" Czechowa. W końcu 
warto wspomnieć o oryginalnych ilu­
stracjach Z. Fijałkowskiej do „Przy­
gód Jewsiejenki" M. Gorkiego.

Dowcip, filuterność pióra Uniechow 
skiego, Walentynowicza, Daszewskie­
go są aż nadto znane, by trzeba było 
nad nimi się rozwodzić. Wł. Wilkano­
wicz stworzył ramy plastyczne wysta­
wy. (wr)

głód coraz bardziej dokuczały ludziom 
pracy, w całym kraju zaczęły się straj 
ki. To był jedyny sposób, w jaki zroz­
paczeni robotnicy mogli zaprotestować 
przeciwko rządom kapitalistów i spe­
kulantów. Rząd na strajki odpowiadał 
represjami i terrorem. W lipcu 1923 
roku doszło do krwawych zaburzeń w 
Częstochowie, a następnie w Łodzi. 
Policja reaguje na to masowymi aresz 
tami działaczy robotniczych i zamyka­
niem lewicowych związków zawodo­
wych. W więzieniach znajdują się dzia 
łącze komunistyczni i rewolucyjni ro­
botnicy.

Areszty nie mogą jednak zahamo­
wać narastania fali gniewu. Na jesie­
ni 1923 r. wartość marki spada jeszcze 
bardziej. Zarobki robotnicze mają je­
szcze mniejszą wartość. Na bruku 
znajdują się nowe tysiące bezrobot­
nych. W ciągu jednego miesiąca paź­
dziernika drożyzna wzrasta w Krako­
wie o 186 proc. Robotnicy znów zaczy­
nają strajkować. Potężne strajki gór­
ników i kolejarzy, pocztowców i in­
nych robotnikÓAv wkrótce przeradzają 
się W strajki powszechne. Strajkują 
robotnicy Krakowa i Katowic, Zagłę­
bia Dąbrowskiego i innych miejscowo­
ści. Strajkami kierują komuniści, po­
ciągając za sobą dziesiątki tysięcy ro­
botników ze związków socjalistycz­
nych i chadeckich. Prawicowe kierow­
nictwa organizacji związkowych mu­
szą się stosować do rewolucyjnych na­
strojów członków*.

6 listopada w Krakowie
Rząd na strajki odpowiada przygo­

towaniami policyjnymi i wojskowymi. 
Zarządza w szczególności militaryza­
cję kolei, aby złamać szczególnie groź 
ny^strajk kolejarzy. Pod naciskiem żą­
dań mas członkowskich, prawicowe kie 
rownictwo ruchu zawodowego prokla­
muje na dzień 5 listopada strajk po­
wszechny dla poparcia kolejarzy. Do 
Krakowa, gdzie sytuacja jest szczegól­
nie napięta, rząd ściąga większe od­
działy policji i wojska, które obsadza­
ją ważniejsze obiekty, a nawet okolicz 
ne wrzgórza.

Jednakże strajk 5 listopada jest po­
wszechny i ogarnia cały kraj. Chcąc 
uniemożliwić zebrania robotnicze, wo- 
jey/oda krakowski smutnej sławy Ga­
łecki, wydaje zakaz zgromadzeń i po­
chodów. Zakazuje nawet zebrania w 
popularnym Domu Robotniczym, co 
już dnia 5 listopada wywołuje starcie 
zbrojne między rozgoryczonymi robot­
nikami i policją.

Nazajutrz — 6 listopada 1923 r. 
starcia w Krakowie przeradzają się w 
walkę zbrojną. Zaczyna się prawdziwe 
powstanie robotnicze. Wojewoda dnia 
tego zamyka dostęp do Domu Robot­
niczego gęstym kordonem policji. A 
gdy tłumy strajkujących robotników 
przerywają kordon i maszerują w kie­
runku Domu Robotniczego, z okien Pio 
telu Krakowskiego, obsadzonego przez 
policję, pada strzał. Zabity zostaje ro­
botnik Józef Nowak. Dalsze strzały po 
łicj.i zabijają dwóch kolejarzy.

Policja otwiera regularny ogień do 
robotników, ale już w pierwszym 
starciu robotnicy rozbrajają policję i 
zdobywają broń do dalszej walki. 
Wówczas rząd decyduje się na skie­
rowanie przeciwko robotnikom oddzia 
łów wojskowych. Perfidia jest posu­
nięta tak dalece, że wybrane zostają 
oddziały ułanów, składające się prze­
ważnie z ukraińskich chłopów — wo­
jewoda zdaje sobie sprawę, że polscy 
żołnierze nie zechcą strzelać do pol­
skich robotników, i zamierza tu wy­
grać rozpętane przez ówczesny rząd 
nienawiści narodowościowe. Lecz

w sytuacji i nie wykazują wielkiego 
zapału do walki.

Następuje zbratanie robotników z 
żołnierzami. Robotnicy mają coraz 
więcej broni i budują szereg barykad. 
Generał Czikiel wysyła dalsze od­
działy wojska i w ciągu kilku godzin 
trwa regularna bitwa. Robotnicy są 
wkrótce panami sytuacji. W ciągu 
dnia robotnicy zdobywają ponad 5000 
karabinów, 8 karabinów maszyno­
wych, samochód pancerny i biorą do 
niewoli setki „jeńców". Wojewoda i 
generał Czikiel kapitulują i pod wie­
czór wojsko wycofuje się z miasta.

Zdraila powstania
Nazajutrz zwycięscy robotnicy kra­

kowscy zostają w tragiczny sposób 
zdradzeni przez prawicowych przy­
wódców Polskiej Partii Socjalistycz­
nej (PPS). W porozumieniu z woje­
wodą Gałeckim i gen. Czikielem za­
pewniają oni robotników, że rząd 
cofnie militaryzację kolei, że strajk 
zakończył się. zwycięstwem i że moż­
na już oddać broń. Następuje rozbro­
jenie robotników i w nocy z 6 na 7 
listopada, gdy krakowscy robotnicy 
przypominają sobie, że właśnie zbli­
ża się 6 rocznica Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, przywódcy PPS prze 
kazują broń władzom wojskowym.

Podczas późniejszego procesu o 
„zajścia krakowskie" — taka była 
urzędowa nazwa powstania krakow­
skich robotników — słynny obrońca 
polityczny, mecenas śmiarowski, tak 
formułuje rolę prawicowych socjali­
stów: „...Akcja zatrzymuje się i pa­
da, a oto ci, którzy mieli ją uplano- 
wać, zorganizować i pokierować, wy­
stępują wprawdzie w tym momencie 
na arenę, ale jako jej likwidatorzy... 
Likwidacja ta... jest prowadzona wła­
śnie przez PPS, jest prowadzona 
przez nią nie w interesie partii, obo­
zu, stronnictwa, nie w interesie pro­
letariatu wreszcie". I dalej mówił 
Śmiarowski: „PPS kierowała tłumem 
nie wtedy, kiedy ten tłum rozbrajał 
wojsko i walczył z nim, lecz wtedy, 
kiedy trzeba było zatrzymać wypadki, 
przerwać walki, stłumić rozpoczynają- 
cą się wojnę domową"...

Podczas tej „rozpoczynającej się 
wojny domowej" pada 18 robotników, 
3 oficerów i 11 żołnierzy. Rannych 
jest 101 oficerów i żołnierzy, 38 
funkcjonariuszy policji i wielu robot­
ników. Władze nie zezwalają na 
wspólny pogrzeb zabitych robotników 
i żołnierzy. Pogrzeb robotników, w

którym bierze udział całe miasto, za­
mienia się w olbrzymią manifestacje 
rewolucyjną. Proletariat krakowski 
przysięga nad mogiłami zabitych, ic 
walczyć będzie aż do zwycięstwa o 
Polskę socjalistyczną.

Powstanie robotników krakowskich 
skończyło się klęską po krótkotrwa­
łych sukcesach. Prawicowi działacze 
socjalistyczni zdradzili robotnikó'-. 
Partia komunistyczna, choć odegrała 
znaczną rolę w przygotowaniu fa'i 
strajków i choć potrafiła przeprowa­
dzić wielką akcję uświadamiającą 
wśród robotników, nie była jeszcze w 
stanie objąć kierownictwa powita­
niem. W Polsce 1923 r. nie dojrzały 
jeszcze warunki do rzeczywistej re- 
wolucji.

A jednak krew robotników, pole­
głych w Krakowie 6 listopada 1923 r. 
nie poszła na marne. Wypadki kra­
kowskie otworzyły oczy setkom tysię­
cy ludzi pracy w Polsce na prawdzi­
we oblicze zarówno rządu burżua z in­
nego, jak i PPS-owskich „przywór 
ców". W ciągu następnych 20 lat gr: - 
madzie się musiały tradycje rewoln 
cyjne, aby w odpowiedniej chwili, >v 
Lublinie w 1944 r. wykorzystać wkro­
czenie Armii Radzieckiej i przejąć 
władzę w Polsce z rąk burżuazji.

Zwycięstwo Polski Ludowej, w któ­
rym swoją cząstkę mają robotnicy 
krakowscy z i923 r., umożliwiło na­
szemu pokoleniu skierowanie państw a 
na nowe tory. Gdy dziś, w listopa­
dzie 1949 r„ wspominamy rewolucyj­
ne wystąpienie proletariatu krakow­
skiego sprzed 26 lat, widzimy, jak 
inaczej teraz wygląda Polska, niż w 
listopadzie 1923 r. L. JŁ

flfiwe sanatoria
dziecięce

Całoroczne sanatorium dziecięce 
cia 70 łóżek otwarte zostanie 15 listo 
pada w Rymanowie. Rymanów posia­
da cenne źródła solanek jodobromo 
wych i bogate złoża górskiej borowi­
ny. Środki te są bardzo skuteczne- 
przy leczeniu krzywicy, chorobach ko­
ści i stawów oraz niedokrwistości.

„Uzdrowiska Polskie" uruchamiają 
pcaadto w Rabce sanatorium na 80 
łóżek, sanatorium na 120 łóżek w Czar 
nia wie oraz całorocane i półroczne sa­
natoria i prewentoria w Dziwnowie 
i w Kołobrzegu.

(Obsługa własna)
276 ŚWIETLIC NA POMORZU 
TORUŃ. Pomorskie związki zawodo 

we dysponują w chwili obecnej 276 
świetlicami, na terenie których rozwi 
ja działalność 100 zespołów teatral­
nych, 63 chóry, 54 zespoły taneczne.

kładów pracy, świetlic, szkół itd. Ze­
społy zwycięskie otrzymały nagrody 
i dyplomy.

RĘKOPISY Z 17 I 18 W.
POZNAŃ. W Muzeum Kórnickim 

otwarto wystawę rękopisów z 17 i 1S
W świetlicach istnieją 284 biblioteki, w.,’ w K ’którychTnajdu^e się list
posiadające ogółem ponad 55.000 to­
mów.

Przy pomorskich świetlicach związ­
kowych zorganizowano w roku bieżą­
cym 56 kursów dla analfabetów i 54 
kursy języka rosyjskiego.

MUZYKALNI ZMP-owcy
BYDGOSZCZ. Pomorski Zarząd Wo 

jewódzki ZMP zorganizował w Bydgo­
szczy eliminacyjny konkurs młodzieżo

/ W / I S ^ A I  AI
-----, wych zespołów muzycznych, orkiestr i

chłopi ukraińscy prędko orientują się ‘ zespołów tanecznych z pomorskich za-

Co myślisz o filmie
„Spotkanie nasi Łabą"?

Rozpoczęliśmy już publikowanie 
dyskusyjnych głosów, nadesłanych 
nam przez Czytelników „Życia", na 
temat aktualnego fiimu radzieckiego 
„SPOTKANIE NAD ŁABĄ".

Dziś drukujemy drugą z kolei odpo­
wiedź na ankietę.

Ankieta nasza jest nadal otwarta 
dla wszystkich, pragnących w tej pu­
blicznej dyskusji wypowiedzieć swój 
pogląd.

Dla uczestników ankiety zgłoszono 
wiele nagród.

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik" — 25 
książek.

Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej — 10.000 zł do podziału pomię 
dzy autorów najlepszych czterech 
odpowiedzi, mianowicie:

dla zdobywcy I nagrody—-4.000 zł, 
dla II — 3.000, III — 2.000, IV —
1.000 zł.

Wreszcie przedsiębiorstwo pań­
stwowe „Film Polski" zgłosiło sze­
reg wolnych wstępów do kin sto­
łecznych.

Nowe źródło finansowe samorządów
Bank Komunalny rozpoczql działalność

4 bm. rozpoczął działalność Bank 
Komunalny. W dniu tym odbyła się 
uroczystość, na którą przybyli m. in. 
min. Skarbu Dąbrowski, min. Admi­
nistracji Publicznej Wolski, szef Kan­
celarii Cywilnej Prezydenta R. P. oraz 
Kancelarii Rady Państwa min, Mijał, 
podsekretarze Stanu w Min. Skarbu 
dr. Trąmpezyński i dr. Kurowski.

Bank Komunalny — stwierdził w 
przemówieniu min. Dąbrowski — bę­
dzie finansował i kontrolował dzia­
łalność samorządów w zakresie budo­
wy urządzeń dla świata pracy w ce­

lu dalszego podniesienia dobrobytu 
materialnego i rozwoju kulturalnego 
szerokich rzesz mieszkańców miast i 
miasteczek Polski.

Następnie naczelny dyr. Banku dr. 
Kiernik omówił rolę i zadania, jakie 
reforma, bankowa nakreśliła nowemu 
Bankowi Komunalnemu w realizacji 
3-letniego a następnie 6-letniego pla­
nu gospodarczego Państwa. Nowy 
Bank Komunalny będzie ściśle współ­
pracował z innymi bankami, jak: z Na 
rodowym Bankiem Tulskim, Bankiem 
Inwestycyjnym i Bankiem Rolnym.

Nagrody książkowe i bilety do kin 
zostaną rozlosowane między uczestni­
ków ankiety.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do Re 
dakcji „życia", zaznaczając na koper­
cie „Ankieta o filmie".
RZEKA ŁABA ROZDZIELA DWA 

ŚWIATY
Od dnia zakończenia wojny film 

radziecki walczy o pokoi. Jest to no­
we, niezwykle ambitne i interesujące zadanie filmu.

— „Czy będzie wojna?" — „Komu 
zależy na tym, ażeby rozpętać znowu 
zawieruchę wojenną?", — „Dlaczego 
jednak nie dojdzie do wojny?" — Na te 
wszystkie, tak bardzo aktualne dzisiaj 
pytania, odpowiada doskonały film ra­
dziecki, walczący o pokój: „Spotkanie 
nad Łabą".

Początek akcji rozgrywa się w atmo­
sferze kończącej się wojny, wśród 
huku ostatnich już salw armatnich, 
trzasku walących się domów i twarde­
go chrzęstu posuwających się naprzód 
tanków. Ale zgoła inne dźwięczą w nim 
wkrótce odgłosy, przez wszystkie dal­
sze obrazy trzepocą się — jak skrzy­
dła wielkiego gołębia, wielkie, święte, 
przez miliony ust powtarzane dzisiaj 
słowa: „CHCEMY POKOJU".

SPOTKANIE DWÓCH ŚWIATÓW
Wojna się kończy. W gruzach leżą 

miasta niemieckie i marzenia faszy­
stów o zwycięstwie nad światem. Prąc 
naprzód, jedna od wschodu — aż od 
Stalingi-adu, druga po krótszym zna­
cznie marszu, bo tylko od brzegów 
Atlantyku — sootlaly się dwie armie 
sprzymierzonych nad rzeką Łabą. 
Wielki jest entuzjazm i radość obu 
wojsk, żołnierze rałzieccy i amerykań­
scy padają sobie v ramiona. ZWY­
CIĘSTWO! BED2IE POKÓJ!

Spotkanie to byo z punktu widze­
nia narodów radzieckich — spotkaniem 
pokoju^ początkiem nowej ery rozwoju 
ludzkości i narastania dobrobytu ma­
terialnego.

Inaczej wyobrażali sobie to spotka­
nie reakcjoniści ameiykańscy t nie­
mieccy faszyści. Pragiąc doprowadzić 
do nowego zbrojnego konfliktu anglo- L

sasko - radzieckiego, knują oni pod­
stępne plany i nasyłają ńa radziecką 
strefę okupacyjną szpiegów i dywer- santow.
. Serdeczny uścisk dłoni młodego ma­
jora radzieckiego z majorem amery­
kańskim nie był tylko przelotnym epi­
zodem. Spotykają się nie raz. Choć 
rożne noszą mundury — mają jednako 
uczciwe i ludznie serca. Maja dla sie­
bie szacunek i przyjaźń.

„NIEPOŻĄDANA" PRZYJAŹŃ
Inaczej pojmuje sprawę odbudowy 

Niemiec Związek Radziecki, inaczej — 
rząd kapitalistycznej Ameryki. Inaczej 
tez układają się stosunki na prawym, 
a inaczej na lewym brzegu Łaby, a 
sztab amerykański niechętnie spoglą­
da na bratanie się swoich żołnierzy i oficerów z Rosjanami.

Ofiarą tych różnic pada młody ame­
rykański major, który za sympatie 
„komunistyczne" zostaje odesłany z 
powrotem do Ameryki.

Film dowodzi przekonywająco, że 
przy obustronnej dobrej woli można 
rozwiązać pokojowo i zagadnienie nie­
mieckie i inne doniosłe zagadnienia 
międzynarodowe.

Film faktami motywuje, że dobra 
wola, okazywana tylekroc przez Zwią­
zek Radziecki, znajduje zrozumienie 
nawet u niektórych przedstawicieli okupacji amerykańskiej.

Wspaniałe sceny masowe, oraz świe­
tna muzyka uzupełniają artystyczne walory filmu.

Zdzisław Borowik.

własnoręcznym podpisem cara Piotra 
I. oraz ryciny o tematyce rosyjskiej 
znakomitego malarza polskiego Ale­
ksandra Orłowskiego, który mieszkał 
przez 30 lat w Petersburgu.

NAGRODA ZA NAJLEPSZE 
„OGNISKO"

POZNAŃ. Komenda Wojewódzka SP 
w Poznaniu ogłosiła ostatnio konkurs 
na najlepiej napisane ognisko junac­
kie dla hufców wiejskich SP.

Temat ogniska jest dowolny, jedna­
kże zaleca się wykorzystanie takich 
tematów jak: „Festiwal i Kongres 
Sb MD w Budapeszcie", „Junacy w bry 
gadzie", „W walce o pokój", ” ZMP i 
SP w pracy dla Polski" i inne.

UCZĄ ANALFABETÓW
POZNAŃ. Młodzież ZMP w woj. po­

znańskim może poszczycić się poważ­
nymi osiągnięciami w zwalczaniu anal 
fabetyzmu. Prowadzi ona obecnie 196 
kursów i 83 zespoły początkowego nau 
czkania, obejmujące 3.759 słuchaczy. 
W tych powiatach, gdzie z powodu 
małej liczby analfabetów nie organi­
zowano kursów, ZMP-owcy prowadzą 
nauczanie indywidualne, którym obję­
to 1133 osoby.

PRELEGENCI ZSCh 
SZERZĄ WIEDZĘ NA WSI

SZCZECIN. Na terenie całego Po­
morza zakończono już organizowanie 
powiatowych i gminnych zespołów pre 
legenekich. Zadaniem tych zespołów 
jest podnoszenie świadomości społecz­
nej szerokich mas wiejskich i popula­
ryzacja wśród chłopów najnowszym 
osiągnięć wiedzy.

Do zespołów organizowanych przez 
ZSCh weszli aktywiści społeczni i par 
tyj ni, nauczycielstwo, członkowie ZMP, 
lekarze, weterynarze, instruktorzy roi 
ni itp.

Lista nagrodzonych
w KsEMursie M a t k a  filistrów.
z dn. 23.X b. r.

Zdjęcie pierwsze przedstawia nieto- 
petrza, drugie młode bociany.

Nagrody drogą losowania otrzy­
mali:

1. Janczyk Mirosław, Radomsko, Li­
manowskiego 43 r. 14. 2. Langier Bar- 
bara, Częstochowa, Piłsudskiego 41. 
3. Zaleska Krystyna, Ełk., Orzeszko­
wej 11. 4. Boryta Ryszard, Jelenia Gó 
ra, Świerczewskiego 6. 5. Kuśnierz Ry 
szara Warszawa Francuska 12a. 6. Ła 
wruk Wacław, Suwałki, Augustowska 
15. 7. Respond Eustachiusz, Lublin, 
Pstrowskiego 4. 8. Wędzki Andrzej, 
Leszno, Krasińskiego 6. 9. Kwiatkow­
ski Józef, Pruszków, Bristol 13. 10.

i Kubowska Maria, świechodzin, Wało­
wa 9.

Nagrody wysyłamy pocztą.



im m m m A .
ZM IENNY, JA K  K A M E LEO N ...

Z djęcia  „ S p h ere"
Gotów do ataku: język  jest jeszcze 
zwinięty, ale już wifóuyął się z paszczy.

Od setek lat kameleon afrykański 
budzi powszechny podzhw, a w świę­
cie uczonych żywą dyskusję.

Należy on dd rodziny jaszczurek, 
żywi się owadami, żyje na gałęziach 
krzewów i drzew. Ma do tego celu 
specjalnie przystosowaną budowę 
palców’: są one rozstawione w prze­
ciwnych kierunkach, obejmują więc 
mocnym chwytem okrągły kształt 
grjęzi.

.<?’ \rf\l językiem w upatrzona ofiarę 
t trzyma ją mocno lepkim końcem  

języka.
Gniew' i strach wywołują gwałto­

wną i zdumiewającą zmianę w jego 
wyglądzie: ciało kameleona „puch- 
nieu, ZAvierzę zdaje się być trzy razy 
większe. Grzbiet jeży się, tarcze z 
boków głowy podnoszą się, a skóra 
nabiera czarnej barwy. Jednocześnie 
kameleon otwiera szczęki i wściekle 
syczy, wysuwając przy tym groźnym 
gestem mocny, chwrytliwry język.

I

łcsgo ciała kameleona, a wynosi około 
12 .cm. Kameleon wyrzuca go z  py­
ska, jak strzałę i celnie trafia koń­
cem w upatrzoną ofiarę.

Na znacznej długości język ten ma 
kształt dobrze umięśnionej, po wy­
prostowaniu twardej i sztywnej tub­
ki. Na końcu przybiera formę pałki. 
Wierzchnia płaszczyzna języka jest 
lepka. W chwili, gdy język uderzy 
w upatrzonego owada, tubka traci szty 
wnosć, staje .się. elastyczna i kurczy 
się, wsuwając schwytanego owada, 
przyklejonego do lepkiego końca, do 
jamy zębowej.

Szybkość, z jaką kameleon może 
zmieniać bai-wę, jest zdumiewająca. 
Ale na jego zdolności przybierania 
Njżnych barw naroisło wiele przesa­
dy. Nie jest więc prawdą, że ka­
meleon mjoże przybrać każdą barwrę. 
W istocie zdolność zmiany barw w 
związku z warurtkarni otoczenia jest 
dość powszechnym zjawiskiem w 
przyrodzie, u ryb, gadów czy pła­
zów. Ale jcameleon jest pod tym 
względem szyfoszy i bardziej -wszech­
stronny. W ciemnościach przybiera 
kolory blado-r»^owy i blado-żółty. 
W świetle słońca^ demonstruje barwy- 
zielorse, żółte, brązowe, a nawet czar-) 

i ną. A , pod wpływem silnych emocji, 
gniewu czy strachu, również zmienia 

i barwę. [ '
Samica kameleona składa jajka w 

| ziemi. Wykopuje głową i szczękami 
I wązką, a głęboką bruzdę. Na dnie 
: składa 8—10 jajek (k^żde około 1 cm.
! długości) i irkłada je równiutką war- 
i stwą. Warstwę tę przykrywa ziemią, 
l którą starannie udeptujte, poczym u- 
kłada na niej nową warstwę jajek. — 

i I tak dalej, póki nie zakopie pełnego 
plonu swych jaj, a plon ten wyraża 
się pokaźną cyfrą 40—50 sztuk.

Wtedy na ostatnią udeptaną war­
stwę ziemi znosi kamefigon zwiędłe

Jarowizacja i teoria stadialna T. D. Łysienki
Nowe cechy roślin i marsz ich na północ

Pracując na Kaukazie nad układa- Wybitne stanowisko we współc*«snej agrobiologii (agrobiolog'a =  nauka
niem płodozmanu dla bawełny, Ły- j o życiu roślin i zwierząt w zastosowaniu do rolnictwa) radzieckiej zajmuje

runko w otoczenia;
2) stadiami nazywamy okresy jako­

ściowych zmian, jakie zachodzą w za­
rodkowych tkankach rośliny np. okre­
sy kiełkowania, krzewienia 8% kwit­
nięcia, etc.;

3) warunki, których wymaga rośli­
na, by przejść swe stadia rozwoju, za­
leżą od historia tych zmian, jakie ga­
tunek danej rośliny przeżywał w prze 
śzłości;

4) warunki te są dość elastyczne. 
Zmieniając je w określonym środowi­
sku, możemy otrzymywać nowe c e c h y  
u roślin.

JAROWIZACJA
Opierając się na tych zasadach, Ły­

sienko ustali, że w pierwszym stadium 
rozwoju rośliny najważniejsze znaczę 
nie odgrywają takie czynniki, jak: 
temperatura, wilgoć i  powietrze; w na 
stępnym — światło, itd. Ustalił on też, 
że można sztucznie „podsunąć" rośli­
nie takie stadium, by przyspieszyć jej 
rozwój, uczynić ją slniejszą i bardziej 
płodną. W ten sposób można ozimą 
pszenicę zamienić w jarą, jarej przy­
spieszyć dojrzewanie lub zamienić ją 
w ozimą. Proces taki nazywa się jaro- 
wizacją.

Wyobraźmy sobie ozimą pszenicę, po 
sianą zamiast w jesieni — na wiosnę. 
Będz e ona rosła, krzewiła się, rozra- 

liście, gałązki, mech i t. p., maskując | stała w trawę, lecz nie uformuje łody- 
nimi gniazdo. i gi (kłosił), nie zakwitnie i nie wyda

Gdy wreszcie miejsce to niczym ziarna. Pozostań e do końca w stadium 
już nie różni się od zwykłegto poszy- krzewienia się.
cia lasu, kameleon-samica odchodzi j Ażeby więc zmusić ją do wydania 
i więcej o nim nie myśli, (r) ! riarna, należy ją poddać sztucznemu
---------------------- ;___________________ i_____________________________ ___ _________________  - -

sienko zauważył, że zwykły groch (pó- 
sum sat(vum) może mieć dłuższe lub 
krótsze okresy wegetacyjne. Postano­
wił tedy znaleźć sposób, by dowolnie 
móc przedłużać lub skracać i u innych 
roślin okres ich dojrzewania.

Wtedy też powstały pierwsze zarysy 
jego stadialnej teorii rozwoju roślin, 
teorii, która sprowadza się do czterech 
podstawowych twierdzeń:

1) roślina w okresie swego życia 
przechodzi kolejno szereg stad ów i w ochładzaniu, imitującemu warunki zi- 
każdym stadium wymaga różnych wa mowę. W tym celu pozostawia się kieł

akademik T. D. Łysienko. Urodzony w 1898 r„ jako syn chłopa we wsi Kar- 
łówka ma Ukrainie, kształci się przez szereg lat, by w r. 1925, po skończeniu 
Kijowskiego Instytutu Agronomicznego, rozpocząć badania przyrodnicze na 
Kaukazie.

Po latach pracy nad teorią stadialną rozwoju roślin, wydaje w 1943 r. 
książkę „O dziedziczności i jej zmienności". W roku bieżącym T. D. Ły­
sienko, prezes Akademii Rolniczej w ZSRR, został nagrodzony premią Ge­
neralissimusa Stalina za prace na polu zastosowania przyrodniczych odkryć 
naukowych w gospodarstwie rolnym.

kujące ziarna pszenicy w zamkniętym, 
dostępnym dla powietrza i wilgotnym 
miejscu przez co najmniej 50 dnii przy 
temperaturze od 0° do 2° Celsjusza.

Jeżeli teraz taką jarowizowaną, ozi­
mą pszenicę, mającą już sztucznie od­
byte swe pierwsze stadium, wysie- 
jemy na wiosnę, to w przeciwieństwie 
do nie-jarowizownej, ozimej pszenicy, 
będzie się ona normalnie kłosiła i przy 
mesie piękny, wczesny plon o zwięk­
szonej wydajności: 23 — 24 m sześć, 
z ha, jak tego dowiódł Łysienko.

ZALETY
ja r o  w iz o w a n e j  p sz e n ic y

Jarowizacja ozimej pszenicy posiada 
wiele zalet. Dzięki niej do posiewu na

M

Dzięki jarowiz3cji, przyspieszają*^ 
kwitnięcie, można krzyżować późne g!f 
tunki ze wczesnymi.

Posługując się cieplarnią i syste­
mem jarowizacji, Łysienko wyhodował 
w ciągu roku trzy pokolenia jarej i 
dwa — ozimej pszenicy, co ocżywiśc a  
znacznie ułatwia także sprawę otrzy­
mania nowych odmian.

System jarowizsej: nie ogranicza sb? 
tylko do zboża. Z wielkim powodze­
niem został zastosowany i d0 innych, 

daje S’-ę spora ilość dobrych odmian ! roślin, np. len j proso, a zwłaszcza do- 
pszenicy, które — nie jarowizowane, r kartofli', które — potraktowane w ten 
źle znosiłyby surowe warunki' zimy. | sposób — zdolne są do dwukrotnego.

Właśnie dzięki temu systemowi Ły- owocowania w ciągu reku, w południu 
Sieńko zdołał przenieść pszenicę dale j wych okręgach ZSRR. f
ko na północ do mroźnej Syber-i. I t . Laryssa

MÓZGI ELEKTRONOWE
narzędziem myśli ludzkiej

Pierwszy wielki mózg elektronowy ENIAC powstał av czasie wojnr 
do obliczania nowych dokładniejszych tablic artyleryjskich.

Przy stosowaniu dotychczasowych metod, pomimo użycia wszystkich 
stojących do dyspozycji w tym zakresie środków technicznych oraz ogrom­
nego personelu, czas potrzebny do wykonania tej pracy byłby tak długi, 
że zakończenie jej nastąpiłoby prawdopodobnie już po zawarciu pokoju. 
ENIAC pracę tą wykonał w niespełna miesiąc.

O szybkości liczenia świadczy fakt, że obliczał on tor pocisku w new­
sie krótszym niż trwał czas jego lotu.

W Polsce zagadnieniem mózgów elektronowych zajął się Państwowy 
Instytut Matematyczny w Warszawie, który rozpoczął już pracę w kierunku 
badań teoretycznych i zastosowań w nauce i przemyśle, co w przyszłości 
umożliwi rozpowszechnienie ich w całym kraju.

Pędy ozimej pszenicy
jedmacze&nie sianej w dniu S0.III.19S0 

w Ukraińskim Instytucie Selekcji 
Przedstawiają one wzrost roślin, pod­
danych jarowizacyjnemu ochładzaniu w 
ciągu (od, lewej sir. do prawej): 7, 11, 
17, 21, 26, SI, 36, 1,1, 1,6, 62, 62, 67, 

72 i 77 dni.
Kłoszenie pędów pojawia się po 4 6 

dniach jarowizacji.

Mózgi elektronowe tego rodzaju, co 
ENIAC, są to wielkie maszyny mate­
matyczne i w zasadzie działają tak, 
jak mechaniczne maszyny do liczenia, 
np. arytmometry. Główna różnica po 
lega na zastąpieniu części mechani- 

farawizowanej, ! cznych (walki, tryby czy przekładnie),

Z I E L A R S T W O  O D R O D Z O N E  W L E C Z N I C T W I E
po imjłuskaniu ziarna pramdy z zabobonom

Człowiek pierwotny był całkowicie zależny od przyrody. Czując swą 
zależność od niej czcił ją, jako bóstwo.

Bóstw było wiele, dzielił je .na złe 1 dobre. Słońce darzyło go ciepłem 
i budziło życie, przeto ufcnal je za bóstwo dobroczynne. — Ogień wul­
kanów’ był groźny i niszczący, przeto bał się go, jako bóstwa złowrogiego. 

Człowiek pierwotny szukał dróg do porozumienia się z tymi bóstwa- 
końccm języka wsuuui się do mj( gdyż na tej drodze spodziewał się pomyślnych rezultatów dla siebie. 

jmny gębowej i owad. | Tak powstała magia, której ślady przetrwały po dziś dzień.
Ta alarmująca postawa bojowa Jest

Wraz

tjłko manewrem, maskującym zupeł­
ną bezbronność tego zwierzęcia, obli­
czonym na zastraszenie wroga. — 
W istocie nie jest ono zdolne nawet 
iszczypnąć, a tym mniej ugryźć.

w: .

Najwyraźniej widzimy to w lecz- i przy zrywaniu ziół leczniczych. Ziół 
.nictwie ludowym. Najwięcej podań i j było sporo: tojad (to jeść), gęsiówka 
zabobonów jest związanych z rośliną i lub nietoła, obojnik, psidławiec, gar-

Co ro<ku zmienia kameleon

mandragorą, której korzeń przypomi 
na kształt ludzki, posiada ona właśoi 
wości trujące, oszałamiające.

Według podań mandragora, wyrwa 
na z ziemi, wydawała krzyk tak 
straszliwy, że sprawca umierał z 

| przerażenia.
| W Polsce mandragora rtłe rośnie, 
natomiast rośnie wilcza jagoda, po- 

| siadająca podobne właściwości. Na- 
| zywają ją także pokrzykiem — co 
j wskazuje wyraźnie na powinowactwo 
; zabobonu.

W szkicu swym o nazwach roślin 
s k ó rę . F o-  | leczniczych prof. Tadeusz Estreicher

lica, zwycięży jad, ciemiężyk, ob- 
woina. Zawsze można z brzmienia 
nazw odcyfrować ich właściwości. 
Jakże jest to wyraźne np. dla cyku­
ty, która nosi w słowniku ludowym 
też nazwy szaleju, szalenia, bądź... 
świniej wszy.

ROZWÓJ ZABOBONU
Z czasem, w miarę postępu, czło­

wiek przestaje porozumiewać się z 
rośliną, uważa siebie za władcę. Nie 
oznacza to kresu zabobonu. Para- 
celsus i sławny zielarz angielski Kul- 
peper (w. XVII) mieszają lecznictwo 
zielarskie z astrologią. Według Para-t on raf uchwycił m om ent, kiedy zwie- i wspomina, że wilcza jagoda miała

P ^ id n i ł ° S e ś ó a ciała je ^ '% iż  "w^no- i d w 0 Ta k ie  zastosowanie i dwojaką | celsusa „każda roślina' posiada 
wej skórze. | nazwę ludową. O ile chciano

Język kameleona jest znakomitym l“ y,c w cc ach ‘“ “ “ O*?,
instrumentem do chwytania owadów. wykopywały ją kobiety całując sic 
Je g o  długość równa się długości ca- i wzajemnie J częstując smakołykami. 

* 6 'Nazywano ją wtedy caryezką. Od­
wrotnie, o ile miała służyć dla ce­
lów złych, jako trucizna, wykopywa­
no ją, lżąc i przezywając matryguną 
w tym wypadku i nazwa przypomina 
mandragorę.

TAK POWSTAŁY „OBRZĘDY* 
CZAROWNIC

Tak. to powstały jak gdyby obrzę- 
przcz czarownice£ amrca-kamel eon 

dla nich w
zło ży ła  ja jk a  i k o p ie  . ,
z ie m i  g n ia zd o . zachowywane

LEKARZ RADZI

ó  DURZE BRZUSZNYM
D u r brzuszny  uchodzi- słusznie za jed- > go. N ierzadko po przebyciu  d u ru  brzuszne- 

z najcięższych chorób zakaźnych. Je s t | go następ u je  osłabienie m ięśnia sercow e-na J® ■
i o typow e z-ak? zenie pokarm ow e, czło- 
w iek ' połyka zarazk i' z pokaim em  lub 
w odą.

Źródłem  zarazków’ je s t zawsze chory
łow isk lub nor i ciel zarazków , czyli czło 

k . sam  zdrow y, m ający  jednak  zarazki 
t s w o tn  przew odzie pokarm ow ym , W ła­
śnie f a k t  istn ien ia  nos cielstw a zarazków 
u tru d n  a ?”• alczanie tej choroby.

O kres vy ięgania ( nkubacj:) d u ru  b rzu ­
sznego. c. ■ czas up ływ ający  od chwil: 
zarażenia  ę do w ystąp ien ia  pierw szych 
cb jaw ów  chorobow ych . wynosi około 
dni. P rzy  końcu  tego okresu zaczynają 
w ystępow ać pierw sze, jeszcze n iecharak te- 

• .rc z n e  ob jaw y: ogólne niedom aganie, 
r , .aczne ból« głowy. 7. każdym  dniem  
te m p e ra tu ra  s ta je  się wyższa. C horzy ska;r  
żą się na silne bóle głowy, są osowiał'., 
jak  gdyby  odurzeni (stąd po-Lska nazw a cho 
ro b y ’ „ d u r“ . .

W końcu pierw szego ty g o d r .a  po jawna 
się na b rzuchu  ch arak te ry sty czn a  czerw o­
naw a, p lam ist^ -g ru d k o w a wysypka.. W d ru  
giim tj’godniu cho ioby  po jaw iają  się ch a­
rak te ry s ty czn e  zielonkaw e, półp łynne sto l­
ce. W ysoka tem p e ra tu ra  u trzy m u je  się w 
przeciągu 2 — 3 tygodni, po czym  zaczyna 
stopniow o opsdać. Jeżeli nie w ystępu ją  
powuklan a  choroby , d u r  brzuszny trw a 
około 6 tygodni, pozostaw iając po w yzdro­
w ien iu  d ługo trw ające  osłabienie .

Z pow ik łań  d u ru  najn iebezpieczniejsze 
są : k rw aw ien ie  je litow e i przebicie je lita , 
pow odujące zapalen ie  o trzew nej. P o w i­
kłan ia  te  w ystęp u ją  zazw yczaj w  czw ar­
tym  tygodniu  choroby . Zwłaszcza p rzeb i­
cie je lita  stanow i duże niebezpieczeństw o 
i często sta je  się p rzyczyną śm ierci.

Z innych  pow ikłań  d u ru  należy  w y- 
m e n ić  zapaienie  płuc, zapalen ie  opłucnej- 
jjeżyt oskrzeli, zapaienię ucha środkowe- i

Częstym  następstw em  d u ru  są prze- 
wiak-łe zapalenia w oreczka żółciowego.

Chory na d u r  brzuszny w ydziela stale 
dość duże Mości żyw ych i zjadliw ych za­
razków  z kałem , moczem , a w edług n ie­
k tó rych  brdaczy  — także z potem . Z tego 
względu należy przy takim  chorym  za­
chow yw ać specjalne środki ostrożności. 
W szelkie j :g o  w ydzieliny m uszą być w 
specjalny  sposób odkażane. Chory na d u r 
brzuszny nie nuiźe być leczony w wa­
runkach  dom ow ych, m usi być izolow any 
w specjaln ie  urządzonym  oddziale szpi­
talnym . Przy d u rzę  obow iązuje bezw zględ­
ny nakaz leczenia szpitalnego.

D ur brzuszny pozostaw ia po przebyciu  
stałą odporność. N iezm iern ie  rzadko się 
zdarza pow tórne zachorow anie tego s a ­
m ego człow ieka. Na zjaw isku tym  oparta  
je s t najlepsza m etoda zw alczania du ru  
przez szczepienia ochronne. P rzy  s»cz,epie- 
niu w strzy k u je  się zaw iesinę zabitych za ­
razków  durow ych , dzięki czem u pow sta je  
odporność, co p raw da, nie t?ak d łu g o trw a­
ła, ja k  po chorobie, lecz dosta teczn ie  cłiro 
niąca szczepionego w  przeciągu około ro ­
ku . Szczepienia należy wiec pow tarzać 
co rok .

Ja k  już w spom niałem ,' istn ie ją  łudzić, 
k tórzy  sta le  w ydzielają  zarazki durow e 
w sto lcu . Dudzie ci są szczególnie n iebez­
pieczni, jeżeli są za tru d n ien i przy  p rzy ­
gotow aniu , przew ożeniu  lub p rzy rząd za­
n iu  środków  spożyw czych. D latego, k a ż ­
dy człow iek , za tru d n io n y  przy spożyciu 
(kucharze, p iekarze , k e lnerzy  pcm yw acz- 
ki itp .), p °w in len  być poddany badaniu  na 
nosicielstw o.

Nosiciel zarazków  ni# pow inien być d o ­
puszczony do pełn ienia tych czynności.

bywa coraz więcej uznania w medy­
cynie na całym świecie. Plantacje 
ziół, ich przechowywanie i wykorzy­
stywanie — to wielkie zagadnienie 
nie tylko medyczne, ale i gospodar­
cze, gdyż wiele z nich jest przedmio­
tem międzynarodowego obrotu. 
WKRÓTCE WYSTAWA ZIELARSKA

W Polsce zielarstwo miało od 
dawna swych wyznawców, poważ­
nych uczonych. Związek Zielarski 
prowadził poważną pracę uświada­
miającą, a organ Związku „Przegląd 
Zielarski" stal zawsze na wysokim 
poziomie.

W końcu bieżącego, lub na począt­
ku prz.yszłego roku otwarta zostanie 
w Warsz.awie wystawa zielarska. 
Wtedy z tymi interesującymi zagad­
nieniami będą mogły się zapoznać 
szerokie sfery ną&zego • społeczeń­
stwa, . ,

■ ' ' U , i . r T- G‘

elementami elektrycznymi, jak: prze 
A’ody, lampy elektronowe, kondensa­
tory, cewki i transformatory.

Ogromna szybkość przebiegów elek 
frycznych tłumaczy niewiarygodną 
Wprost szybkość liczenia. Rozmiary 
tych maszyn są wprost gigantyczne; 
dość powiedzieć, że ENIAC za­
wierał przeszło 18.000 lamp elektro­
nowych, podobnych do tych, jakich 
używamy w radio.

Obok wielkich mózgów elektrono­
wych pojawiły się również i inne 
elektronowe urządzenia liczące, opar­
te na odm ennej zasadzie, które da­
ją wprawdzie wyniki mniej dokład­
ne i mają mniejszy zakres matematy­
cznych zastosowań, lecz za to są pro 
ste i tanie. Jednym z takich urządzeń 
był przelicznik, automatycznie nasta­
wiający działka samolotów bojowych 
na samolot nieprzyjacielski.

Zasada działania podobnych urzą­
dzeń polega na tym, że dla rozważa­
nia danego równania matematyczne­
go budujemy obwód elektryczny, w 
którym przebieg napięcia określony 
jest przez to równanie, a zatem jest 
zgodny Ł rozwiązaniem tego równa­
nia.

ZASTOSOWANIE W NAUCE
Znaczenie mózgów elektronowych 

jest szczególnie doniosłe ze względu 
na ich zastosowanie w nauce i prze­
myśle.

Do tej pory większość rozważań ma 
tematycznych i nauk ścisłych, doty­
czących bardziej skomplikowanych 
problemów, posiadała znaczenie tyl­

ko teoretyczne gdyż osiągnięcie Ikon 
krotnych wyników liczbowych byhj 
nieosiągalne wobec ogromu reemm- 
ków, potrzebnych do ich wykonani^. 
Mózgi elektronowe mogą, jak irmi*- 
marny, radykalnie usunąć te trud­
ności. Pozwoli to n,a znaczny krok na 
przód w takich naukach, jak np. *1- 
zytoa atomów, astronomia, wytrzyma­
łość materiałów, a także stanowić bę 
dzie ogromną pomoc przy obliczaniu 
i projektowaniu np. silników spalino 
wych^ i odrzutowych, platowców, 
okrętów, turbin, parowych.

I W PRZEMYŚLE
W przemyśle mózgi elektronowe wy 

korzystywane są do automatyczne co 
kierowania produkcją. W wuelu oro- 
cesach przemysłowych, np. metalurg! 
cznych, konieczne jest utrzyn anie 
ścisłej zależności pomiędzy czynnika­
mi wpływającymi na poszczególne 
stadia tych procesów, jak np. tempe­
ratury, ciśnienia czy ilości dodawa- . 
nych składników Zależność tę wyra­
ża się w zasadzie w formie równań 
matematycznych; stąd wypływa za do 
sowanie elektronowych układów liczą 
cych, które sprawdzaia czy równanie 
to jest spełnione, a jeśli n:e jest, wpro 
waozają odpowiednią korektę v pro­
cesie produkcyjnym.

Podobne zastosowanie znajduje 
miejsce w wielu przypadkach -eryj- 
nej produkcji i reguluje bezpośredni 
udział człowieka do minimum.

Z  ̂ tego powedu zastosowanie 
mózgów elektronowych w przemyśle 
jest wielkim osiągnięciem w kierun­
ku usprawmienia produkcji i opano­
wania sił przyrody i znacznie zbliża 
na® do czasów, kiedy przy pomocy 
maszyn, będziemy umieli stwor;-”ć do­
brobyt dla wszystkich i na eałyn* 
świecie. ,

inż. L. Łukaszewicz l

swoiste właściwości, odpowiadające 
wpływom określonych planet i zna­
ków zodiaku. Jeśli tylko poznamy, ja­
ka planeta posiada wpływ najsilniej­
szy na roślinę posiądziemy klucz do 
rozważania problemu choroby i walki 
z. nią".

Kuipeper wyciąga stąd wniosek, żę­
to same lekarstwo szkodzi jednym, 
pomaga innym chorym, zależnie od 
wpływów astralnych, które dominują 
nad osobą pacjenta i rośliny leezni- ; 
czej. Stąd też pora zrywania ziela ni2 
'est obojętna.

ZIARNO PRAWDY
Trzeba było wielu lat, wielu badań 

chemicznych, aby zbadać zabobony i 
wyłuskać z nich ziarno prawdy. Bo 
w rzeczywistości pora zbioru roślin 
jest zagadnienem złożonym. Tak np. 
sporysz, zerwańy przed samymi zbio­
rami, zawiera nieporównanie więcej 
alkaloidów, niż zebrany wroześniej.

Był okres taki, kiedy nauka odrzu­
ciła pogardliwie wszelkie przesądy. 
Czasy te należą do przeszłości. Obec­
nie badamy naukowo gene*ę czarówę 
zabobonów ,̂ guseł i przesądów — i 
niejednokrotn e odkrywamy pod ich 
dziwaczną skorupą-— ziarno prawdy, 
owoc wiekowego doświadczenia.

Zielarstwo przeżywa obecnie okres 
renesansu. Lecznictwo ziołowe zdo-

Co słychać na świecie?
Stonka ziemniaczana
zablokoiuala Tinie kolejome

Plaga stonki ziemniaczanej dotknęła 
w tym roku Włochy w rozmiarach ka­
tastrofalnych, niekiedy zaś w sposób 
zgoła nieoczekiwany.

W dniu 29 sierpnia br. zbite kolum- 
ny tych wędrujących owadów — szko 
dników wmaszerowały ra  szyny linii 
kolejowej, łączącej Como z Mediola­
nem i na przestrzeni kilometrów jęły 
posuwać się naprzód torem kolejowym.

Miotła, przymocowana, do koła parowo­
zu, zmiata z szyn grube warstwy ston­

ki ziemniaczanej.

Trzcina cukroiua rośnie tu ZSRR
Przed kilku laty Wszechzwiązkowy 

Instytut Naukowo - Badawczy roślin, 
pochodzących z sucliych terenów pod­
zwrotnikowych rozpoczął doświad­
czenia nad hodowlą trzciny cukrowej 
w Związku Radziwckim. Importowa­
ne z Indii nasion* trzciny zostały 
wysiane na polać) doświadczalnych 
w obwodzie Surchłn — Dariińskim.

Korzystając z metod szkoły miczu- 
rinowskiej, pracownic;/ naukowi In­
stytutu, A. Gałkin, W. Cułaja oraz 
W. Grecyngier, wmodowali odmianę 
trzemy, przystosowaną do warunków 
klimatycznych Xzji środkowej, W r.

1948 na polu doświadczalnym Insty­
tutu otrzymano plony 140 ton łodyg 
trzciny cukrowrej z hektara.

Trzcinę cukrową dostarczono koł­
chozom i sowchozom dla masowego 
rozmnożenia. Dwa sowchozy przezna­
czono do hodowli trzciny cukrowej, 
mianowicie — w Tadżykistanie i na 
południu Uzbekistanu.

Z plonów trzciny cukrowej 1948 r. 
wytwórnia win w Stanlinabdzie wy­
rabia rum. Próbna produkcja wyka­
zała, 7.9 rum radziecki pod względem 
wai-tośei smakowych i mocy nie ustę­
puje jamajskim, W. B,

Miejscami owady te tworzyły na szy 
nach zbitą wrarstwę grubości ponad 2 
cm. Wobec takiej przeszkody paro­
wozy musiały zwalniać bieg, a niekie­
dy nawet zatrzymywać się.

Sytuację uratowrali maszyniści pro­
stym lecz skutecznym „wynalazkiem": 
do przodu koła parowozu przymoco­
wali. miotłę, która zgarniała z szyn na 
boki stonkowe... wzgórza, (r)

Pilot ui kotle z lodem
Piloci samolotów odbywających 

dalekie loty nad oceanami, narażeni 
są wr razie katastrofy swego statku 
powietrznego w okresach zimowych 
na przymusową kąpiel w lodowatej wo 
dzie.

Ta przymusowa kąpiel trwać może 
dłużej lub krócej, zależnie od przyby­
cia pomocy. Aby umożliwić rozbitko­
wi możliwie długie utrzymanie się w 
wodzie, naukowcy pracują nad sporzą­
dzeniem tkaniny, nie tylko nieprzema­
kalnej, lecz także nie przepuszczają­
cej chłodu a nadto — ułatwiającej 
rozbitkowi utrzymanie się na powierz 
chni wody.

Odporność tkaniny na zewnętrzna 
zimno badana jest w ten sposob, ią  
pilot w nią ubrany pozostaje przejj 
kilka godzin w kotle, wypelmonrm 
dow’ą krą. (r)

Foto .,I!lustratxwl“
P u  o t w  k a d  zi z  lo d o w ą  k r ą  - a row e!za  
o d p o rn o ść  tk a n in y  k o m b in e  nu taj, 

w o d ę  t  ch łó d

Na półkach księgarskich
D. JEFREMOW: „G-wiezdne ok rę ty " . S tr. 

130. P rzekład  S. Beylin , okładka J. Leni- 
ea. W ydaw ndtiw o „K siążka i W iedza" 42 r.

Ciekawa opow ieść Je frem ow a w prow a­
dza czy teln ika w  św ia t ludzi nauki', a s tro ­
nomów paleontologów  i geologów  ZSRR, 
k tó rzy  zain teresow ali się n iezw ykłym  o d ­
kryciem  chińskiego paleontologa Tao Li 
w Kamie.

Tao I i, b ad a jąc  w  K am ie pozostałości 
okresu tredow ego. n a tk n ą ł się na szcząt­
k i ty ln e1 części czaszek ogrom nych d ino - 
s-aurów jaszczurów , zam ieszkujących  z ie­
m ię od 150 — 80 m ilionów  la t  tem u),

Czaszk te  by ły  p rzeb ite  na w y lo t 1 to 
w  najgn.bszym  m iejscu  kości...

„Otwói (czytaimy w  książce), by ł ta k  
wąski, ż; nie m ógł być p rzeb ity  rogiem  
an i zębem jakiegoś zw ierzęcia. Gdyby spo ­
wodowany by ł cho robą, w ted y  na k ra ­
wędziach by łyby  w idoczne ś la d y  zm ian 
chorobowych. N ie, ten o tw ór został p rze ­
bity! P rzebity  w żyw ej kości!... N a w ylot, 
jak g d y ty  ku lą ...

Ale nie! o tw ó r  n ie  jes t okrągły , je s t to 
o  ’ ail.na vąska szparka ... W ynika stąd . że

„A w ięc, czyżby to  uczyn ił c'<orwi»k? 
W iem y Jednak, że człow iek zja* t r*£ 
ziem i w  62 m ilionów  la t po ok esie  k re ­
dow ym . S tąd w niosek, że ci k tó rzy  
d inosau ry . n ie  u rodzili się na z u m l. Mu# 
sieli zatem  p rzybyć z innego św iata , —« 
m usieli posługiw ać się n ieznaną en erg ią"

Tak ciągnie się in te resu  jącą opow ość, 
zapełniona trudnościam i i kom o maciami, 
jak ie zw ykle sta ją  w  poprzek  t i iw i  uczo ­
nem u — odkryw cy.

K siążka zasługu je na przeczy ta  : wp o 
w adza tanka w dziedziny czysto  naukow e, 
porusza tak  w ażne sp raw y , j.. energ ia  
atom ow a w  służbie pokoju  a p rzede  w szysł 
kim  — z1? w zględu na końcow ą tezę książę 
ki. B rzm i ona:

„M ieszkańcy różnych  gw ie/d  ch  o k rę ­
tów  w zajem nie  się zrozum ie ■ w ted y , 
k iedy  przestrzeń , k tó ra  dzieli i-atr, zo­
stan ie  w reszcie zw yciężona, k ied y  n a s tą ­
p i w  końcu  spo tk an ie  m yśli, ro  '.rzuconej 
po dalek ich , p lan e ta rn y ch  w ysepkach  
w szechśw iata. N ależy przede \ -zystkun  
połączyć narody  w łasnej piane v w  jedną 
b ra te rsk ą  rodzinę, znieść ; ów nęść, 
ucisk i  rasow e p rzesąd y  po ter. iś

*0St*4y *aWt* pofccien* rtttioych' śwUtć
i *
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Kiedy Dzielnicowa Rada Narodowa
zajmie się mieszkańcami z ul. Smiętojerskiej

Dom przy ul. Świętojerskiej 14, sta 
Mówiący własność ZNM, lokatorzy ocl 
remontowali własnymi siłami.

Nie była to łatwa praca. Przede 
wszystkim należało oczyścić podwórze 
z. gruzu, usypanego na wysokość I pię 
■tra.’ Następnie trzeba było usunąć ce­
gły z ulicy dla umożliwienia naprawy 
wodociągu. Później zajęto się odno­
wieniem mieszkań i położeniem da­
chu.

Koszt tych prac wyniósł pokaźne su 
my i lokatorzy nie są w stanie pokryć 
wszystkich wydatków we własnym 
zakresie, np. oszklić klatkę schodową, 
ani wprawić drzwi wejściowe. A re­
monty te są konieczne.

Komitet Blokowy i administrator 
kilkakrotnie już proponowali miesz­
kańcom zwrócenie się do DRN, z pro­
śbą o przyznanie kredytów na remont. 
Lecz lokatorzy okazali dziwną nieuf­
ność. Nie dali się przekonać, że kre­
dyty ZNM są bezzwrotne i uparcie 
trwali przy swoim: nie stać nas na 
remont i nie chcemy pożyczek.

Szkoda, że  Dzielnicowa Rada Naro­
dowa nie wytłumaczyła lokatorom w 
odpowiednim czasie, że nieuzasadnio­
ną i nierozsądną obawą przed nieist­
niejącymi kosztami poważnie sobie 
szkodzą. Więcej społecznego i opiekuń 
czego podejścia DRN — a kilkadzie­
siąt robotniczych rodzin nie zostało­
by na zimę w nieodremontowanym do­
mu. (Mś)

s . t p.
Ks. Jon M A K O W S K I

K anonik  H onorow y, em ery t, o sta tn io  
proboszcz p a ra fii Józefów  

opatrzony  św. Sak ram en tam i zm arł 
dn. 3.X I 49 r., przeży wszy la t 82, w 

k ap łaństw ie  56.
N abożeństw o żałobne odbędzie się 

w  kościele M atki B oskiej L oretańsk iej 
p rzy  ul. R atuszow ej 5. dn . 7.XI49 r., 
t .j. iw poniedziałek  o godz. 10 rano. 
W yprow adzenie zw łok nastąp i zaraz 
po skończonym  nabożeństw ie na cm en 
ta rz  Pow ązkow ski d o  g robu- K ap ła ­
nów , o czym  zaw iadam ia k rew nych , 
p rzy jació ł, kolegów, uczniów  i  rod z i­
nę Zm arłego
23501-1 Dom Ks. E m erj tów.

Nowy olbrzym
p o iu s ta n ie  n a  G r o c h o m ie

Przy ul. Terespolskiej 6 Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemysłowego 
przystąpiło do budowy wielkiego gma 
chu o kubaturze 52 tys. m sześć.

6-piętrowy budynek, który będzie 
ukończony w końcu 1950 r., przezna­
czony jest dla Polskiego Towarzy­
stwa Maszyn Biurowych, (jes)

D nia 8 bm . w dn iu  Im ien in  
za spokój duszy 

S. f  P-

Bohdana
Otolskiego

ur. 20.3.1920, poległego w walce dnia 
1.8.1944 r .

odbędzie się nabożeństw o żałobne w 
kap licy  P rzy tu liska, ul. W ilcza 7, o 
godz. 9.30, o czym  zaw iadam iają  ro ­
dzinę, znajom ych  i kolegów , po g rą­
żeni w sm utku
22942-1 RODZICE i RODZINA.

Cech Szewców i Cholewkarzy
W arszaw skich  zaw iadam ia, że

NABOŻEŃSTWO 
ZA ZMARŁYCH

członków i ich rodziny
odbędzie się; dn . 7 listopada br. o 
godz. 9 ran o  w  kościele św . Jack a  
p rzy  ul. F re ta  10.
23135-1 ZARZĄD. -

"Wszystkim, k tó rzy  okazali życzliwość 
oraz w zięli udział w  pogrzebie 

S. t  P.
Stefana Włodarskiego

Mil, dn. 27.X. 1949
a w  szczególności: Zarządow i i Sza­
now nem u D yrek to row i Giełdy Zbożo- 
w o-Tow arow ej w  W asżawie, K oleżan­
kom  i  K olegom  składa serdeczne po­
dziękow anie
22932-1 Rodzina.

Gruźlica— twój wróg!

s . t  P.

Ludwik Formiński
M istrz, zduński, po długich i cięż­
kich c ierp ien iach , o p atrzony  św. Sa­
k ram en tam i zm arł dnia 4 bm ., p rze ­

żywszy la t 52.
N abóżeństw ó żałobne odbędzie się 

dnia 7 listopada w  kościele N ajśw ię t­
szego Serca M arii P anny  n a  G rochó­
w ie o godz. 9.30, po czym  nastąp i w y ­
prow adzenie zw łok na cm en tarz  B ró- 
dzieńsid. O sm utnym  tym  obrzędzie 
zaw iadam iają :
22974-1 Żona, b ra t  i rodzina.

Ś f  P

J ó z e f

Wiącek
K asjer E kspozytury  R ejonow ej Cen­
tra li H andlow ej M ateriałów  B udow la­

nych w  W arszawie
zm arł nagle w czasie p racy  dnia 2 li­

stopada 1949 r.
W Z m arłym  trac im y  wzorowego 

pracow nika  o raz  nieocenionego ko le­
gę i w artościow ego człow ieka.

D yrekcja. Rada Zakładow a 
22948-1 p ‘0 . — P.Z.P.R.

Za o fia ry  w ojny  i pew rtm lR ;

Ś f  p
z  G n b e r ló w

Eugenię YORBRODTOWA 
Krystynę YORBRODTÓWNĘ 
Stetana Y O R R R O D TA
odbędzie się nabożeństw o żałobne w 
kościele p arafia lnym  na  Żoliborzu 
dn ia  7 listopada o  godz. 8.30.
22849-1 MĄZ—OJCIEC.

IS. t  P.

Helena z toyko-Rędziejowskicłi JASIEŃSKA
In ży n ie r  a rch itek t, wdowa po ś.p. S te­
fanie inż. a rch ., opatrzona św S ak ra­
m en tam i po długich i ciężkich c ie r­
p ien iach  zm arła  dn. 3X1.49 r ., prze-

v żywszy la t 38.
N abożeństw o żałobne odbędzie się 

dn ia  8.XI.49 (w torek) o godz. 11-ej w 
kościele św. K arola  Borom eusza na 
Pow ązkach, po k tó ry m  nastąp i w y p ro ­
w adzenie zw łok do  grobu rodzinnego, 
o czym  zaw iadam ia zrozpaczona 
22983-1 M atka.

H E ksportacja  odbędzie się ze Szpitala 
“  W olskiego dn. 8.XI o godz. 16.

MIESZKAŃCY
Pragi, Ochoty, M okotow a, Żoliborza
lin ii• M ińsk Maz., O tw ock, Św ider do jazd  W arszaw a — 

Śródm ieście,
liniii: M ilanów ek, K om orów , P odkow a L eśna, P ruszków  — 

dojazd ul. M arszałkow ska.

D rog i W asze  p row adzą  do nas!!!

CENTRALNA P R A L N I A  CHEMICZNA
A l  Jerozolimskie 1, róg Marszałkowskiej 101

PIERZEMY NA SUCHO w obecności k lien te li w szelką garderobę, 
pelisy , dyw any, k ilim y , k o łd ry  itp .

PIERZEM Y DLA KANTORÓW  I PRALNI.

1 ©  p r o c e n t  u l g ig dla członków  Zw iązków  Zaw odow ych

Lekarski I n s t y t u t  Naukowo-Wydawn.
zatrudni natychmiast:

KIEROW NIKA WYDZIAŁU PLANOW ANIA 
KIEROW NIKA W YDZIAŁU PRODU KCJI 
KIEROW NIKA działu zagranicznego w k sięgarn i 
STARSZEGO REFERENTA do sp raw  gospodarczych 
KORESPONDENTA ze znajom ością  języków  obcych 
KALKULATORA (drukarz)
3 MASZYNISTKI ru tynow ane.

Zgłoszenia p rzy jm u je  B iuro  P ersonalne W arszaw a, Chocim- 
sk a  22 Od godz. 8.30 do 15.30, 22923-0

SkórkiP i l i l i  I m i  W. WIĘCKO i S-ka

K U P U J E M Y
w każdej ilości

>-ka, Towarowa 30

Przedsiębiorstwo Państwowe
W WARSZAWIE

ZAANGAŻUJE
na dobrych w in k a c h :

SAMODZIELNYCH .KSIĘGOWYCH 
KSIĘGOW YCH BJLANSIISTOW

Pożądana znajom ość księgow ości ro ln e j. O ferty  do Działu 
Oigl&Ezeń, M arszałkow ska 3/5 P °d  „P rzeds. Państw , w  W ar­
szaw ie", K  5767-0

Licytacja KONI
W dniu  8 listopada 1949 r. o godz. 14 na Torze W y­

ścigowym  na Służewcu p rzy  try b u n ie  głów nej odbędzie się 
sprzedaż w drodze licy tac ji k ilku  koni w ychodzących z tr e ­
ningu. K  5768-1

c. s. w.
.Solidarność

potrzebni niezwłocznie

kreślarze
INSTRUKTORZY 

BRANŻY SKÓRZANEJ i RUTY­
NOWANE MASZYNISTKI 

Zgłoszenia: B iuro  K adr, ul. E lekto­
ra ln a  13, od  godz. 10-ej do li-e j.

Centrala Handlowa 
Przemysłu Motoryzacyjnego

» M o to z h y t«
N aczelna D yrekcja  

W arszaw a, ul. M azow iecka 13 
POSZUKUJE PILNIE

Komisami
Oszczędnościowego

Podanie w raz z życiorysem  należy 
k ierow ać do D ziału K adr. K  5759-1

Za terminowy druk ogłoszeń
n f e  o d p o i t i a r f a i n  9g

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE
N IE R U C H O M O Ś C I

i n Z  Ł O M  kipjemy
S. A. KULESZt i S-ka
W-uia, Leszno 92

Sklepu
POSZUK UJĘ d o , "wydzierżawienia, 
ew ent. połow ę. £'ódmieście. O ferty : 
„G alan teria  sk ć zajna“» Im pet, K ru ­
cza 48. _ _ _ _ _ _  22562-1Is7w.
solidarność i?

»
WARlSIZAIWA

POTRZEBNI NATYCHMIAST

szewcy
do punktów  m echanicznej rep erac ji 

* obuw ia.
Zgłoszenia: D ział K adr, n l. Nowy 
Św iat 58 od godz. 10 do 16-ej.

Z Ę B Y
sz tu cz n e

porcelanow e sta re , spalone kupu ję . 
W-wai, B racka  4, m . 1, p a r te r .

23149-1

Dr. m ed .

Kazimierz Kessel
przen iósł się

® O W A R S Z A W Y  
1 ' n a  stałe 22939-1

UL. FILTROW A 81 m , 2.

jCOWE drzew ka (I-szej jako ­
ści), ozdobne krzew y. P ro­
spek t g ratis. B. CHOMICZ, 

W arszawa, Z ło ta  1. K  5642-0

Z a k u p i ę  p i l n i e
wyłączniki olejowe
i itnny sp rzę t e lek tro techn iczny . 
O ferty  pod 22505“ „ Im p e t” , K ru ­
cza 48. 22505-1

Okręgowy Urząd 
Likwidacyjny

W WARSZAWIE
podaje do pub licznej w iadom ości, 
że z dniem  5 listopada rb . PRZE­
NIÓSŁ SWE BIURA z lokalu do­
tychczasow ego p rzy  u l L indleya 
N r. 14 do lokalu , m ieszczącego sie 
w W arszaw ie, PRZY UL. PIĘK N EJ 
N r 38, k  5751-1

Centralna Składnica
Harcerska

Spółdzielnia z o. u.
W ar sza w a, Ł azienkow sk a 18/20

zatrudni natychmiast:
głównego księgowego
Warszawskie Zakłady 
Przem, Tłuszczowego

WYTWÓRNIA N r. 2
w W -wie, ul. R adzym ińska nr. 122

z a t r u d n ią
n a t y c h m i a s t ;

TECHNIKÓW MECHANIKÓW z p ra ­
k ty k ą  k o n stru k to rsk ą  i w arsz ta ­
tow a

TECHNiKÓW  CHEMIKÓW do p ra ­
cy w labo ra to rium  lub przy  p ro ­
dukcji.

W arunki do om ów ienia p rzy  osobi­
stym  zgłoszeniu. TK 9752-1

AA) Dom ek szeregow y p iętrow y, 
Saska K ępa. 1.2G9.0C6 sprzedam . „Po 
w iern ik ", Jerozo lim skie 11. K 5756-1 
C entrum  M ilanów ka: W illę d w u ­
rodzinną, cen tra ln e , w olnym  loka­
lem, p ięknym  ogrodem  — park iem , 
garażem , naty ch m iast sprzeda So- 
kolm cki, N ow ogrodzka 36 . 238.19-9
Dom skanalizow any  połowę sp rze­
da w łaściciel. Włochy, S ieradzka
14—4.____-______ _______ ' ' ‘ ■ 23872-1
Dom M okotów , dzielnica Wili owa-, 
nowowybudóiwamy, w yłączony, w ol­
ny  lokal czteropokojow y dla  n a ­
byw cy, sprzedam . M arszałkow ska 
55—2, K  5716-0

F ia t 508, s tan  dobry , sprzedam . 
R em bertów , K rólow ej Jadw ig i 24 
F ia t 1100 sześcioosobowy sprzedam . 
Żoliborz. A le je  W ojska 18, cały
dzień. '_______ _______ ______ 23165-1
F iran k i ręczne, sia tk i g ładk ie  ta n io  
— pracow nia. M arszałkow ska 91 (po
dw orze).______________________ 21881-0
F ortep ian  k rzyżow y sprzedam  't a ­
nio, pilinie. W iadom ość: ul. M arcin ­
kow skiego 71—9. 22364-1

Sklepy
dw a, k a n to r , m agazyny, 
doły na w apno do w y n aję ­
cia, łącznie lub oddzielnie 
od gospodarza. W iadomość: 

FILTROW A 61—13.
23884-1

Skrzypce bardzo  dobre, sm yczek, 
fu te ra ł sprzedam . Polna 3a/53.

22876-0
Spółdzielnia P racy  „T echnika Prze 
m yślow a" z odp. , udz.. W arszaw a, 
C hm ielna 20, te lefon  88-745 .poleca; 
K aolin techniczny, fosfo ran  tró jso - 
dow y techn. w odoro tlenek  potasu  
techn .. (K.O.H.). 22528-

.Futro  .karakułow e tanio 
Polna 3a—28.

sprzedam .
22971-1

Dom w olnosto jący  6 izb. w olny. 
Lokal, łazienka, iwygody sprzeda 
w łaściciel pilnie. W iadom ość: W ło­
chy, P arkow a 19. 23692-1
Domy na rozb ió rkę  k u p i B iuro  
Z leceń, Z łota 8. K 5723-1
Dwa jednorodzinnie m urow ane dom  
ki do odbudow y w raz  z terenem  
2 hefct. p rzy  p rzy stan k u  m iejsk ich  
autobusów  na B ródn ie  sprzedam  
szybko te i. 4-50-56, od 4-ej.

_______________________ 22965-1
K ilka dom ków  jednorodzinnych  pod 
m iejskich , dw u-trzy izbow ych , ła d ­
nym i ogródkam i odręcznie sprzeda 
„R a d a " , N ow ogrodzką 36. 23820-0
K om orów  — C entrum  — W illę je ­
dnorodzinną, nowo w ybudow aną, 
czteropokojow ą, w ygodam i, bardzo 
ładnym  ogrodem , natychm iast 
sprzeda „R ada", N ow ogrodzka 36.
______________________________ 23618-0
P oszukuję w illi w  W arszaw ie 5 — 7 
pokoi z dużą jad a ln ią  i salonem . 
Zgłoszenia: E riksen, . tel. 85-444,
86-300 d o 86-309. __   22892-0
W Serocku lub okolicy, blisko rz e ­
ki, k u p ię  plac ew entualn ie  dom - 
kiiem. O ferty  sk ładać: Targow a 59, 
Rozdzielnia gazet. K 5708-1
W ilię dwiUilokalową na Żoliborzu 
do odbudow y, p lanam i, ładnym  o- 
grodem , n a ty ch m ias t sp rzeda  So- 
koin icki, N ow ogrodzka 36 . 23622-1
W illę jednorodzinną  na M okotow ie 
su p t . luksusow ą sześcioizbow ą • g a ­
rażem , cen tra ln y m , ogródkiem , wol 
ną d la nabyw cy szybko sprzeda 
Sokolnicki, N ow ogrodzka 36. 23821-1

handT ow e

PRZETARG
P ań stw o w e P rzed sięb io rstw o  B udow lane „B eton-S tal", Od­

dział 3 Inż., Leszno 96, ogłasza p rz e ta rg  n a  w ykonan ie  pali 
S tra u ssa  pod śc ian y  oporow e tu n e lu  linii średn icow ej pod 3 i 4 
to r n a  odcinku  ul. B ra c k a  — ul. M arszałkow ska.

W adium  2% całkow ite j o ferow anej w arto śc i w  gotów ce lub 
innych  w a lo rach  uzn an y ch  przez W ydział F in an so w y  „B eton-S tal" 
za w y sta rcza jące , należy  w p łacić  do k asy  „B eton-S tal", ul. L e ­
szno 96 w godzinach  urzędow ania.

O fe rty  w  zap ieczętow anych  k o p e rta ch  bez znaków  f irm o ­
w ych, z n ap isem : „ P rz e ta rg  n a  w ykonan ie  p a li S tra u ssa  pod śc ia ­
n y  oporow e tu n elu  linii średn icow ej" należy  sk ład ać  w  se k re ta ­
riac ie  „B eton-S tal", Leszno 96, do dn ia  8 lis to p ad a  1949 r., do 
godz. 8.30.

O tw arc ie  o fe rt n a s tą p i w tym że dn iu  o godz. 9.00.
Szczegółowe w a ru n k i o raz  po d k ład k i p rze targ o w e  m ożna  

'o trzy m ać  w  W ydziale T echnicznym  Oddz. 3 Inż., Leszno 96, 
w godz. 8 — 10. T K  5770-1

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych
W WARSZAWIE

sprzedadzą w drodze przetargu nieograniczonego
SAMCWOHOD UŻYWANY m ark i ADLER na chodzie.

O ferty  należy składać w zam kniętych  k o p ertach  w ciągu dni 10 od daty 
n in iejszego ogłoszenia w W ydziale ;T ransportu  PZWS, W arszaw a, pl. D ą­
brow skiego 8, pokój 8a,. Reflektojncii m ogą oglądać sam ochód i uzyskiw ać 
szczegółowe in form acje w garażach PZWS w W arszaw ie, ul, G rzybow ­
ska 18 w godzinach 8—15. & 5735-1

A AA) A ry tm o m etry , m aszyny b iu ­
row e. pow ielacze. K asetk i i w ar­
sz taty  n ap raw , S ylw eriusz Credo, 
M arszałkow ska 59, w ejście  od K o­
szykow ej. _____________ K 5617-0
AA A) Teodolity , sp rzę t • m ierniczy , 
sprzedaż,, ku p n o  naw et uszkodzo­
nych, inż. Czerski, W idok 26.
___________________________ T 39993-0

A) M eble!!! K om plety , sz tuk i p o je ­
dyncze, tapczany. Ciężkowski, Okol 
n ik  Ha róg  O rdynack iej. K 568D-0

F iltr0 popielice okazja od godz. 17 
Żoliborz, K ossaka ' 17. > ’ 2316301
F u tro  b ra jtszw ance nowe,' Sprze­
dam  G rochów  — ;Mlądzka 23 koło 
placu Szem bęka. .. ’ K 5673-0
„K adet" czterodrzw iow y, s tan  do­
bry, sp rzedam . Ko bielsk a 32—8;
K am erę film ow ą „M ow icon" 16, 
obiek tyw y do „Leici" kup im y . J e ­
rozolim skie 43, sk ład  fo tograficzny .

K 5629-0
K araku ły  ładne, w zrost średni, 
sprzedam  tanio. Śliska • 53—14.
Kasy, szafy  s ta lo -p an cern e  S tan i­
sław  Olszew ski,__W spólna N r. _53.
K asy pancerne, k ase tk i, szafy.* Otwie 
ran ie . W arszaw a. Pankiew icza 4, 
sklep, Pałaszew ski. K 5612-0
K upujem y: sreb ra , w yroby  złom, 
m onety  spalone. „T eh eran "  Hoża 48

' _J_______________ K__5465-0
M aszynę do Uczenia, p isania , kup i­
m y. P łacim y najw yższe ceny . Re­
m onty . Z iajow ski, Chm ielna l.

K 5623-0
M aszynę Sitngera .nożną, g a rn itu r, 
jesionkę, sprzedam . Poznańska 13,
sześć,_________________________ 23854-1
Maszynę do sz y d a  sprzedam . Tar~-
gcwa 28—6. ______________ K  5753-1
M aszynkę do  elektrycznego podno­
szenia oczek sprzedam . W ilcza 14A
m. _ 12._______ '________________ 23855-1
MASZYNY biurow e, kasy  re je s tr a ­
cy jne. W arsz ta ty  napraw . K upno, 
sprzedaż, Ja n  C aputa, M arszałkow ­
ska 6.________________  K  5618-0
Meble tan ie  poniem ieck ie  z akcji 
reno w acy jn e j d la  św ia ta  p racy . 
Szafy, k redensy , bielizn tark i, k o ­
m ody od 5.000. B urzyńsk i S-ka, 
Trzech _K rzyży_ 8 ,1 1  podw óórze, 
M ercedes 170 czterodrzw iow y b a r ­
dzo d obry  s ta n  sprzedam . Stalow a 
16A—8. ‘ T 23483-1
O kazyjnie sprzedam  różne now o­
czesne m eb le : stołow y, gab in e t 
orzechow e, p ięć  fo teli, kanapę, s to ­
ły, krzesła , k red en s kuchen n y . P lac 
G rzybow ski 10. w iadom ość dozorca.

A) M eble/!! K om plety , sztuki poje- 
dyńcze. Tapczany, am erykank i — 
C iężkow ski-N apieraj, M arszałkow -
ska_108._______________ _ K 5622-0
A) Meble biurow e, m ieszkalne: sza­
fy, tapczany , k rzesła, stoły. Po­
znańsko - W arszaw ska Spółka M e­
blow a, Z łota 78. ___  K 5921-0
A) M eble! K om plety  — sztuk i poje 
dyńcze. Tapczany. W ytw órnia. Hoża 
6. 21868-0
A) M eble! K om plety , sz tu k i poje- 
dyńcze. A m erykanki, Ciężkowski, 
M arszałkow ska 78 (podwórze).
___________________ .. K 5619-0

A) P ierścionki zaręczynow e, b ry ­
lanty , sygnety , n a jtan ie j sp rzeda je  
„O kazja" — M arszałkow ska 99.

16647-0
A) Sypialnie, stołow e stylow e, no­
woczesne;, szafa orzech, tapczany , 
stoły, k rzesła, k red en sy  n a jtan ie j.
C hm ielna 45.______________ T 22934r0
A m erykanki, o ryginalne, m etalow e 
przedw ojenne. Je dyna W ytw órnia, 
B agatela 11, P iast. ___ 21876-0
A parat f iltracy jn y  do wody pleca­
kow y w ojskow y lub in n y , system  
„Seitza", kup im y zaraz. O ferty  z 
opisem  i  ceną: Z ak łady  D rw alew , 
Now ogrodzka 40, pok. 602. 23342-0
B ry lan ty , b iżu teria , złoto, srebro , 
zegarki. K upno, sprzedaż. Nowy 
Św iat 48, N ow ak, K 5615-0
Chłodnice do  sam ochodów , c iągn i­
ków, nowe. reperacje , w ym iana. Se 
nato rska  33. K 5387-0
Conitax .11 sprzedam . Poniedziałek
H5—18. Topiel _21—2i7.____   23161-1
Dobrze p rosp eru jąca  w ytw órn ia  w y­
robów  m asow ych Poznaniu  p rzy j­
m ie w spólnika z gotów ką do 
L500.009 zł. O ferty  ..PAR" Poznań, 
Ratajczaka 7 dla „10,384'', K 5161-1

Okazyjniie sp rzedam  gabinetow y, 
fo rtep ian , b iu rko , łóżko podw ójne. 
M arszałkow ska 17—26. 22969-1
Persk ie  d y w an ik i o raz  ży rando l 
brąz, sp rzedam . E lsterska 6, m . 7,
Sajka K ępa._________________ 23809-1
P ian ina  — fo rtep ian y , stro jen ie , r e ­
m onty . E kspertyza. Poznańska 3 
16, K opczyński. K 5743-1

Sprzedam  „O pel" 4-drzw iow y, stan  
p ierw szorzędny. M okotow ska .50. 
Og 1 ądać ~ n iedzie la , p o n ied z ia łek . 
Sprzedam ' szafę 3-drzw iow ą u ży ­
waną,- siół, tapczan. S lużew ska' 5—6 
przy  pl. Z baw iciela. - T  2941-1
Sprzedam  2 p rasy  balansów ki 2 i -3 
do tłoczenia pudełek  4'9.-G9'0 zł. i
szlic — uniw iersalkę d l. 1 m . 6 0.0 CO
zł. Al. W ojska Polskiego 38. P udeł- 
kairnia. _ _ _ _ _ _ _ _  _____. _ 22956-1-
Sprzedam  bardzo tanio m aszyny 
szew skie, 2 du rchn itów ki, 1 szpi-1- 
ków ka ' 1 w alec do w yciągania sk ó ­
ry  do podeszew . Żoliborz Śm iała 
17 m . 10. 22957-1
Sprzedam  g en e ra to r  tró jfazow y  
WG 20/lO ' 20KVA — 16 KV 2SJ/4C0 
wolt. B rzeska 6A. Józef T rzaskow ­
ska____________________ T 23484-1
Sprzedam  m o to r  „.Renault" szóstka 
po rem oncie  okazy jn ie  B rzeska 4.
garaże,   T 23493-1
Sprzedam  m aszynę k uśn ie rską . O- 
glądać możn,a W niedzielę. Wiileń-
ska 7’—24.___________________JT 23486-1
Stoły, krzesła  i in n e  sprzedam  o- 
fcszyjnite. O glądać: Pu ław ska 36 m.
18,_Od_gCdz. _16-ej.________T 22958-1
U m eblow anie stołowego, bieliżniar- 
k'i, k ilim  > isiprze-cłam; Czerwortegó 
K rzyża 21/23 — 30, godz. ■ 17—18. • . 
Uwaga!. Solidnsi ■.szafy torzydrzwiowe 
orzechow e sprzedam . S to larn ia, Ąl.
Jeroz,oiim skie ' T.1 1,1  11266-0
W andęrer -osobowy, bardzo dobry , 
W ęgierska 7, 9 do  U ._ _ T 22976-1 
Z akupię p iln ie  w yłączniki olejow e 
i inny  sp rzęt e lek tro techn iczny . 
O ferty  pod „22505" „Im p et" , K ru ­
cza 48. 22505-1

P otrzebny  chłopiec na p ra k ty k ę  do 
sto larza. Twairda 24, II podw órze.
Sos i ń  s-ki.__ 23160-1
P o trzebny  szewc na dam ską, m ęs­
ką szytą robotę. C hm ielna 31.

____________________________22570-1
P o trzeb n y  zdolny podręczny  do 
k raw ca. R em bertów . Gen. Ś w ier­
czew skiego 31.________________23850-1
Potrzebny  sto larz  m eblow y. G róje-

, c.ka 42a.___________________ T 22981-1
Potrzebny  stolarz. W ronia 23a, p a r ­
ter. 23871-1
Pracow nicy  do w szystk iego poszu­
k u je  m ałżeństw o. Św iadectw a. F il­
trow a 61, m . 13. 23812-1
‘Sam odzielna gosposia do jednej o- 
so-by. M arszałkow ska 80, w łók ienn i­
czy. T  23770-1
Sipółdziielnia P racy  poszukuje szo­
fera . O ferty  wraiz z życiorysem
pod „Praktyka"., Im pet, K rucza 48 

23157-1
S to larsk i podręczny  na fo m ie ro w a- 
ne robo ty  po trzebny . Al. S iko r­
skiego 31. Meble. , T' 22557-1
Stolarz sam odzielny  na szafy, k r e ­
densy i sto ły  po trzebny. Skład m e­
bli.' F oksal 21. 22927-1
U rzędniczka m łoda, energiczna o-
trzym a posadę w  biurze. W arunki 
dobre. O ferty : „Z pom ieszczeniem " 
B iuro  Ogłoszeń, P oznańska 38.
_____ ___  ' _________ _____  23838-1
Uwaga.! F irm a  Z ie liński za trudn i 
dw óch to k arzy  m echanika na r e ­
m o n t sam ochodów ,. m otocykli. J a ­
giellońska 4 /6 ._____   3880-1
W ychow aw czyni do dw jga dzieci 
po trzebna. 6 S ierpnia 28, m . 36.

22883-1

P r a c s j w i s l a  F U T E R !

f u l i a n  P iw n ie i i  i S -L e
Warszaina, POZNAŃSKA 23 m 12 
dauiniej Marszałkowska 90 i 92

PRACA ZAOFIAROWANA
Gosposia p ierw szorzędnym i re fe ­
rencjam i poszukiw ana. Zgłosić się 
niedzielę F iltrow a 63, m . 1. 
Gosposia po trzebna. W arunki do- 
bre. Żuraw ią  24a m . 23.
G0sp°£iia samcdiziielna z  p ran iem , 
gotow aniem  po trzebna. N ow ogrodz­
ka _42^-l.___________ _________T  23818-1
Gosposia sam odzielna do  w iększe­
go dom u potrzebna. Saska Kępa,
W alecznych 36a, m . 1.____ T 22885-1
K asjerka  ru ty n o w an a  potrzebna. 
C entralna Pi-alnia C hem iczna, Je ro ­
zolim skie 1. ŁS'349-0
K °ńcząc stu d ia  szukam  osoby d o ­
b re j. k tó ra  b y  tro sk liw ie  zaopie­
kow ała się dw ojg iem  dzieci (6 i 3 
latail. W arunki dobre. Zgłoszenia: 
G rażyn y  22, m . 18, gedz. 16 — 20. 
K raw iec po trzebny  zaraz, piękne 
w ykonanie na pelisy, płaszcze dam ­
skie. kostium y. Sam odzielny. K o­
szykow a 39, m . 3a. 22914-1
M alarki p o trzebne do św iecidełek 
choinkow ych. W iadom ość: Rozbrat
46._____________________T  22979-1
Młoda potrzebna do w szystkiego, 
dw oje dzieci. F iltrow a 63—12. K o­
w alew ska . 22936 -1
M odelka do ak tu  po trzebna. O fer­
ty  sk ładać: „Im pet" , K rucza 48 
pod „R ysunek". t  22531-1

PRACA POSZUKIWANA
B u ch alte r - bilamsista poszukuje 
p racy  na w olne godzimy. O ferty : 
„Bilamsi&ta" B iuro  Ogłoszeń, P o ­
znańska 38. 23839-1
G ospodyni k u ch a rk a  znająca a n ­
gielski, francusk i, -niemiecki, po­
szukuje posady. Polna 22—25.
______________________________ 22947-1

G ospodyni w  starszym  w ieku  bez­
względnie- Uczciwa, '-dobrym  goto1- 
w aniem  -do jednej;, lub:.,,2-eh osób. 
.O ferty: ..„Em erytka", ..M arpzałkow -
ska_3/5. ______  ' 22913-1
Gosposia sam odzielna p o stu k u je  pra.- 
cy ._Puław ska 12. dozorca. _ T 22986-1. 
Gosposia uczciw a, . in te lig en tn a  do 
m ałej, rodziny potrzebna. Puław ska 
24b , m . 30, godz. 3 — 6 p.p. T 22980-1 
Gosposia starsza poszukuje p racy  
na przychodnie do m ałego dom u 
od' ziaraz. Świadectwa,- C hm ielna 25
—9 . ___________________    23829j-ł
Gosposia sam odzielna szuka pracy  
dom u k u ltu ra ln y m . Sm olna 34, m. 
23. 23145-1

M ieszkanie 2 lub 3-pokojow e ew ent. 
za zw rotem  kosztów  rem o n tu  w po­
bliżu R akow ieckiej poszukiw ane. 
O ferty : „A licja", M arszałkow ska
3/5.____________________________22899-0
P okoju  kuch n ią  bez poszukuje b ez­
dzietne, k u ltu ra ln e  m ałżeństw o. — 
W iadom ość: A sfaltow ą 13—17.
Pokój, dw a lub  jeden  su b lo k a to r­
skie, n iek ręp u jące  poszukuje sa­
m otne m ałżeństw o p racu jące  (han­
del eksportow y). O ferty  sub  „22534“
„ Im p e t" , K ru cza 48._______T 22534-1
Pokój duży  n iek ręp u jący  śródm ieś­
cie,. n a jch ę tn ie j s tu d e n te m . O ferty  
„L eszno“ , I m pet. _K rucza 48. 
Poszukiw ane 3 pokoje kuchnią , po­
żądane spółdzielcze. O ferty : Tam ka 
16 „Ż elazo". ____________*__ 23465-1
P racu jące  m ałżeństw o poszukuje po 
kp ju  w ygodam i. W arszaw a lub oko­
lice. O ferty : „B ezdzietn i", M arszał- 
kow ska 3/5. 22926-:
P racu jący  s tu d e n t geografii poszu­
k u je  pokoju  w spólnego ze- s tu d e n ­
tem  lub u rzędnik iem . O ferty : P ie­
traszek  S tanisław , Al. Jerozo lim skie 
35.____ 23836-1
R ad°ść 3 pokoje, 
K akow sklego ?!

zw rot rem ontu .
22944-1

Sam otny p an  na stanow isku  poszu­
ku je  pokoju  śródm ieściu . O ferty : 
„W aldem ar" , M arszałkow ska 3/5. 
Sam otn j' p oszuku je  poko ju  um e­
blow anego, n a jch ę tn ie j kolonia 
Satszyca; cena niew ażna. O ferty  
S .enk e-wicza 4, dozorca . 2-3857-1
Sklep odstąpię  za zw ro t kosztów  
rem ontu . W iadom ość: N ow ogrodzka 
22 f-m a ,-,Mariette“ . T 22561-1
Sklepu dzierżaw y lub połowę w  
cen trum  poszukuję. „ Im p et" , K ru- 
cza 48. O ferty :: „F ilne". T 22560-1 
Sprzedam  okazyjnie, zw ro t rem o n ­
tu, k aw alerkę  350 tys., I pokój k u ­
chnią 630 tys., p iln ie. „P o w iern ik " , 
Jerozo lim skie 11, teł. 80-9-57, po 16-ej 
______ _____________ K  5755-1.
Sprzedam  lokale 4-izbowe Saska 
K ępa na w łasność, h ipotecznie lub 
za zw ro t rem o n tu . W iadom ość: ul.
Saska 74 m. 4,_tel. 67-84. __T 23489-1
żam ien ię  dw a pokoje z kuchnią, 

.FpżnańiUs-tGrobila) na po 
dobne 'w  W arszawie. W iadom ość:
W -wa, S talow a 24/14). JL 23147-

Gosposia sam odzielna, uczciw a, czy ­
sta , d o b re  refe ren c je , dobrze g o tu ­
je, poszukuje do dorosłych . Hoża
7_m. 27.___     23153-1
M agister filologu francusk ie j po ­
szukuje p racy . O ferty : „M agister" 
B iuro Ogłoszeń, W iejska 14.
______      23139-1

Technik  og rodn ik  poszukuje p racy . 
O ferty  „O grodnik", B iuro Ogłoszeń 
Poznańska 38. 23359-1

N A D K A ™
A) Tańców stud io  B -ci Sobiszew-
skjch C hm ielna 20. Zapisy na kom ­
plety  — In d y w id u a ln e  — Tańce lu ­
dowe. 23577-0
B u chalte ry jne  k u rsy  Szyllera o r ­
gan izu ją  now e w ieczorow e w y k ła ­
d y  początkdwie. In fo rm acje : Złota
65A tylko_9—12 rano . 22961-0
F ran cu zk a  udziela lekcji. O ferty  
p ed  „Języ k i" , M arszałkow ska 95 
„W olność". T  23779-1
K ro ju , szycia uczy indyw idualn ie  
dyplom ow ana m istrzyn i. M okotow ­
ska 59—25. W ejście: d ruga  b ram a.

I< 5554-0
K ursy  K ro ju  Szycia im . M ieczysła­
wy G linojeckiej p rzy jm u ją  zapisy. 
Szpitalna 5, m . 16. K 4733-0

N akładaczka na  sz tanc-tyg ie l po ­
trzebna. Zgłoszenia: F udełkarn ia , 
W ronia 8. K  5738-1

Piain.iino czarn e  u ltra  now oczesne, 
w ysokiej m ark i, p iękny  ton, p raw ie 
now e sprzedam . P lac  G rzybow ski
10,_wiadomość dozo ipa .__ T 24680—1
Pianino krzyżow e jasne, tan io  sprze 
dam . M- ar sza łk  o w  s k a 71, skład m ebli. 
P ian ino  krzyżow e, doskonałe do 
nauki, sp rzedam  o kazy jn ie  tanio. 
Ztota 59a—5. 22921-1
Piianino krzyżow e m ało  g ran e  sprze 
dam . M arszałkow ska 77, sk ład  m e­
b li.______  ’______________22937-1
P ianino krzyżow e pierw szorzędnej 
firm y  sprzedam . Nowogrodzka 46— 
16. 22938-1
P ian ino  krzyżow e czarne sprzedam  
U niw ersy tecka 1 m. 65, od godz.
I F e j ._________________________ 22962-1
Poszukuję dostaw ców  zabaw ek i 
ga lan terii upom inkow ej. Nowy 
Św iat 46. Dom p rak tycznych  up o ­
m inków . 22568-1
P rasę  do bakelitu  kupię. O ferty 
„P rasa" , B iuro Ogłoszeń, T argo­
wa 67.____ _ _ _  T 23499-1
Puszki po fa rb a c h  lak ie rach  k u p u ­
jem y w każdej ilości. W ytwórnia, 
farb  „A m m on", W arszawa, ul. B a r­
ska 29. ' 22196-0
R adioaparaty , różne gw arancje  po­
leca zakład  radio techniczny, Nowo 
grodzka 44 — 4. 21865-0
Sam ochody osobowe sprzedam . 
F rancuska 19, rw ocarnia. K 5709-1 
Sam ochód Ifarza sprzedam . Moko­
tow ska 63, m. 10. 23803-0
S ieczkarnię m otorow ą p  dużej w y­
dajności z w ydm uchem  w pierw szo 
rzędnym  starie, kup im y zaraź. Z a­
kłady Drwalew, .N ow ogrodzka 40, 
pok. 602, 23817-0

N auczycielka poszukiw ana do n au ­
ki gry sa lonow ej. O ferty : „F orte- 
p iian" Biu ro  Ogłoszeń, P oznańska 38 
Poimocnica dom ow a do wszystkiego 
potrzebna. B racka 20 m ieszkania 17.
P,0szuku ję  w spólniczki m odystki, 
p ierw szorzędna siła. W iadom ość: 
M arszałkow ska 78 „Jaga".

K ursy  S tenografii, P isan ia  na M a­
szynach. P rzygotow anie  szybkie, 
g ru n to wne. Żuraw ia osiem . T 22540-1 
Łaciny, francusk iego  udzielam  
F ran cu sk a  10A — 5, tel. 899-54, 
czw arta  — siódm a. 22933-1

Poszukujem y od zaraz stolarzy 
m łyńskich, specjalistów  do ru re k . 
W arunki do om ów ienia. M ieszkanie 
na m iejscu  zapew nione. Zgłaszać się 
M łyny i Łuszczarnie, K raków  ul.
ty ieczy s t a_72.____ _________ 5682-0
P otrzebna m łoda pom ocnica donio- 
wa od zaraz. M arszałkow ską 43—3. 
P o trzebna do sp rzątan ia!” W idok" 16, 
m. 7 „E lzyt", gedz^  9 — 18. 22972-0
P otrzebna gosposia do jednej oso- 
by_i_ d ziecka ._B ukow ińska 23, m. 9. 
P o trzebna pom oc dom owa' Wsoól-
na_67, m ,_27 ._____________ T 23873-1
P o trzebna dziew czyna do pom ocy 
w  gospodarstw ie. Targow a 44, m . 1,
f ro n t. ____________  t  23463-1
Potrzebna pom oc dom ow a stała lub 
dochodząca. M ada lińskie go S7/28. 
Dojazd_au_tiobusem 111. 22833-1
P otrzebna pom oc biurow a m inim um  
m ałą m a tu rą  szkoły handlow ej. 
Zgłoszenia: W ytw órnia Pudełek
Praga, T archom ińska 10. 2347J-1
P otrzebna pomoc dom ow a. F iltro ­
wa 63, m . 12.a. T 23817-1
P otrzebna pom oc dom ow a na p rzy ­
chodnie.. Wilcza 32 m. 3. 229'K-l
P o trzebna gosposia do trzech osób.
S talow a 47 m. 1 .____ T 23435-1
P otrzebna niania refe rencjam i, ul.
Szercka_l4 m_5. T  23491-1
Potrzebna do  gospodarstw a dom o­
w ego na przychodnie, re fe ren c je . 
A l.^S ikorskiego 31. sk ład  metali. 
Potrzebne rcpasaczk.i zdolne dó 
podnoszenia, oczek Nowy Sw ial 4'2.

Nowe kom plety  stenografii, m aszy ­
nopisania . Zapisy 16 — 20 S tow arzy ­
szenie S tenografów , N ow ogrodzka 
58, I p ię tro . 23582-0

" ~ ™ ^ T b K A L E
A) W5’dzłerżaw ię na E kade 3 pokoje 
kuchnia, um eblow anie, bez, c e n ­
tra ln e . używ alność ogrodu. O ferty  
sub „M iesięcznie" „P o w iern ik ", Je -
ro zolim skie 11._____________K  5757-1
A bsolw ent SGH. sam otny , spokojny  
na stanow dsku poszuku je  pokoju . 
O ferty : „A bstynen t" , M arszałkow -
ska 3/ 5 . ____________________  22963-1
D ziennikarz żonaty  poszukuje ka- 
w .aierk i,, p okoju  z w ygodam i za m ie 
sięczne kom orne. Zgłoszenia do  se­
k re ta ria tu  „Życia W arszaw y", ul.
M arszałkow ska 3/5.________ K 5721-0
F abryka z siedzibą na prow incji 
poszukuje jednego poko ju  na b iuro  
podręczne, cen trum  W arszawy. O- 
fe rty  ped „S ta ru t" , B iuro Ogło­
szeń, P ietraszek , W spólna 50.

K 5739-1

Z am ienię cż terćpokcjów e m ieszka­
nie z w ygodam i w c en tru m  Łcdzi 
na trzy  lub dw a na Żoliborzu. O- 
te r ty  sk ładać pod „G rafik ", S iu r- 
nicka 3—10. 23 rr 3.1
2 uczennice przy jm ę 
O ferty : „U czennice", 
B iuro Ogłoszeń.

do pokoju. 
Targow a 67 

______ ____  234ST-1
2 studen tów  poszukuje m ieszkań a
sub lokatorsk iego  w W arszawie. 
B urzyński Je rzy , Saska K ępa, G ru - 
z ińska 3 m. 2.   23757-1
3 pokoje kuchn ia , łazienka do w y­
najęcia . ulica Chocim ska. O ferty  
pod ' „D zierżaw a", B iuro Ogłoszeń, 
P_oznańs>ka 38._____ 23816-1
4 pokoje, kuchnia Łodzi, bardzo L -
dne, słoneczne, II p ię tro , f ro n ‘, 
balkon, w szystkie w ygody, zam ie­
nię na m ieszkan ie W arszaw ie, O fer­
ty pod „Jacek "  P o ste -re s tan te ,. po­
czta ' g łów na Łódź, K 5687-1

R O Ż N E
A) C erow anie sztuczne, farbow anie 
pran ie  garderoby , fu te r, pelis, k ap ­
ców odśw ieżanie k raw atów . Od- 
n a w ialnią garderoby  „Łopusk •,
I Io ż a _ 4 l._________  21874 0
A rtystyczna Cerow nia garderoby , 
odśw ieżanie kapeluszy, kraw atów .
„N orm a", Ząbkow ska 16.___ K 5639-0
Jam n ik a  rasow ego czarnego  cz te ro ­
m iesięcznego sprzedam . Zgłoszenia 
pisem ne: K rasuscy, G órska 9b.
___________________________ T  22535-1
N ow ootw arta odśw ieżalnia g a rd e ro ­
by, sztuczne cerow anie, nicow anie, 
p rzeróbki. N owy Św iat 42. K 5670-0 
O w czarka alzackiego dużego b a r ­
dzo ostrego kupię. Wiek 5—15 m ie ­
sięcy. „Składnica N arzędzi", W ar-
s zaw a, B racka 4.___________ T 22936-1
S k y te rrie ry  szczenięta sprzedam . 
Fata  tą 6—56, godz. 3—8. 22946-1
S trep tom ycyny  o dstąp ię  k ilka g ra ­
m ów  Wilcza 15—5, godz. popołu­
dniow e. 23167-1

LEKARSKIE
AA A) D októr Schoenm an, Spec.ia-

j lista płciowe (zaburzenia), w eńe- 
' ryczne od 12 — 15. Jerozo lim skie 3, 
' w ieczorem  F rancuska  3 (Kępa).

14137-0

G araż odnajm ę. Żoliborz, C zarn ie­
ckiego 57, po godz. 13. T 23127-1 
K upim y kilka lokali w yłączonych 
spod k w ate ru n k u . „S pójn ia", Wil-
Cża_6th___ _________________ k  5737-0
Lokal przem ysłow y 80 m . kw . w y­
łączony za częściow y zw rot rem on- 
tu p oleca, te l. 436-03. T 23736-1
L®kai przem ysłow y ICO mi i/w”. 
(centra lne , siła, telefon), tam że 
m ieszkanie do rem on tu , oddam . 
W iadomość: Ursus. Sow ińskiego 15.
_______________ _____________ K  5741-1
Lokalu przem ysłow ego do 103 m. 
kw. pow ierzchni śródm ieście poszu­
k u jem y . O ferty  „Kil", B iu ro  Ogło­
szeń, P ietraszek , W spólna 50.

AA) Dr. K rajew ski.
skóry. Nowogrodzka

W eneryczne, 
44, 10— 17,

___________________________ K 5747-0
A) Dr. m ed. M arczew ski, w enerycz­
ne, skórne . M arszałkow ska 60, d"zie- 
w iąta — dw unasta , trzecia — szósta.

23720-0
D oktorzy Zofia Feliks Rostkow sey.
M okotow ska 51. Leczenie chorób 
włosów, skóry , w enerycznych, k o ­
sm etyka. Zaw odow e K ursy  K osm e­
tyk i, M asażu Leczniczego, Sporto ­
w ego ._______________________K 5613-0
D októr R ata j - Z urakow ska. S kóry  
włosów, w eneryczne kobiet. K rucza 
47a (przy Je rozo lim skich /. 12 — 1,
3 — 6.______________________ K 5678-0
Dr. B iernacka. C horoby włosów, 
skó ry . W eneryczne. Sm olna 34, a - - «
____________________________ K  5635-0

Dr. Ja n in a  Łapińska. W eneryczne, 
skórne. K opernika 11, 4.30— 6.

K 5633-0
Dr. m ed. R. K roszcz°row a, choroby
kobiece. A kuszeria, M azowiecka 4.

22572-0

M ieszkania w yłączone, now oczesne 
poleca E iuro  Zleceń, Z łota 8. 
M ieszkanie 2 pokoje, łazienka (Lu­
blin) zam ienię na m niejsze (W ar­
szawa). W iadom ość: N ow ogrodzka 
12) Zifamieoki, sk lep , .  22967-1

Dr. O rzechow ska, skórne, w enerycz­
ne. Je rozo lim skie 21 (przy Em ilii 
P la ter). 22922-0
Dr. S tefania R ygicr-C ękalska, sp e­
cja listka  skó rnych , w enerycznych , 
kosm etyk i lekarsk ie j. M okotów, 
O dyńca 23 17 — 18. Tel. 434-31.

K 5636-0

AKUSZERYJNO-FELCZERSK1E

A kuszerka K ow alczykow a, d ługo le­
tn ia p rak ty k a , porady, zastrzyk i. 
Nowogrodzka 19—8. K 5657-0

J3-92022
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Sprawy warszawskie
■ P rze c h o d n ie

w  n ie b e zp ie c ze ń s tw ie
Niedawna seria wypadków na Tar­

gowej, spowodowana brakiem zabez- _ _

„D om u Słow a Polskiego"ły. niepokój wśród szerokich rzesz mie ; JJ™* s * 9 V 3 w l l E l » g  w
szkańców Warszawy .Niepokój tym bar | _  Dostaliśmy właśnie dzisiaj pis-
driej uzasadniony, że ulica targowa . mo> aby utworzyć na naszej budowie

ji już pod dachem
Cieśle biją rekordy przy budowie

nie jest bynajmniej jedynym miejscem, 
szczególnie niebezpiecznym dla prze­
chodniów. Wypadki przejechania przez 
tramwaj zdarzają się bowiem często 
również na innych ulicach.

W tej sprawie zabieraliśmy już kil­
kakrotnie głos, alarmując Wydział Ko 
munikacyjny o zabezpieczenie przejść 
przez, tory tramwajowe. Apelowaliśmy 
również do MZK o przestrzeganie 
przez motorowych ostrożnej jazdy 
wszędzie, gdzie może grozić niebez- 
oieczeństwo dla przechodniów.

Mimo wydanych przez MZK okólni­
ków w tej sprawie, ostatnie dni przy­
niosły znowu kilka wypadków'. W sam 
tylko czwartek, 3 bm. troje ludzi 
straciło życie pod kołami tramwa­
jów: na ul. Grochowskiej, Nowotki i w 
al. Niepodległości. We wszystkich tych 
wypsnkaćh nie stwierdzono winy mo­
torów /eh, którzy nie byli w stanie za­
hamować w ostatniej chwili rozpędzo­
nych wagonów'.

•Wydział Komunikacyjny w dalszym 
ciągu nie przejawia dostatecznej tro­
ski o bezpieczeństwo przechodniów. W 
wici punktach miasta tory tramwa­
jowe nie są odgrodzone od chodników, 
w wielu miejscach przejścia poprzecz­
ne przez tory nie są niczym zabezpie­
czone Tak jest na całej prawie trasie 
ipliborskiej i bielańskiej, gdzie rozpę­
dź tie tramwaje odgradza od przecho­
dniów jedynie wąski pas wydeptanej 
ziemi Tak jest również na niektórych 
od m .ach Grochowskiej i w al. Wy­
zwolenia. Na Targowej do tej pory nie 
robi ę nic dla zabezpieczenia przejść 
dla pieszych.

Nie są to oczywiście wszystkie pun- 
ty wymagające natychmiastowego za 
bezp-uczenia. Wydział Komunikacyjny 
fjo" in.en bezzw łocznie przystąpić do 
akcji, uwzględniając przede wszyst- 

liejsca najbardziej zagrożone. 
*' > ’ Mgo odwlekania tej sprawy nie 
usprawiedliwi nawet brak kredytów, 
;.>st ona bowiem na tyle ważna i pil­
na, ś potrzebne sumy muszą się zna* 
lei,.. Hg)

komitet walki z alkoholizmem. — I co 
my mamy zrobić ? — uskarża się kie­
rownik budowy Domu Słowa Polskie­
go inż. Szamota. — Przecież nasza za

Czy nie miło usłyszeć tego rodzaju 
„uzależnia się" ? Bodaj to podobne kło 
poty gnębiły kierownictwa budowy 
innych obiektów!

Przypuszczamy jednak, że komitet 
przeciwalkoholowy powstanie jednak i

łoga to naprawdę zuchy. Niekt nie przy tej wzorowej załodze. Warto go 
pije wódki na budowie. Nikt też nie | utworzyć chociażby po to, aby człon- 
przyjdzie do pracy w stanie nietrzeź- j kowie jego opowiedzieli później innym
wym. Nie istnieją u nas tzw. murar­
skie poniedziałki.

Wys adźmy gdzie indziej
z e  „101" i „112"

Ze względu na „korek'*, jaki wy­
twarzały zatrzymujące się na ul. Mar 
szałkowskiej Drży Widok autobusy li­
nii „101“ i „ i l2“, przeniesiony został 
w inne miejsce przystanek tych auto­
busów. „101“ jadące w kierunku dw. 
Głównego zatrzymuje się w Alejach 
naprzeciwko dw. śródmieście, zaś 
„112“ dążące w kierunku ul. Odyńca 
otrzymało przystanek przy ul. Chmiel 
nej.

Zamiast przedstawienia
k sią żk i d la  d ziec i
Czytelnicy, którzy nadesłali 

nam do dn. 3 bm. niezrealizowa­
ne w teatrze dziecięcym kupony— 
otrzymają w zamian książki dla 
dzieci.

Książki wyślemy w najbliższych 
dniach pocztą.

Kuplonów świeżo nadsyłanych 
honorować już nie będziemy.

kolegom budowlanym, jak osiągnąć 
100 procent trzeźwości na budowie.

BRAWO CIEŚLE
Rzecz zrozumiała, że przy tak wy­

sokim poziomie moralnym i społecz­
nym również i praca musi być wzoro­
wa. 31 października br. zakończył się 
przy budowie Domu Słowa Polskiego 
czwarty etap współzawodnictwa. W e- 
tapie tym wyróżnili się szczególnie 
cieśle, bo też i najwięcej mieli do po­
wiedzenia. Wczoraj właśnie położono 
ostatnie przykrycie olbrzymiego dachu 
ponad halą rotacyjną, dachu o po­
wierzchni ok. 8,5 tys. nt kw.

Wśród cieśli trzy zespoły biorą u- 
dział we współzawodnictwie: grupa 
Doliny, Rybaka i Wiśniewskiego. Naj 
lepszą okazała się grupa Doliny, liczą 
ca 27 ludzi. Ich przeciętna wydajność 
doszła do granicy 380 proc. normy. Po 
zostałe grupy przekroczyły 300, proc.

Od 1 listopada br. rozpoczął się V 
okres współzawodnictwa. Stanęli do 
niego w swoich grupach cieśle, mura­
rze, zbrojarze i betoniarze.

Załoga budowy Domu j Słowa Pol­
skiego, prowadzonej przez Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane Oddział 
III, liczy ok. 500 osób, j z czego we 
współzawodnictwie i w pracy akordo­
wej bierze udział ponad 80 proc. W 
czwartym etapie brało udział ponad 
93 proc. Trudności materiałowe i po­

garszająca się pogoda nie sprzyjają 
zaakordowaniu niektórych prac.

NIE TYLKO WYMAGAJĄ, ALE 
I POMAGAJĄ

O tym, że gmach domu Słowa Pol­
skiego będzie „ostatnim krzykiem" 
techniki budowlanej, pisaliśmy niejed 
nokrotnie. Końcowe więc uwagi warto 
poświęcić jeszcze innym faktom, cha­
rakteryzujących dobrą pracę całego 
zespołu (w tym 50 kobiet, które nie 
ustępują w niczym mężczyznom).

Aby zwalczyć opóźnienia, wynikłe 
z chwilowych braków materiałowych, 
praca jest organizowana na podstawie 
tygodniowych harmonogramów, usta­
lanych na naradach wytwórczych, któ 
re odbywają się w komitecie budowy, 
w „Czytelniku".

— Jesteśmy oczkiem w głowie na­
szej dyrekcji PFB Zjednoczenia War- | 
szawskiego — mówi na zakończenie I 
inż. Szamota — Pomaga nam ona wraz j 
ze zleceniodawcą — „Czytelnikiem", I 
w zwalczaniu trudności materiało­
wych. I tak np. ostatnio właśnie dy­
rekcja Zjednoczenia Warszawskiego 
wystarała się o żwir, a „Czytelnik" do 
starczył samochodów, którymi żwir 
ten można przewieźć na miejsce budo 
wy. Rzadki to wypadek, by zlecenio­
dawca nie tylko „dusił" o terminy do­
trzymania robót, ale i pomagał. (AS)

Dach
gotowy

W sobotę t> bm. trzy 
7 m p y  ciesielskie P P B -S  
zakończyły krycie d a ­
chem wielkiej hali rota­
cyjnej Domu Słowa P o l- 
skiego.

Na zdjęciach: obok — 
fragment stalowej kon­
strukcji dachu, zmonto­
wanej przez Mos*o<stal; 
u dołu — widok dachu 
hali rotaicyjnej.

g y l o  fo o rilzo  c lę ż lr o

Załoga fabryki »Klawe<
w yk o n a  ro c zn y  plan

RYNKU
Od bm. znów zw iększyły się obrol;

- C entrali R ybnej. Sklepy sprzeda-
je mie około 7 ton samego tylko kar- 
; ' za tym  dużym powodzeniem cieszą
r e ' Izie (ok. 50 beczek dziennie) i ry ­
by v,■'■lżone. W bież. m iesiącu W arszawa 
o \ ■ zwiększane dostaw y ryb (o prre- 

proc. więcej niż w nb. miesiącu.)
4*

Pod owoców na rynek  w arszaw ski jest 
t.. .'dni duża. Dziennie sklepy spółdzielcze 
?•■••:pro •• adzają ok. 50 ton owoców1, t.j. trzy- 
k ro tc . więcej niż w ub. roku.

4*
C er” mleka w kaw iarn i PD T „Polonia" 

<59 zł za 'zkl.onkę) budzi zastrzeżenia na- 
s-v;-go zytelnlka ob. Z. B. Mleko, podaw a­
li >> iw iarn i do godziny 10-ej jako część 

'lo ■: a śn iadania popularnego — je s t do- 
s ent Ila ludzi pracy. Czy po te j godzinie 
ktmse.-* eHt- ma je  przepłacać? K aw iarnia 
C a p  ii oże kalkulow ać drożej ceny innych 
a r ty -  iw : mokki .likierów  itp „  lecz nie 
po-« ;c. 1 stosować podw ójnej ceny m leka, 
k tó re .est przecież artyku łem  pierw szej 
potrzeby.

Czytelnicy »Ży c ia « wybierają najładniejszą wystawę

w konkursie księgarskich okien wystawowych
dla u c zc ze n ia  W ie lk ie j it a io lu c ji  P a źd zie r n ik o w e j

Załoga fabryki środków leczniczych „Klawe" wykonała plan trzyletni — 
na 14 dni przed terminem.

Wykonanie planu produkcji na br. przewidywane jest w początkach 
grudnia.

Dziś zamieszczamy drugi kupon do 
głosowania, który należy wyciąć i po 
wypełnieniu, wrzucić do skrzynki, znaj 
dującej się przy wejściu, do siedziby 
T-wa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
Al. Stalina 14. Kupon winien być od­
dany najpóźniej we wtorek, dn. 8.11.

Należy wpisać tylko 3 księgarnie 
spośród niżej wymienionych.

Przypominamy, że wyi-óżnionę księ­
garnie otrzymają dyplomy honorowe, 
zaś między głosujących Czytelników,

W ie c zó r p o e z ji, pie śn i i ta ń c a
w Akademii Nauk Politycznych

Z okazji M iesiąca Fogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckiej B ratn ia  Pomoc S tuden­
tów  A-N-iP. urządza w dn. 6 bm. (nie­
dziela) o godz. 17-ej w ieczór poezji, p ie­
śni i tańca.

W program ie w ystępy H. Ładosza, s tu ­
dentów  P aństw . W yższej Szkoły T ea tra l­
n ej, K onserw atorium  oraz rep re zen tacy jn y  
zespół o rk iestry  Ł ltk tró w n i W arszaw skiej.

Jeszcze sześć tygodni temu zdawało 
się- kierownictwu fabryki, że termin 
zakończenia planu trzyletniego nie bę 
dzie dotrzymany, a plan produkcji na 
br. nie zostanie wykonany w 100 pro­
centach. Przyczyna była bardzo powa- 

, , , , . . .  , . żna. Ciągłe zahamowanie w produkcji
którzy dadzą najciekawsze uzasadnię- powodowała nieregularna dostawa su 
nie swego wyboru zostanie rozlosowa- j-owców
nych 20 nagród: ' WŁAŚCIWA DROGA

zł 5.000.—, zł 3.000. , zł 2.000.— : ę 0 r0|,^a dyrekcja, żeby te braki 
1 17 nagród w postaci kompletów ksią j ugunąć ?
żek, każdy wartości zł. 1.000 

Wystawy księgarskie są otwarte od 
dziś rano.

£ a  t  i *  r
PO I. Kit (K arasia 2): 14 00 ,.Na dn ie" , 

P  00 Yesołe kum oszki z W indsoru '.
' '  jŁCZBSNY (M okotowska 13): „N tem

cy<‘ l;Uó.
KA?.tEBAŁNY filia  FT P : „Maż i  żona". 
" A , f  (M arszałkow ska 81): „G łupi Ja - 

icub" godz. 19.
KG2 IATTOSCI (M arszałkowska 8): gedz, 

I X 19.15 ,;A.tnfitrion 38".
p o y  SZECHNY (Zam ojskiego 20): Ole-

czynny/
T£A V R NOWY (Puław ska 39): „Oszust

©szu* ly " .
IE  A TR „SYRENA" (Litew ska 3); 15.45 

. p an  :. m ilionam i" i 19.15 
„TEATR DZIECI WARSZAWY" (ul. Ko 

n<ipr,. - .tle) 6 YMCA): W niedziele o godz. 
U-ej D októr D olittle 1 Jego zw ierzęta".

W - ii powszednie o godz. 13-ej „O po­
wieść o C hopinie" tylko na zam ów ienia.

LA; łl I A iifO R A  „GULIW ER" (KrÓ- 
tewsk 13); nieczynny.

T i  •> ?R LALEK „N iebieskie M igdały" 
(Ma: iłkow ska 63): ballada A dam a Mic­
kiem- a „Pani T w ardow ska" (z w yj. po- 
n e d z  łków) o godz. 13 na zam ów ienie 
szkół •. in sty tu c ji w niedzielę i św ię ta  o 
godz 13 d la  publiczności.

U  ' )WY TEATR MUZYCZNY (Szwedz­
k a ‘2; „D orożką po W arszaw ie" godz. 19.15.

T l TR T.P.D. „B a j"  w sali te a tru  Ma­
łego , M arszałkowska 81): „C zarodziejski ka- 
losz" M atw iejew a, godz. 12 w niedziele.

K  I  Al A
z • ANT1C (Chm ielna 33): „Spotkan ie  

ord  ab ą"  15, 17, 21 Zw Zaw. 19 w n ie­
ci/ > !ę od 13.

PALLADIUM (Złota 7/9): „L enin" 14, 
19 .30. Zw. Zaw . 16.30.

POLONIA (M arszałkow ska 56): „W yspa 
-iw" 14. 16, 18. ZW'. Zaw. 20.

ST -. ŁOWY Składany  pi-egram ko lorow y: 
Wlot one m elod s. C zarodziejska to-roa, 
Wiosna w górach. Zielone w ybrzeże, Na 
:c itżk ach  dzikich zw ierząt godz. 15. 17, 21. 
Zw. Zaw. 19 w niedz. o gadz. 13.

S i  EN A „Jasna  Droga ' godz. 17. 21. 
Zw. Zaw. 19.

STOLICA (N arbu tta): „Dni. i ncce" gedz. 
17j 21, Zw. Zaw. 19.

TĘCZA (Suzina 4): ,,L dzie bez skrzy- 
ee ł"  godz. 17; 21. 'Zw. Zew. 19- 

1 MAJA (Potfsfcarbińsfca 6) „L enin" 14, 
21,30. Zw. Za-w 19.

OCHOTA (G rójecka 63): „Św iat się śm ie­
je"  godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19.

W-Z- (Leszno 135/137): „C yrk" 17, 21. Zw. 
Zaw, 13.

m ie: Barsaaiti1, Panufn ik  oraz Bacewiczów- 
na: K oncert na fo rtep ian  z  o rk iestrą .

H O (% I C E H 0  V

KUPON NA KONKURS
Wystaw Księgarskich

NAGRODY PRZYZNAJĘ

II

II!

K s i ę g a r n i a  
fNaziua i adres)

Nazuiisko i adres glosującego

Przez kilka miesięcy wysiłki kierów 
nictwa fabryki ograniczały się do po- 
sj^łania listów, próśb i skarg. Papier­
ki ginęły w maszynie urzędowej, a 
surowce przychodziły w dalszym ciągu 
z  kilkutygodniowym opóźnieniem.

Wreszcie we wrześniu na zebraniu 
organizacji partyjnej robotnicy posta­
nowili sami dopilnować dostawy su­
rowców dla fabryki. Do opieszałych do 
stawców wysłano delegatów, którzy na 
miejscu zbadali przyczyny opóźnienia. 
Okazało się, że w większości wypad­
ków winna była... biurokracja. Od wi­
zyty delegatów surowce zaczęły na­
pływać regularnie. Dotrzymanie ter­
minu wykonania planu stało się real­
ne. Aby więc pian produkcji przed­
siębiorstwa mógł być wykonany w ter 
minie konieczny jest bezpośredni kon­
takt zarówno z dostawcami jak i wła 
dzami nadzorczymi. Każde zahamowa­
nie w dostawach surowców winno być 
nie tylko sygnalizowane władzom 
zwierzchnim, ale również badane przez 
kierownictwa fabryk i tam gdzie to

jest możliwe usuwane naiychmiast bez 
uciekania się do długiej drogi urzę­
dowej.

A JEDNAK
Załoga fabryki „Klawe" jest jednym 

z bardziej zdyscyplinowanych zespo­
łów. Przez długi jednak czas, bc aż 
do marca br. współzawodnictwo zja- 
ne było załodze tylko z opowiadań.

Oto w znacznej części kierownictwa 
fabryki, organizacji partyjnej, Rady 
Zakładowej panowało przekonanie, że 
w zakładzie tego typu nie ma pod­
staw, na których mogłaby rozwinąć się 
ta szlachetna rywalizacja.

„Próba" jaką uczyniono w marcu 
wykazała co innego. 30 pierwszych ro­
botnic, które na ezelfe z Bolesławą 
Strzelczyk, Marią Kozłowską stanęły 
do współzawodnictwa, zwiększyły wy­
dajność pracy. Stały się przykładem 
dla załogi — wykazując, że droga do 
realnej poprawy warunków material­
nych wiedzie przez współzawodnictwo. 
W marcu zarobki tej trzydziestki 
zwiększyły się od 30 do 50 procent.

Obecnie udział w współzawodnictwie 
bierze już ponad 70 proc. załogi. Do

■ »
I II

końca br. objęci zostaną także i pra­
cownicy administracyjni.

WIĘCEJ UWAGI
Dziś w fabryce „Klawe" wiedzą, i* 

nawet przy trudnościach powstałyc 1 
wskutek niesystematycznej dostawy i 
rowców, dotrzymanie przez załogę te 
min ów Zakończenie planu trzyletniej: 
i planu na br. stało się możliwe jc 
dynie dzięki współzawodnictwu pracy 
Współzawodnictwo stało się równie 
tam szkołą nowych robotnic i robota 
ków, takich jak Kozłowska, Strzelczyk 
Bronisława Rakowska, Wanda Kuder, 
Władysław Maciejak.

-Nieco więcej uwagi kierownictw 
winno także poświęcić racjonalizator­
stwu. I to przede wszystkim tym nie­
wielkim codziennym pomysłom, kto 
re ■— jak słusznie podkreślono ni:- 
zrewolucjonizują produkcji :— ale nie­
wątpliwe przyczynią się do jej da 
szego usprawnienia, (as)

B e k o u ije m y  domy
na roczaicę Rewolucji

W związku ■*, 32 rocznicą Rewoluc 
Październikowe, Prezydent Miast 
wzywa mieszkafrów stolicy do udek 
rowania flagami wszystkich budynkó 
na czas od 6 do 7 bu. włącznie.

Dziś, w n iedzielę o g-cńz. 18-ej o dbę­
dzie rię w  au li Państw. W y żn e j Szkoły 
Muza cznej, Al. S talina 3, audy c ja  w w y­
konan iu  uczestn ików  m iędzyszkolnych po ­
pisów  arty sty czn y ch  w Foznaniu.

A K A D E M I E
W poniedziałek , dn. 7 listopada o  godz

WIK robią co mogą
Genaraina tJ/irawa komun kacjn od Sijcinta

Jeszcze w tym roku nastąpi znaczna popraw-a warunków komunikacyj­
nych w stolicy. Ilość wozów, zarówno autobusowych, jak i tramwajowych 
wzrośnie o dalszych kilkadziesiąt sztok tak, że z początkiem przyszłego ro-

14-cj odbędzie się w świetlicy ZALKS-u ku MZK bedą mogły wprowadzić w życie nowy plan komunikacyjny, któ-
(ul. Ś n iadeckich  18) dla członków i p ra  
cowników' Zw ązku, akadem ia  ku  uczcze­
n iu  roczi- cy R ew olucji P aździern ikow ej.

W Y S J A W r
W zw iązku z rocznicą W ielkiej Rewo­

lucji Październ ikow ej dy rek c ja  Muzeum 
W .p. zaw iadam ia, że M uzeum będzie o tw ar 
te w dn. 7 listopada (poniedziałek).

ry obecnie jest w opracowaniu
Nowy plan przewiduje,drugą z ko-] pewnią dogodniejsze powiązanie posz-

SI ruty są a telefonu wciąż nie ma

lei po otwarciu trasy W—Z, rewolu­
cyjną zmianę systemu komunikacyjne 
go. Istircjące. obecnie linie, zarówno 
tramwajowe jak i autobusowe, będą 
skierowane na inne trasy, które za-

z o o
pgfód  Zoologiczny o tw ary  jest c: dzien­

nic < d godz. 9 do 16.

A g i r m o f f i a
- j .7 A OPERA I FILHARMONIA

/;-■•! ML s.XI-Vi r. gedz 12 w pnł. — I Po­
lan e  Sym foniczny. U dział b io rą: -Orki** 
str?  P aństw ow ej F ilh a im o u li Yfarszaw- 
sł-M . A ndrzej P anufn ik  — dyrygen t, Sta- 
jyńisi w ' Sapimalski — fo rtep ian , W. ' p rog ra-

»  /% O  f  o
n a  dz ień  6 lis to p a d a  (niedziela) 

Program na tch 13*9,S w . 
Wiadomości' 8.00, IZO4, 16. 0, *0.00,

23.00. Program dnkl 8-20, na. puro  
23.55. Sygnał czasu 12.00. Wszechnica
11 £.25, 9.00 M uzyka; 8.55 N a jciek aw sze  
au d y cje  przyszłego tygodnia. .fO-OO „Ma 
szyny, przyrządy , w y n a lazk i 
d^.nka; 10.10 M uzyka  rad z ieck a ; 10.40 
M-H03 m a ją  k o b iety "; 11.00 M ury  ca roz 
rw -kow a.; 12.15 P o ra n e k  sy m fo n iczn y :
12 55 M ię d z y p a ń s tw o w y  mocz p iłk a rsk i 
A lban ia  — P o lsk a ; 13.45 F ra g m . poe-

I m a tu  M ajakow sk iego ; 14.00 P rz e rw a ; 
16 20 M uzyka d w u fo rtep ian o w a ; 16.40 
„C hcw ańsżczyzna" — d ra m a t m uzyczny 
M ussorgsk iego; 20.40 M uzyka; 21.30 
R ecita l fortepianów),- M uraw lew a; 22.00 
M uzyka; 22.15 W iadom ości sportow e; 
22 30 i 23.10 M uzyka rozryw kow a 1 t a ­
n eczn a; 24,00 K oniec  audycji.

Program na fali■ 305,8 m.
Początek audycji: 6.50. Sygnał czasu: 

6.53, 12.00. Program dnia 6.55, na ju­
tro 33.10. Wiadomości 8.00, 11.10, 12.0!,,
16.00, 20.00. 23.00. t

700 D la  w si; 715, 8.20 M uzyka; 8.55 
S .K .R K .: 9.00 P ieśn i ludow e b u n tow ni­
cze; 9.30 M uzyka; 9.55 „Sygnał z Ąu- 
r ory" — w iersze poetów  radzieck ich ; 
10 20 M uzyka k a m e ra ln a ; 11.00 R ecen ­
z ja ; 11.30 M uzyka rozryw kow a; 12.15 
K o n c e rt  rozryw kow y; 13.00 G aw ęda 
p rzy ro d n icza ; 13.15 N iedziela n a  wsi; 
14.00 „U naszych  tw órców "^ 14.10 Aud. 
słow no-m uzyczna ; 14.25 P ieśn i rew o lu ­
cy jne ; 14.45 P io sen k i radzieck ie  w  w y­
k o n an iu  L idii W inogradow ej; , .15.00 
A u d y c ja  p o e ty ck a ; 15.15 D la św ie tlic  
dziecięcych; 18.20 „N asze ch ó ry  śp ie­
w a ją" ; 18.50 P o g a d a n k a ; 17.00 S łucho­
w isko; 18 00 K o n c e rt p o p u la rn y , 19.00 
W ieczór poezji i p ieśn i rad z ieck ich ; 
20.-10 Soliści radzieccy; 21.00 K o n c e rt 1 
pieśni słow iańsk ich ; 22.05 W iadom ości ; 
sportowe* 22.30 M uzyka taneczna* 23-15 * 
M uzyka rad z ieck a ; 24.00 K oniec  au-

Polskie Radio zastrzega moi^wpU  
m tcpft w progrmniet v-

Wyścigi konne

W yn ik i g o n itw  s o b o tn ic h
Gon. 1 D yst 2.200 m , nagr. 90.000 zł: 

1) H ajnów ka, 2) L ilianna. Tot. 1020,. fr.
540—300, por*;. 5580.

Gon. 2. D yst. 1800 m, nagr. 80.000 z ł: 
1) M edyna, 2) M nfta. Tot. 390, fr, 33(1-810, 
porz. 2700.

Gon. 3. D yst. 1200 m, nagr. 160.000 zł: 
1) Alczanka, 2) W andal. Tot. 2730, fr. 
1800—720, porz. 10500.

Gon. -4. D yst. 1600 m, nagr. 100.000 zł: 
1) , Ja s ta rn ia , 2) W idcta. Tot. 840, ir. 
480—480, porz. 2400.

Gon. 5; D yst. 1000 m , nagr. 260,000 zł: 
1) Afera, 2) Am fora, Tot. 420, fr. 360—750, 
porz. 3310.

Gon. 6. D yst. 1400 m, nagr. 75.000 zł: 
1) Sourenir, 2) E xerga, 3) Izm a.. Tot. 540, 
fr. 350—630—390, porz. 2520.

Gon. 7. D yst, 1000 m, nagr. 160.000 zł:
1) Sw atka, 2) A rgun, Tot. 450, fr. 330—430, 
porz. 2940..

Gon. 8. D yst. 1600 m, nagr. 80.009 zl: 
1) H iroszim a, 2) Cheronea. Tot, 540, fi. 
330—330, porz. 1050.

Gon, 9. D yst, 1400 m , nagr. 750 000 zł.
t) Broń. 2) h igida Tot. 780, fr. 480—12,-C. 
porz. 3870

T B 1PLE :
M edyna, A lczanka, Ja s ta rn ia  10900 
Ja s ta rn ia , Afera, Sonvenir 2970,
Afera, Sóurenir, Sw atka 1170,
Soiwenir, Sw atka, H iroszim a 1470,

NASZE TYPY*

M akrom  G w ara 
Soplica, A n 1!a luzja  
P arada, Cezar 
Ccrpus delicti, As Pik 
Miiis Vłctoory, M alta 
Goud Bye, F lu id  
L iryka, A grlcola 
Lum p, Cezar
Rozgrom , M iech SmlłowsUd,

cziególnych dzielnic pomiędzy sobą 
śródmieściem. Ponadto powstanie kil­
ka tras zupełnie nowych.

Obecnie nadchodzą do Warszawy 
nowe wagony tramwajowe. Wczoraj 
przybyły z Wrocławia 3 wozy silniko­
we, w drodze z Sanoka znajduje się 
dalszych 5 wagonów doczepnych. 
Oprócz tego do końca bieżącego roku 
fabryka w Chorzowie zobowiązała się 
dostarczyć jeszcze 15 wagonów silni­
kowych nowego typu, oraz odbudować 
10 wozów starych. Należy się spodzie­
wać, że- zobowiązanie będzie wykona­
ne na czas.

Tabor tramwajowy zostanie uzupeł­
niony autobusami, których ma nadejść 
do końca grudnia br. 50 sztuk. Wozy 
te są pochodzenia węgierskiego i od­
znaczają , się większą pojemnością i 
wytrzymałością, niż francuskie Chaus- 
sony. Pierwsza partia tych autobusów 
jest już w drodze do Warszawy.

W lecie br. ukazało się ogłoszenie P ań ­
stwowego Przedsiębiorstw a „P olska  Pocz­
ta , Telegraf i Telefon" o zakładanie tzw. 
ograniezonjch  telefonów na terenie m. W ar­
szawy, Ponieważ bardzo mnie to in teresu ­
je , udałam  się do c e n tra li , na ul, P iusa NI 
N r 19; gdzie w ypełniłam  odpówićdhie fo r­
m ularze i złożyłam je. Na m iejscu poin­
formowano mnie , że po dokładnym  w y­
wiadzie technicznym , o iie nie będzie prze­
szkód wr założeniu, dostanę zawiadomienie, 
ażeby wpłacić pieniądze. W przeciwnym 
razie dostanę zawiadomienie, że na razie 
telefonu założyć nie można. ,

Po 2 tygoduiaeh dostałam  pismo., ażeby 
wpłacić 5090 zł, co uczyniłam  po paru 
dniach.

Po 2 tygodniach zgłosili się monterzy 
wraz z aparatem .

Założyli częściowo instalację w m ieszka­
niu, apara tu  nie zostawili, gdyż mnie nie 
zastali i... zniknęli, zostaw iając sterczące 
dru ty  w m ieszkaniu.

Interw eniow ałam  w- te j spraw ie w Cen­
trali. Poinform owano mnie, że było jakie: 
niedopatrzenie i że w tych dniach roboh 
skończą. - ,

Po blisko dwóch m iesiącach o tr z y ^ ja  
zawiadomienie, że na razie nie mt>na 
mnie założyć instalac ji. Je ś li to b.ą; 
możliwe,' to m nie zawiadomią.

Chcę jeszcze zaznaczyć, że n ik t z moi< 
znajom ych, k tó rzy  zgłosili chęć zalożei 
telefonu i y wpłacili zęuaną sumę, instala- 
do te j pory  nie ma.

K . ET.*
Postępow anie Frzt.->. P P T  i T wydaje 

się ń&m co najm niej dziwne. Jeśli r. 
można było założyć telefonu, należało nie 
wprowadzać w błąd klientów  i łudzić, te 
telefony będą założone Sądzimy,* że J. - 
rekcja  Okręgowa Poczt i Telegrafów  prze­
prow adzi w te j 's p ra w ie  dochodzenie i ’nę 
deśle nam  w yjaśn ien ie .. (Red.)

Już $ą skrzynki pocztowe 
w osiedlu na Mokotowie

w  związku z notatkam i, zamieszczony mi 
w „Życiu W arszaw y" Nr 284 z. dn. 
15.N.49 r. p. t. „Bez skrzynek poczto­
w ych" i Nr 288 z dn. 19.N.49 t .  p. t 
„Odcięte O siedle" D yrekcja komuniku.^ 
że na terenie ‘ W arszaw skiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Mokotowie przy ul. Szu- 
s tra  N r 82 zostały w dniu 22,X.49 r. za­
wleczone dwie skrzynki pocztowe, a to 
zielona — dla korespondencji iuiejrc*>- 
i czerwona dla korespondencji zam iejsco­
wej. ' '

S O D P O W IK D Z I REDAKCJI *
JANKOWSKA — Ząbkowice. Dziękujem y 

za m iły list. Kadzimy utrzym ać stały  kon­
ta k t  % R edakcją,

FRANCISZKA' KW IATKOW SKA. Poda­
jem y adresy  kursów  kraw ieckich: W arsza- 

■ wa, u l. S talow a 9, Al, Jerozolim skie 9, 
| Targow a 36, W ileńska 3, Grochowska 326, 

T eresińska 9, Smoleńskiego 31, Koszyko­
wa 51.

M AIiEK JA R ZĘB 3K I. D r K łączyński 
okulista zam ieszkuje w Otwocku, przy ul. 

Konopnickiej lSa.
CZTTELNiCZKA. P rosim y o zgłoszenie 

się do R edakcji „Życia W arszaw y" w go­
dzinach 13—15, celem przejrzen ia  roczni- 
kóv naszego pism a i w yszukania po trzeb­
nego artyku łu .

ŁCDW iK KAM IEŃSKI. Wobec m ałej 
ilości zgłośteń ńa okładki do książki p. t . : 
„Popiół i d iam ent" .produkcja okładek zo­
stała w strzym ana.

W, SROKOW SKI. Adres ob. A. otrzym a 
Pan w Zw. L iteratów , W arszaw a, ul. Śnia­
deckich 10.

ST. ZAWADZKA. Młodzież powinna zro­
zumieć na jak  wielkie trudności natrafia  
w ydaw anie nowych podręczników i przez 
gorliw e uczęszczanie na lekcje i '  kólcicii- 
slwo w poż: czaniu k.iiążek, wyrównać 
chwilowe braki. PZWS ze sw ojej stro n j 
robi zaś w szystko, aby w jak  ńajszybszym  
czasie księgarnie zapełniły się nowymi 
podręcznikam i. *

M ODZELEW SKI. L ist P ana przesłaliśm y 
do działu „Odpowiedzi P raw n ik a". ,

RYSZARDA KULIŚ. Adresy ' przedsię­
biorstw ' przem ysłowych otrzym a Pani w 
Izbic Przem ysłow o-H andlow ej, i W -wa, ul 
F lo ry  3. - .

JO TKA. N adesłana notatka nadaje się 
jedynie do prasy  lokalnej.

m M

W dniji 6: li. .opada b .r., w X X X 11 
rocznicę . Rew olucji Październików J 
odbędą się w stolicy następu jące im­
prezy:

P io tra  Skargi 48, Targów ek, g. 10 
Ork. S ip ińskiego, , W ystępy : K. 
b ieńskiej, — recyt., M. św iderskiego 
recyt., R. Mar ro ta  — śpiew7, S. ” 
jeckiego — konferansjerka, żywe słowo.

N arb u tta  14, Zw. Samorządowców, 
g. 10.45: W ystępy: M .Chrzanowskie, -  
recy t., J .  Dzikówmy .— śpiew, Z. 
lew sk ie j^— akom paniam ent, O  A d- 
łejlti — recy t., B. Butkiew icza — rc- t.

Rynek .M ariensztacki g. 12—14: f h. 
Sapiiiskiego. Występy7: S, Sojecki *, 
R, R ychlera, ,

Toruńską 23, Sala Szk. Podstawo- 
g. 17: Ork. H erm ana. W ystępy : Ć. 1 •- 
grzynow skiej — śpiew, S. Sojeckiegi 
kan feransjerka  i żywe słowo.

Boremlowska 6/12, g. 17: W y s te  : 
M ęhrzauó\Vskie.j — recyt., J ,  Dzik * 
ny  — ' śpiew, Z. Zalewskiej akom « 
niam ent. R. M łynarskiego — śp 
R. SżCzęsnowócza — knnferansj; -a 
i żywe słowo.
, WyelB .'Icńskie , M arym ont, g. i 

W ystępy: H. Perkow skiej — piose. . i, 
H. W lite ro w ej — re c jt .,  T. Boche>is
— konferansjerka i żywe słowo, 
Lubiiniecldego — piosenki, S. S iels1 •- 
go — akóm paniariient.

K aszyńska 22, g. 18: AA'ystępy: •. 
Dzikówny — śpiew, M. Chrzanów s'. j
— recy t., Z Zalewskiej — akoinpa 
inent, R. M łynarskiego ,—• śpiew, w 
Szcząsnowicza — konferansjerka.

M iedziana 8, g. 18: W ystępy: 
W arpethowsfciej, T. W oytaszewskiej 
ekariipenj^iiicnt, K. Lubieńska — 1- . i- 
fe ransjerka  i żywe słowo.

• Oszm iańska 23, g. 17.15: W ystępy: XX. 
W arpocŁowsMoj ,,— śpiew, T. Wo> - 
rznwekiej — Łkompnaiamcnt, Lub 
tk a  — kon 'c ran a jc rk a  i żywe cłc

Osiedle lic ie . g. 19 30: Ork. Sc 
śk fe g o .W y s tę p y : Ewy Ostcń — 4 n c . 
fetaiiŁ łcrka, piosenki, Z. Sucho łoi: 
go — śpiew.
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